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Konstytucja Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej tarczce i orężem 
w walce o rozkwit i świetność naszej Ojczyzny

Referat Prezydenta Bolesława Bieruta
I

Otwarcie historycznej debaty konstytucyjnej Sejmu Ustawodawczego
18 bm. Sejm Ustawodawczy R.P. przystąpił do rozpatrzenia pro­

jektu Konstytucji Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej.
Na posiedzeniu obecni byli członkowie Rządu, członkowie Komisji 

Konstytucyjnej, korpusu dyplomatycznego oraz przedstawiciele społe­
czeństwa stolicy.

O godz. 17 na salę obrad wszedł Prezydent R.P., Przewodniczący 
Komisji Konstytucyjnej Bolesław Bierut, w towarzystwie premiera 
J. Cyrankiewicza i wicemarszałków Sejmu: W. Barcikowskiego, 
R. Zambrowskiego i St. Szwalbego. Zebrani wstali z miejsc i zgoto­
wali Prezydentowi długotrwałą, serdeczną owację.

Posiedzenie otworzył Marszałek Sejmu Wł. Kowalski, mówiąc:
„Witam serdecznie przybyłego na dzisiejsze obrady Sejmu Prezy­

denta Rzeczypospolitej, Przewodniczącego Komisji Konstytucyjnej 
Obywatela Bolesława Bieruta".

Po tych słowach zrywa się 
owacja.

Po stwierdzeniu, że projekt 
prawek Komisji Konstytucyjnej
łek Kowalski prosi Prezydenta R.P., Przewodniczącego Komisji Kon­
stytucyjnej Bolesława Bieruta o zabranie głosu, celem wygłoszenia 
referatu pt. „Projekt Konstytucji Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej**. 
(Tekst referatu podajemy poniżej).

Izba wysłuchała przemówienia w głębokim skupieniu. Posłowie 
wielokrotnie oklaskiwali poszczególne fragmenty przemówienia. Po 
zakończeniu referatu Izba stojąc manifestowała długo burzliwymi 
oklaskami na cześć Konstytucji Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej 
i jej Twórcy.

Po referacie Prezydenta Bolesława Bieruta posiedzenie Sejmu 
do 19 bm., godz. 9.

ogólnonarodowej staje się pierwszą 
w dziejach narodu Konstytucją pol­
skiego ludu pracującego jako wła­
ściwego i rzeczywistego dziś gospo­
darza kraju, rządzącego 6ię własny­
mi prawami.

Nowa Konstytucja 
uwieńczeniem

ponownie długotrwała, spontaniczna

Konstytucji — po uwzględnieniu po- 
— został posłom doręczony, Marsza-

Ustawodawczego zostało odroczone

, Wysoki Sejmie!
W imieniu Komisji Konstytucyj­

nej px_giię przedłużyć sprawozdanie 
z wykonania zadań Komisji oraz 
schaiaKtejyzOwac podstawowe zasa­
dy projektu Konstytucji, który jest 
ooecme pizedmiote. i obrad bejniu 
U s ta w we zegu.

Przyjęta p^cz Sejm 26 maja roku 
ubieg.ego Ustawa r^onscytucyjna „o 
trybie przegotowania i uchwalenia 
Konstytucji Polski Ludowej" powo­
łała ^emisję Konstytucyjną i zleciła 
jej opracowanie wstępnego projektu 
Konstytucji „w celu przeprowadze­
nia ogóino-narodowej dyskusji nad 
projektem oraz zgłoszenia przez 
ooywateli wniosków, poprawę* i 
uwag". Na posiedzeniu plenarnym 
w dniu 19 września r. ub Komisja _ 
wygoniła 10 PooKomisji ora opracu-' 
Wania poszczegoinycn zagadnień i 
uchwaliła ogólny regulamin ich pra 
cy. Komisja jednak nie zdołała za­
kończyć swycn prac w począ-Kowo 
ustalonym terminie W związku z 
tym zaistniała konieczność przedłu 
żenią kadencji Sejmu Ustawodaw­
czego, czemu czyniła zadość uchwa­
lona przez Sejm Ustawa Konstytu 
cyjna z dnia 15 grudnia r.ub.

Wstępny projekt Konstytucji zgod­
nie z wytycznymi ustawy z dnia 26 
maja r.ub. stał się przedmiotem dy­
skusji ogóino-narodowej o olbrzy­
mim zasięgu i powszechnym udziale 
obywateli. W zebraniach i naradach 
poświęconych dyskusji nad projek 
tem Konstytucji, których odbyło się 
łącznie ponad 200 tysięcy, wzięło 
udział z górą 11 milionów uczestni­
ków, w tej liczbie około 3.600 tysię-

cy mieszkańców gromad wiejskich i 
OKOiu 2.(00 tysięcy uczestników ze­
brali i narad, organizowanych przez 
miodziez. Szczególnie żywy od­
dźwięk i zainteresowanie wzbudził 
projekt Konstytucji wśród załóg ro- 
ootniczycn na zeoraniacn, które od­
były s.ę we wszysŁKica załti^daun 
pracy, na sesjach rad narodowych, 
na poświęconych omówieniu proje*- 
tu rconstytucji posiedzeniach insty­
tucji społecznych, w których oook 
roootniKow i cniopow Dra>y udział 
rowmeż szerokie warstwy inteiigen 
cji. W dyosusji nad projektem wy­
powiedziało się ustnie około 1.4U0 
tysięcy ooywateli. zas ponad 25 ty­
sięcy nadesłało swe uwagi w formie 
pasomnej. tiseimie wypowiedzi za­
wierały ogoiem 2.822 poprawki o 
treści meiyiurycznej, częstokroć cen 
nej, luo o cuara*itrze reaakcyjnym.

W podsumowaniu dyskusji ogomo- 
narodowej Komisja konstytucyjna 
stwierdzna, ze opracowany przez mą 
projekt Konstytucji znalazł całkowi­
te uznanie i poparcie wielomiliono­
wych mas naszego narodu. Przedsia-| 
w.ony Wysokiemu Sejmowi ostatecz­
ny tekst projektu Konstytucji u- 
względnia szereg poprawek, które w 
toku prac Komisji zostały przez nią 
zakwalifikowane jako słuszne.

W ten sposob projekt Konstytucji 
stał się nie tylko wyrazem analizy i 
opiacowan Komisji Konstytucyjnej, 
której Sejm Ustawodawczy powie­
rzył to zadanie, ale stanowi obecnie 
sprawdzony w toku dyskusji ogólno­
narodowej wyraz rzeczywistych pra­
gnień i poglądów najszerszych mas 
polskiego ludu pracującego. Jest to 
fakt szczególnie doniosły.

przemian 
po Wyzwoleniu
Może nasunąć się pytanie, dlacze­

go projekt Konstytucji Polskiej Rze­
czypospolitej Ludowej w obecnej je­
go formie i treści staje się przed­
miotem obrad Sejmu Ustawodaw­
czego dopiero w końcowym a nie 
w początkowym okresie kadencji, to 
znaczy dopiero w 1952 roku, a nie 
przed pięciu laty.

Ma to swoje głębokie uzasadnienie.
Konstytucja powinna być podsumo­

waniem, bilansem, uwieńczeniem do­
konanych już przemian społecznych, 
politycznych i gospodarczych, które 
stanowią podstawę ustrojową stosun­
ków społecznych w państwie. Od 
chwili wyzwolenia Polski z najazdu 
hitlerowskiego przez zwycięską Armię 
Radziecką, dokonywały się w naszym 

. kraju głębokie przeobrażenia, które 
miały charakter rewolucyjny i prze­
łomowy. W roku 1947 Polska miała 
już za sobą szereg takich przeobra­
żeń, jak przede wszystkim reforma 
rolna — likwidacja obszarnictwa I 
resztek feudalizmu, a następnie una­
rodowienie przemysłu — likwidacja 
wielkich kapitalistów, bankierów itp. 
Tym nieńmiej procesy najgłębszych 
przemian społecznych 1 gospodar­
czych znajdowały się w tym okresie 
jpszcze w stadium początkowym. W 
ciągu tego okresu polski lud pracują­
cy toczył ostre walki klasowe, któ­
rych celem było utrwalenie władzy 
ludowej, rugowanie i likwidacja 
warstw pasożytniczych i przebudowa 
ustroju społecznego na gruncie uspo­
łecznienia
produkcji. W 
dza ludowa 
prawa, które 
rozwiązywały 
dziennym zagadnienia. Do tego rodza­
ju wielkich aktów prawnych należy 
zaliczyć dekret o reformie rolnej z 6 
września 1944 roku, ustawę z dnia 
11 września 1944 roku o organizacji I 
zakresie działania rad narodowych, 
ustawę z 3 stycznia 1946 roku o prze­
jęciu na własność państwa podstawo- 

I wych gałęzi gospodarki narodowej. W 
I dziedzinie organizacji i struktury na­
czelnych władz państwowych został 
utrzymany w zasadzie w pierwszym 
okresie system ujęty w Konstytucji z 
1921 roku z dość istotnymi jednak 
zmianami, które na podstawie refe­
rendum 
rzuciły

podstawowych środków 
trakcie tych walk wła- 
tworzyła odpowiednie 
w sposób rewolucyjny 
stojące na porządku

I

z 30 czerwca 1946 roku od- 
burżuazyjny 2-izbowy system

Konstytucje przedwrześniowe — 
narzędziem dyktatury burżuazji
okresie przed wrześniowym

Konstytucje miały kolejno re-

Prezydent Bierut przemawia z trybuny Sejmu.
parlamentarny 1 
turę tych władz, 
„Małej Konstytucji" z 19 lutego 1947 
roku. Decydującymi o charakterze I 
tempie rozwoju ekonomiki kraju, o 
jegc uprzemysłowieniu były następu­
jące ustawy: o trzyletnim planie od­
budowy gospodarczej, który obejmo­
wał okres lat 1947 — 1949, a wyko­
nany został na dwa miesiące przed 
terminem i ustawy o 6-letnim planie 
przebudowy gospodarczej kraju na 
podstawie nowej techniki, który na­
zywamy planem budowy podstaw so­
cjalizmu w Polsce i realizujemy wy­
przedzając na ogół poważnie 
na *bk procesie wykonania 
ślone w nim zadania.

Obecny projekt Konstytucji 
się więc na zdobyczach i osiągnię­
ciach gospodarczych, politycznych i 
społecznych ludu pracującego w cią­
gu minionych 8 lat od chwili po­
wstania Polskiego Komitetu Wyzwo­
lenia Narodowego. Bardzo istotną ce­
chą Konstytucji jest jej trwała i rze­
czywista treść społeczna. Przedłożony 
Sejmowi Ustawodawczemu projekt 
Konstytucji jest wyrazem nowych 
stosunków politycznych. wyrazem 
władzy ludowej, która ukształtowała 
nasze państwo demokracji ludowej, 
umocniła jego autorytet, jego siłę, je­
go organizację, ugruntowała prawa i 
wolności demokratyczne jak również 
obowiązki obywatelskie.

Obecny projekt Konstytucji opiera 
się na mocnym fundamencie zdoby­
tych już i ugruntowanych nowych 
stosunków w ekonomice kraju, no­
wego układu sił klasowych, posiada 
trwały i mocny grunt w zdobytej już 
i faktycznie istniejącej rzeczywistości 
obecnego naszego życia społecznego.

ustaliły nową struk- 
ujętą w tak zwanej

z roku 
nakre-

opiera

Osiągnięcia budownictwa 
socjalistycznego

jest ta rzeczywistość, co I w

obrazuje 
przemysłu 
produkcji 

udział ten 
895

odgrywał znacznie mniejszą rolę niż 
rolnictwo i Polska była charakteryzo- 
zowana jako kraj rolniczy.

Tempo wypierania elementów kapi­
talistycznych z przemysłu 
następujący wzrost udziału 
socjalistycznego w ogólnej 
przemysłu: w 1946 roku
wynosił 86.3 proc., w 1947 
proc., w 1951 osiągnął już 99,4 proc., 
a w roku bieżącym osiągnie 99.6 
proc., czyli możemy uważać, że ele­
menty kapitalistyczne zostały z nasze­
go przemysłu niemal całkowicie wy­
parte.

W tym samym kierunku rozwijała 
się sytuacja w naszym handlu, w któ­
rym udział elementów kapitalistycz­
nych w obrotach hurtowych w roku
1946 wynosił leszcze 20 proc., w 1947 
— 15,5 proc., obecnie zaś obroty w han­
dlu hurtowym obsługiwane są w 100 
proc, przez uspołecznioną sieć han­
dlową. Na szczeblu obrotów detalicz­
nych udział sieci uspołecznionej w ro­
ku 1946 wynosił tylko 22,2 proc., w
1947 — 30 proc., obecnie zaś wynosi 
94 prooi

Inaczej, oczywiście, przedstawiają 
się stosunki w naszym rolnictwie, 
gdzie przeważa drobnotowarowa in­
dywidualna gospodarka chłopska. Ale 
i w rolnictwie wzrasta szybko udział 
gospodarki uspołecznionej, jakkolwiek

ogólny jej poziom jest jeszcze stosun­
kowo niewysoki. W roku 1946 udział 
gospodarki socjalistycznej w ogól j 
wartości produkcji rolnej wynosił za­
ledwie 2 proc., w 1947 — 5.3 proc., w 
1951 — 12,2 proc, i w roku bieżącym 
wyniesie około 16 proc. O szybkim 
tempie wzrostu socjalistycznego lotni­
ctwa w porównaniu z okresem sprzed 
6 lat świadczą następujące wskaź­
niki: jeśli przyjmiemy za 11M) prouuK- 
cję socjalistycznego rolnictwa w ro­
ku 1946 (sektor socjalistyczny, repre­
zentowały wówczas tylko państwowe 
gospodarstwa rolne), to już w roku 
1947 — po wyprowadzeniu tej gospo­
darki zzaniedbania, po złamaniu po­
lityki hamowania jej rozwoju, którą 
praktykował Mikołajczyk wraz z 
bandą nasadzonych tam przez niego 
szkodńików wskaźnik produktji
PGR podniósł się przeszło trzykrotnie 
— do 339, w roku 1951 wynosił (łącz­
nie ze spółdzielniami produkcyjnymi) 
1264. a w roku ciężącym dosięgnie 
według planu 1781. czyli w ciągu 
6 lat wzrasta prawie 18-krotnie. 
Jest rzeczą niewątpliwą, ze rozwoj 
spółdzielczego ruchu chłopskiego w 
produkcji rolnej, któremu sprzyjać 

/będą również zasady wyrażone w art.
9 i 10 projektu Konstytucji, przyczy­
niać się będzie do coraz wyższych 
osiągnięć w dziedzinie rozwoju na 
wsi spółdzielczości produkcyjnej.

Zmiany nie tylko ilościowe, 
lecz i jakościowe

W 
dwie 
guiować stosunki polityczno-społecz­
ne i warunki życia narodu, Konsty­
tucja z roku 
Obydwie te Konstytucje 
wiek pierwsza 
różniła się od 
nej brutalnie » 
nacyjną klikę 
ły na celu 
utrzymanie mas ludowych w posłu­
szeństwie wobec panującej klasy ka- 
pilalistyczno-obszarniczej, zabezpie­
czenie przywilejów tej klasy i u- 
sankcjonowanie wyzysku mas pra­
cujących.

Konstytucja z marca 1921 roku była 
uchwalana w okresie, gdy pod wpły­
wem Wielkiej Rewolucji Rosyjskiej 
wznosiła s.ę fala walk rewolucyj­
nych w Europie, gdy masy pracują­
ce domagały 6ię realizacji praw de­
mokratycznych i sięgały po władzę. 
Tcteż w Konstytucji tej burżuazja 
usiłowała zabezpieczyć swe zagrożo­
ne wówczas interesy w sposób za­
maskowany mętnymi i tylko for­
malnie demokratycznymi sformuło­
waniami, licząc, że w miarę wzmac 
niania swej władzy klasy panujące 
będą komentowały przepisy Kon­
stytucji według swej woli. W rze­
czywistości już od pierwszych chwil 
po uchwaleniu Konstytucji z 1921 
roku jej pseudo-demokratyczne 6for-| 
mułowania okazały się fikcją, a ter- j 
ror policyjny coraz ostrzej godził w 
klasę robotniczą i w jej organizacje,

1921 i z roku 1935. 
jakkol- 

z nich dość istotnie 
drugiej, przeforeowa 
narzuconej przez sa- 

faszystowską — mia- 
podporządkowanie i

ruch 
skru-

jak również w lewicowy 
chłopski, gwałcąc bez żadnych 
pułów formalne przepisy konstytu­
cyjne. Niedługo jednak burżuazja 
potrafiła rządzić w Polsce w opar­
ciu o tę Konstytucję, 
dów burżuazyjnych i 
burżuazja chwyciła się jeszcze bar­
dziej obnażonych i cynicznych torm 
swej dyktatury W pięć lat później 
dokonany został faszystowski prze­
wrót piłsudczyzny pod pretekstem 
walki z „6ejmowładztwem", jako
skutkiem Konstytucji marcowej,
którą piłsudczyzna zamieniła na, 
jawną już dyktaturę burżuazji, for­
mułując następnie jej zasady praw­
ne w Konstytucji faszystowskiej z 
roku 1935

Masy ludowe, które tworzyły swą 
pracą byt i bogactwa ojczystego 
kraju, nie miały nigdy w dziejach 
narodu możności stanowienie o pra­
wach i warunkach życia społeczne­
go. Mogło się to stać dopiero po 
zdobyciu władzy przez masy pracu­
jące, czemu dał wyraz wiekopomny 
Manifest Polskiego Komitetu Wy­
zwolenia Narodowego z 22 lipca 
1944 roku.

Fakt czynnego 1 twórczego udzia­
łu wielomilionowych mas narodu 
polskiego w dyskusji nad projektem 
Konstytucji Polskiej Rzeczypospoli­
tej Ludowej posiada doniosłe histo- ■ 

l ryczne znaczenie Nowa nasza Kon- 
i stytucja ze względu na swą przeło­

mową treść, jak również powszech­
ne jej omówienie w toku dyskusji

Kryzys rzą- 
pogłębiał się i

Jakąż 
jakim kierunku zmieniło się u nas w 
ciągu ostatnich 5 — 6 lat?

Pragnę przytoczyć tylko najbardziej 
istotne podsumowania cyfrowe z 
dziedziny naszego budownictwa socja­
listycznego.

Znajdujemy się dopiero w połowie 
naszego wielkiego planu 6-letniego, 
ale na tory gospodarki planowej 
wkroczyliśmy już z chwilą uchwale­
nia planu 3-letniego, czyli mamy już 
za sobą prawie 6 lat gospodarowania 
według planu.

Przed rozpoczęciem tego okresu — 
w roku 1946 — mieliśmy zatrudnio­
nych w gospodarce i administracji 
poza rolnictwem 2.850 tysięcy osób, 
podczas gdy przed wojną w roku 
1938 liczba zatrudnionych pracowni­
ków najemnych poza rolnictwem wy­
nosiła ogółem 2.730 tysięcy osób. W 
roku 1947 — pierwszym roku planu 
3-letniego — liczba zatrudnionych 
poza rolnictwem wzrosła do 3.180 ty­
sięcy, zaś w roku bieżącym wynosi 
już 5.340 tysięcy osób, czyli prawie 
2-krotnie więcej niż przed wojną i o 
68 proc, więcej niż w roku 1947. W 
stosunku procentowym do ogółu lud­
ności liczba pracowników najemnych 
poza rolnictwem wynosiła przed woj­
ną niespełna 8 proc,, dziś zaś jest w 
tych działach zatrudnionych 21 proc. 
Cyfry te wyrażają dobitnie zmiany w 
układzie stosunków klasowych w na­
szym kraju.

Niemniej Jaskrawo występują te 
zmiany, jeśli porównać liczby robotni­
ków zatrudnionych w przemyśle 
wielkim i średnim przed wojną i 
obecnie. W roku 1937 było zatrudnio­
nych w tym przemyśle, który stano­
wił wówczas własność kapitalistów 
przeważnie obcych, — 860 tysięcy ro-

botników, w roku 1946 — gdy prze­
mysł ten stał się własnością ogólno­
narodową, liczba zatrudnionych wyno­
siła już 1.050 tysięcy, a uziś liczba 
robotników w przemyśle wielkim i 
średnim, który jest naszym przemy­
słem socjalistycznym, wynosi prawie 
2 miliony, czyli 230 proc, w stosunku 
do okresu przedwojennego.

Nie można jednak naszego dzisiej­
szego przemysłu porównywać z przed­
wojennym tylko na podstawie liczby 
zatrudnionych w nim ludzi. Nasz 
obecny przemysł socjalistyczny staje 
się stopniowo w miarę postępu uprze­
mysłowienia nowym przemysłem, 
opartym na nowej technice, a więc 
na znacznie wyższej wydajności pra­
cy człowieka. Tak więc jeśli przyjąć 
za 100 wskaźnik zatrudnienia i 
wskaźnik produkcji w wielkim i 
średnim przemyśle socjalistycznym w 
roku 1946, to w roku 1952 wskaźnik 
zatrudnienia podnosi się do 188, zaś 
wskaźnik produkcji do 450, czyli na 
jednego robotnika przypadnie w ro­
ku bieżącym prawie 2 i pół raza 
większa wartość produkcji niż w ro­
ku 1946.

O postępach w uprzemysłowieniu 
kraju l o rozwoju socjalistycznych 
form w gospodarce narodowej świad­
czy udział gospodarki socjalistycznej 
w tworzeniu dochodu narodowego. W 
roku 1946 udział ten wynosił 45.5 
proc,, w 1947 — 50,4 proc., w 1951 już 
72,4 proc., a w roku bieżącym wed­
ług planu powinien wynieść 73.2 
proc., czyli, że gospodarka socjali­
styczna, w której decydującą rolę od­
grywa przemysł, jest już głównym 
źródłem i podstawą dochodu narodo­
wego, określa ogólny charakter na­
szej gospodarki narodowej. Jak wie­
my, przed wojną przemysł w Polsce

Zmiany, które pozwoliłem sobie zi­
lustrować cyfrowo w przytoczonych 
przykładach mają charakter zmian 
nie tylko ilościowych, ale również ja­
kościowych Decydujące są zmiany 
charakteru naszej ekonomiki, jej no­
wej treści społecznej, to znaczy — 
decydujące jest to, komu ona służy, 
czyje potrzeby i interesy ma na ce­
lu. Nie ma już dziś w Polsce wiel­
kich kapitalistów, obszarników, ban­
kierów lub potentatów imperialisty­
cznego kapitału — nie im więc słu­
ży nasza gospodarka, nie dla ich zy­
sków produkują nasze fabryki, ko­
palnie, huty, nie dla ich korzyści pra­
cują milionowe i coraz liczniejsze 
rzesze robotników, inżynierów, pra­
cowników umysłowych w przemyśle i 
chłopów w rolnictwie. Ekonomika 
polska zmieniła się od podstaw z 
chwilą, gdy jej gospodarzem stał się 
lud pracujący, gdy jedynym jej wło­
darzem jest dziś naród polski. Jego 
potrzebom, jego interesom, wzmacnia­
niu jego sił, kształtowaniu jego przy­
szłości służy dziś cała nasza gospo­
darka narodowa. Oto co jest najistot­
niejsze. (Oklaski).

I ta właśnie najistotniejsza piawda 
legła u podstaw projektu Konstytucji, 
wypełnia całą jej treść od początku 
do końca. Ustawa zasadnicza państwa 
ludowego powinna być w przeciwsta­
wieniu do konstytucji burżuazyjnej 
nie słowną deklaracją praw obywa­
telskich i demokratycznych, lecz ich 
gwarantem, ich zabezpieczeniem. Pro­
jekt Konstytucji Polskiej Rzeczypo­
spolitej Ludowej czym w pełni za­
dość tej podstawowej zasadzie, 
waż mocnym i niezawodnym 
ciem dla praw obywatelskich 
ności demokratycznych są
przeobrażenia społeczno - gospodai- 
cze, oraz ludowy charakter naszej 
władzy i przodująca, kierownicza w 
niej rola polskiej klasy robotniczej, 
która strzec będzie zawsze niezłomnie 
sojuszu z podstawowymi masami 
chłopstwa pracującego w budowni­
ctwie nowego socjalistycznego ustro­
ju społecznego.

Rzeczywistą podstawą rozwoju sto-

ponie- 
opar- 

i wol- 
nasze

sunków politycznych I kulturalnych 
są stosunki ekonomiczne Na nich 
opiętą się, z nich wyrasta, un służy 
cała nadbudowa polityczna, prawna i 
ideologiczna, a więc władza państwo­
wa i Konstytucja, które z kolei wy­
wierają wpływ na charakter ogólnych 
stosunków społecznych; stosunków 
produkcji. W społeczeństwach kapita­
listycznych, gdzie istnieje wyzysk mas 
pracujących — prawa i «wobodv oby­
watelskie dla tyęh mas stają się fik­
cją i oszustwem, albo tęz są formal­
nie I faktycznie likwidowane przez 
coraz jawniejszy terrot policyjny i fa­
szystowski. przez wzrośr militaryzmu. 
Ograniczanie i deptanie praw obywa­
telskich obserwujemy obecnie w kra­
jach kapitalistycznych, nte wyłącz? ic 
tych, które — jak Francja czy Ang.,a 
— pyszniły się niegdyś’ swym for­
malnym demokratyzmem burzuazyj- 
nym. Dziś w Anglii prześladuje się 
obrońców pokoju, ,we Francji gwałci 
się brutalnie nawet takie przepisy 
konstytucyjne jak prawu nietykalno­
ści poselskiej, nie mówiąc już o nie­
ustannych orgiach policyjnych w sto­
sunku" do maś robotniczych oraz ich 
organizacji". Lud pracujący krajów 
kapitalistycznych cierpi nie tylko 
wskutek gwałtów I zamachów na je­
go prawa polityczne, ale cierpi prze­
de wszystkim od bezrobocia, głodu, 
drożyzny, rosnących ciężarów podat­
kowych, związanych ze zbrojeniami, 
jest me tylko ograbiany ze swych 
praw politycznych, lecz ograniczany 
jest w zaspokajaniu swych potrzeb 
kulturalnych z braku środków dla ich 
zaspokojenia.

Czyż można mówić o prawach de­
mokratycznych w Stanach Zjedno­
czonych, gdzie zrośnięty z kapitałem 
państwo-Wy aparat ucisku stał się 
wielką wylęgarnią zbrodniczych my­
śli o najskuteczniejszych sposobach . 
zagłady jak największych mas ludz­
kich Czyż można mówić o jakim­
kolwiek postępie i swobodach oby­
watelskich w kraju, w którym bu­
szuje terror podżegaczy wojennych,

Dalszy ciąą na sir. 2
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dławiący każdą śmielej wypowie­
dzianą myśl pokojową, w kraju, w 
którym zwyrcdmalcy imperialistycz­
ni potrafili omotać atmosferą 
kłamstw i histerii wojennej miliony 
ludzi, narzucając im sprzeczną z in­
teresami mas pracujących politykę 
wojny, zdziczenia, ludobójstwa i na­
paści w celach podboju swia.ta.

Prawa i wolności demokratyczne 
są nierozerwalnie związane z postę­
powymi dążeniami narodów, z twór­
czym rozwojem ich kultury. Nie 
dają się one żadną miarą pogodzić 
z polityką ucisku i agresji w sto­
sunku do innych narodów, ani też z 
zaostrzeniem wyzysku ekonomiczne­
go w stosunku ao mas pracujących 
własnego kraju, a w tym właśnie 
kierunku zmierza polityka krajów 
imperialistycznych. Odpowiednikiem 
tych tendencji kapitalizmu jest

właśnie zaostrzanie terroru wobec 
klasy robotniczej. Klasa robotnicza 
występowała zawsze do walki w o- 
bronie swobód i praw demokratycz­
nych, deklarowanych w niektórych 
konstytucjach burżuazyjnych, a mi­
mo to nie wypełnianych i gwałco­
nych z reguły przez rządy kapitali­
styczne. Jesteśmy dziś świadkami 
walki prowadzonej pod kierowni­
ctwem partii komunistycznych wie­
lu krajów Europy Zachodniej o 
poszanowanie i przestrzeganie kon­
stytucji burżuazyjnych we Włoszech, 
Francji. Anglii itd. Ta słuszna walka 
jest wysoce znamienna, świadczy 
bowiem, że w schyłkowym okresie 
kapitalizmu tylko klasa robotnicza i 
jej partia rewolucyjna zdolna jest 
stawać na czele mas pod sztanda­
rem walki w obronie elementarnych 
praw człowieka i obywatela, walcząc 
równocześnie o pokój i organizując 
opór narodów przeciwko agresyw­
nym knowaniom imperialistów.

W kierunku pełnego zwycięstwa 
socjalizmu

W krajach demokracji ludowej, 
które buoują socjalistyczny «ustroj 
społeczny, podstawowym prawem 
gospodarki narodowej i podstawo­
wym zadaniem ponty-Ki wiadzy lu­
dowej jest zabezpieczanie w maksy­
malnym stopniu rosnących potrzeb 
materialnych i kulturalnych mas 
pracujących. To właśnie obok umoc­
nienia władzy ludowej i państwa, je­
go siły i suwerenności jest nieza­
wodną gwarancją urzeczywistnienia 
najszerszych praw demokratycznych 
ludu pracującego. Niemniej ważną 
gwarancją jest zabezpieczenie kon­
troli i współudziału najszerszych 
mas w działalności wszystkich orga­
nów władzy ludowej, praktyczna 
łączność tycn organów z ludem pra­
cującym miast i ’ “
daje pełny wyraz 
cji.

Konsekwentna 
ludowej 
elemeritów 
usuwania 
wiąże się 
rozwojem 
produkcji 
6podarki narodowej, z polityką szyb­
kiego uprzemysłowienia kraju w o- 
parciu o nową technikę, co jest wa­
runkiem również podniesienia na 
wyższy poziom rolnictwa oraz zabez­
pieczenia sił obronnych naszej Oj­
czyzny. Uspołecznione środki pro­
dukcji, komunikacji, wymiany i kre­
dytu stanowią podstawę rozwoju 
przemysłu socjalistycznego i dalsze­
go przekształcania stosunków społe­
czno-gospodarczych w kierunku pel-

wsi. Zasadzie tej 
projekt Konstytu-

polityka władzy 
ograniczania i wypierania 

kapitalistycznych ' oraz 
wszelkich form wyzysku 
jak najściślej z planowym 

uspołecznionych działów 
jako podstawą całej go-

nego zwycięstwa socjalizmu. Stałe 
wzmacnianie spójni gospodarczej 
między miastem i wsią na podsta­
wie braterskiej współpracy robotni­
ków i chłopów będzie skutecznym 
oparciem

Władza 
i opiekę 
chłopów 
szczególnego poparcia 
się dobrowolnym zrzeszeniom chłop­
skim, jako wyższym i korzystniej­
szym dla chłopów formom gospodar­
ki zespołowej, ułatwiającym osiąg­
nięcie przełomu w produkcji rolnej 
oraz szybsze podniesienie dobrobytu 
materialnego i kultury wsi.

Projekt Konstytucji uznaje i o- 
chrania własność indywidualną go­
spodarstw chłopskich, rzemieślni­
czych i chałupniczych jak również 
własność osobistą wszystkich oby­
wateli oraz zabezpiecza prawo jej 
dziedziczenia. Mienie ogólnonarodo­
we Konstytucja powierza szczegól­
nej trosce i *opiece wszystkich oby­
wateli. Zadaniem organizacji ©pole 
cznych i politycznych jest nieustan­
ne wychowywanie i budzenie w 
świadomości mas poczucia tej tro­
ski, jako szczególnego obowiązku 
społecznego i patriotycznego.

Podstawą ustroju społecznego jest 
praca. Art. 14 projektu Konstytucji 
określa rolę 
czypospolitej 
ka zasług i 
wę honoru 
stwierdzając, 
cy otoczeni są powszechnym szacun­
kiem narodu".

dla tej polityki.
ludowa zabezpiecza pomoc 
indywiduali.ej

pracujących,
gospodarce 
udzielając 

rozwijającym

pracy w Polskiej Rze- 
Ludowej jako mierni- 
obowiązków oraz spra- 

każdego obywatela, 
że „przodownicy pra-

Lud pracujący jedynym gospodarzem
Dopiero wyzwoleni# ludu pracują­

cego z jarzńia wyzysku kapitalistycz- 
no-obszarniczego- nadało pracy nową 
treść, uczyniło z niej wolny i twór­
czy czynnik naszego nowego bytu, 
naszych przeobrażeń społecznych, 
czynnik nieustannego wzrostu siły i 
potęgi naszego państwa, a co za tym 
idzie naszej wolności i niepodległo­
ści oraz twórczego rozwoju naszego 
narodu. Lud pracujący stał się dziś 
w Polsce jedynym gospodarzem bo­
gactw, które sam tworzy własną 
6wą pracą, zlikwidowany został raz 
na zawsze 
pracującym i owocami 
narzucony 
klasy, żyjące z wyzysku pracy.* Oto 
na czym polega nowa treść i wła- 
.ściwy sens artykułów Konstytucji, 
poświęconych pracy. Naszym zada­
niem jest wydobyć z tych artykułów 
zawartą w nich wielką treść wycho­
wawczą i zarazem wyjaśniać masom 
pracującym socjalistyczny charakter 
zasady: „od każdego według jego 
zdolności, każdemu według jego 
pracy".

Struktura organów władzy i admi­
nistracji państwowej została w pro­
jekcie Konstytucji głęboko zreformo­
wana w porównaniu ze stanem do­
tychczasowym. Jakie jest podstawowe 
znaczenie tej refprmy? Ustala ona 
strukturę organów władzy państwo­
wej w kierunku jej większego wza­
jemnego powiązania i w duchu jej 
głębszej demokratyzacji. Usunięty zo­
stał sztuczny i sprzeczny z zasadami 
demokratycznymi podział władzy na 
ustawodawczą, wykonawczą i sądo­
wy. Projekt nowej Konstytucji usuwa 
stare pizeżytki burżuazyjne w po­
przedniej strukturze władz państwo­
wych i nadaje wszystkim organom 
władzy od góry do dołu charakter jed­
nolity, wiążąc je ściślej z kontrolą 
mas zgodnie z podstawową zasadą de­
mokracji socjalistycznej: „jak naj­
szerszego włączania mas pracujących

rozdział między ludem 
jego pracy, 

społeczeństwom przez

2 że prawo obywateli do wypo­
czynku w Polsce wykorzystują 

już od szeregu lat wszyscy bez wy­
jątku pracownicy fizyczni i umysło­
wi, korzystający z płatnych corocz­
nych urlopów i setki tysięcy korzy­
stających z uzdrowisk, domów wcza­
sowych, turystycznych i wypoczyn­
kowych itd., czego, oczywiście, nie 
ma na ogól dla klasy robotniczej w 
krajach kapitalistycznych;
O że prawo do ochrony zdrowia 
** potwierdza fakt powszechności 
ubezpieczeń społecznych w Polsce, 
płatnych w całości przez zakłady 
pracy, co jest zasadą obcą dla 
państw burżuazyjnych;
Ą że prawo do nauki potwierdza 
“ powszechność i obowiązkowość 
nauczania dla wszystkich dzieci w 
miastach i wsiach oraz liczba 3.220 
tysięcy dzieci w szkołach podsta­
wowych, 235 tysięcy uczących się w 
szkołach licealnych i około 580 ty­
sięcy w szkołach zawodowych, 
wzrost liczby szkół wyższych z 27 w 
roku 1938 do 82 w roku 1951, a licz­
by studentów z 48 tysięcy do 134 ty­
sięcy, wreszcie liczba około 325 ty­
sięcy korzystających ze stypendiów 
państwowych w szkołach średnich, 
zawodowych i wyższych;
C że prawo do korzystania ze zdo- 

byczy kultury umożliwia rosną­
ca wciąż sieć bibliotek, muzeów, 
teatrów, domów kultury, kin, świet­
lic — wielokrotnie przerastająca już 
dziś stan, który istniał przed wojną 
i stan istniejący obecnie w wielu 
większych od Polski państwach ka­
pitalistycznych;
zr że prawa dla kobiet i całkowite 
u ich równouprawnienie znajdują 
realne potwierdzenie we wszystkich 
gwarancjach zawartych w Konsty­
tucji, a urzeczywistnianych od daw­
na w praktyce, w coraz liczniej­
szych awansach kobiet na odpowie­
dzialne stanowiska i urzędy, przede 
wszystkim zaś w szerokiej opiece 
państwa nad matką i dzieckiem, co 
między innymi wyraża sie w spad­
ku zgonów njemowląt o 27% w po­
równaniu z okresem przedwojen­
nym, spadku zgonów dzieci na sku­
tek wątłości, chorób żołądka i jelit 
oraz chorób okresu niemowlęctwa o 
40—70%, spadku śmiertelności po-

sieci żłobków i 
zakładów położni-

o ochronie zdrowia

łożnic o 87% w miastach i 73% na 
wsi w porównaniu z latami przed­
wojennymi — dzięki wzrostowi po­
mocy lekarskiej dla matek i dzieci, 
dzięki rosnącej 
przedszkoli oraz 
czych.
Skoro już mowa

jako jednej z ważniejszych form po­
mocy państwa ludowego dla swych 
obywateli, przytoczę kilka cyfr nie­
zwykle pod tym względem znamien­
nych:

Przyrost naturalny wynosił w roku 
1938 — 10,7 na 1000 ludności, w roku 
zaś 1950 osiągnął 19,0. czyli wzrósł o 
78% w stosunku do okresu przedwo­
jennego. Nigdy statystyka polska nie 
notowała takich cyfr przyrostu natu­
ralnego, jak notuje stale obecnie, po­
czynając od roku 1948.

Zwiększenie przyrostu naturalnego 
jest wynikiem zwiększającej się licz­
by urodzeń z jednej strony i zmniej- 

, szenia śmiertelności — z drugiej. Oba 
zjawiska są niewątpliwie wynikiem 
przemian gospodarczych i społecznych 
w naszym kraju, wśród których de­
cydującym czynnikiem jest wzrost 
stopy życiowej mas pracujących i tro­
ska państwa o ochronę zdrowia ludno­
ści.

Liczba zgonów na tak rozpowszech­
nioną w Polsce chorobę jak gruźlica 
wykazuje spadek o połowę w stosun­
ku do okresu przedwojennego.

Spadek umieralności ogółem w la­
tach 1948/49 wyraża się cyfrą 23,2% 
w porównaniu z latami przedwojenny­
mi w wyniku czego średnia długość 
życia w Polsce zwiększyła się — we­
dług obliczeń Ministerstwa 
— o około 18% w stosunku 
przedwojennego.

Zmniejszyła się wybitnie 
ność na choroby zakaźne zarówno w 
miastach jak na wsi — średnio o po­
łowę, a w niektórych schorzeniach 
spadła do 1/4, względnie 1/5 okresu 
przedwojennego.

Czyż liczby te nie są wymownymi 
miernikami wzrostu sił narodu, mier­
nikami naszych osiągnięć, czyż nie za­
dają one kłamu wrogim bredniom o- 
szukańczej propagandy imperialistycz­
nej, łożącej coraz większe sumy .? jla- 
rów, aby zohydzić r—’ kraj i nasz 
ustrój społeczny?

Z najgłębszych pokładów 
polskiej gleby

ch
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do stanu
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do rządzenia państwem". Wszystkie 
organy władzy są według nowej Kon­
stytucji wybieralne.

Rozdział 7 projektu Konstytucji 
określający podstawowe prawa i obo­
wiązki obywateli wywołał w okresie 
dyskusji ogólnonarodowej najżywsze 
zainteresowanie, a równocześnie naj­
bardziej powszechną i gorącą aproba­
tę. Po raz pierwszy w historii naszego 
narodu masy pracujące znajdują ' w 
krótkich, pełnych konkretnej treści 
sformułowaniach projektu Konstytu­
cji tak jasny obraz swego nowego ży­
cia, swych zdobyczy, swych osiągnięć, 
tak wszechstronne urzeczywistnienie 
swych dążeń.

Twórca Konstytucji Kraju Zwycię­
skiego Socjalizmu Józef Stalin pod­
kreślał tę jej właściwość, „że nie ogra­
nicza się ona do stwierdzenia formal­
nych praw obywateli, lecz przenosi 
punkt ciężkości na sprawę zagwaran­
towania tych praw, na sprawę środ­
ków realizacji tych praw..." „Nie pro­
klamuje tylko wolności demokratycz­
nych, lecz zabezpiecza je również w 
trybie ustawodawczym za pomocą od­
powiednich środków materialnych. 
Dlatego też jest rzeczą zrozumiałą, że 
demokratyzm orojekju nowej Konsty­
tucji — mówił, referując ten projekt 
w r. 1938 towarzysz Stalin — nie jest 
„zwykłym" i „ogólnie uznanym" de­
mokraty zmem W ogóle, lecz demokra- 
tjT.mem socjalistycznym". (Zag. leni- 
nizmu, str. 652).

Przytoczyłem tę wypowiedź Wiel­
kiego Wodza i Bojownika nowej epo­
ki socjalistycznej, ponieważ odzwier­
ciedla ona najgłębszy sens tego, na 
czym polega rzeczywisty demokra­
tyzm. Zasad tego demokratyzmu so­
cjalistycznego Komisja Konstytucyjna 
starała się przestrzegać konsekwen­
tnie w całokształcie projektu Konsty­
tucji, przedłożonego Wam obecnie do 
decyzji, Obywatele Posłowie.

Pogrobowcy polskiego faszyzmu, 
chwalcy napiętnowanych przez histe­
rię rządów szlachetczyzny i kapi alu, 
emigranccy kosmopolici bez idei i bez 
ojczyzny, cała ta skłócona zgraja naj­
mitów amerykańskich powtarza w 
kółko ten sam motyw: projekt Staszrj 
Konstytucji jest naśladownictwem 
Konstytucji Radzieckiej. Obrazuje to 
wyjątkową wprost obłudę i tępotę cme 
rykańskich najmitów. Jest bowiem 
rzeczą jasną, że jako kraj budującego 
się socjalizmu korzystamy z olbrzy­
miego dorobku kraju, w którym so­
cjalizm zwyciężył. (Oklaski). Ale jesit 
również rzeczą bezsporną i jasną, ze 
nasza Konstytucja wyrasta z najgłęb­
szych pokładów polskiej gleby, z walk 
i z woli polskiego ludu, wyrasta z 
dziejów naszego narodu i jest wciele­
niem jego wielowiekowych dążeń, jest 
rozwinięciem jego najbardziej postę­
powych tradycji, które są dla ras 
przedmiotem dumy. (Oklaski). Nasza 
Konstytucja 1 nowe żwcie narodu, któ­
rego jest odzwierciedleniem, powstały 
w walce z tym wszystkim, co podłe i 
zdegenerowane, co wsteczne i skarlałe, 
co sprzedajne i bezideowe, w walce z 
całą spuścizną ciemnoty i przesądów, 
nacjonalistycznej megalomanii i pa- 
sożytnictwa kosztem własnego lud:: i 
innych uciskanych narodów. (Oklaski).

Robotnicza, chłopska, 
prawdziwie ludowa

Sądzę też, że w tym właśnie leży 
główna przyczyna, iż masy pracujące 
w okresie dyskusji ogólnonarodowej 
nad prcjektem Konstytucji Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej poznały od 
razu i odczuły w niej własne swe 
dzieło, że przyjęły ją jako swoją ro­
botniczą i chłopską, prawdziwie ludo­
wą, płynącą z ich serc, z ich myśli i 
uczuć Konstytucję, taką właśnie Kon­
stytucję, o którą walczyli długo oni 
sami i ich ojcowie, o której myśleli i 
mówili na barykadach i w pochodach 

■ robotniczych, w walkach strajko­
wych i za kratami więzień, za którą 
oddawał', swą krew i życie najlepsi 
bojownicy i patrioci polscy, o którą 
dziś walczą masy robotnicze w kra­
jach kanitalistycznego świata.

Projekt Konstytucji Polskiej Rzeczy­
pospolitej Ludowej wywołał porusze­
nie nie tylko w kraju, ale i za granicą, 
nie tylko wśród przyjaciół, ale i wśród

wrogóW. Jak ustosunkowali się ci o- 
statni do treści naszej Konstytucji?

Opinia światowej prasy burżuazyj- 
nej o naszej Konstytucji powtarza 
znów z tępyną uporem to, co już przed­
tem mówiła o konstytucjach innych 
krajów demokracji ludowej — mia­
nowicie, że jest to tylko deklaracja, 
która nie będzie wykonywana. Argu­
ment ten dotyczyć ma szczególnie roz­
działu o prawach obywatelskich.

Cóż można by odpowiedzieć na ten 
argument. To przede wszystkim, że 
sam on jest mieleniem pustych słów, 
właściwym publicystom burżuazyj- 
nym, którzy nie mają zwyczaju zesta­
wiać swych twierdzeń z rzeczywistymi 
faktami. Bo fakty dowodzą:

1 że prawo obywateli do pracy, 
do zatrudnienia potwierdza u 

nas fakt całkowitej likwidacji bez­
robocia, czego nie można powie­
dzieć o krajach burżuazyjnych;
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na historycznych doświadczeni 
zwycięskiego budownictwa sccjałb 
cznego w Związku Socjalistyczn 
Republik Radzieckich, pier 
państwie robotników i chłopó'

Dumni jesteśmy z tego, że czerpie­
my z doświadczeń i dorobku naro­
dów radzieckich, które po bratersku 
dzielą się z nami swymi wielkimi 
osiągnięciami we wszystkich dziedzi­
nach przemysłu, techniki, rolnictwa, 
ochrony zdrowia, swej głęboko hu­
manistycznej sztuki i przodującej 
nauki,

Uważamy za dobrodziejstwo, że w I i jutrzejszy, 
czasach rosnącego zdziczenia taszy- |

Spadkobiercy wszystkiego 
co było szlachetne

Chcemy też, aby wszyscy ludzie 
zrozumieli sens naszej Konstytucji, 
zdali sobie sprawę, że ukształtowanie 
naszej narodowej, ludowej Konsty­
tucji polskiej, wolnej od burżuazyj­
nych kosmopolitycznych wzorów, sta­
ło się możliwe właśnie dzięki zwro­
towi w dziejach ludzkości, który za­
początkowała Wielka Socjalistyczna 
Rewolucja Październikowa. (Oklaski).

przez lud, 
siłami ka- 
rozkładu.

człowieka

Dla każdego uczciwego człowieka 
jest rzeczą oczywistą, że rozgromie­
nie najeźdźców hitlerowskich ^przez 
Związek Radziecki stworzyło warunki 
dla zdobycia przez nas niepodległo­
ści, dla zdobycia władzy 
dla zwycięstwa ludu nad 
pitalistycznego wyzysku i

Dla każdego uczciwego
jest rzeczą oczywistą, że dzięki opar­
temu na zwycięstwie Związku Ra­
dzieckiego nowemu układowi sił na 
arenie międzynarodowej po drugiej 
wojnie światowej stało się możliwe 
umocnienie Polski Ludowej w no­
wych granicach, opartych na Odrze, 
Nysie i Bałtyku i jej 
wój. (Oklaski).

Opieramy się „na 
dorobku polskiego i 
wego ruchu robotniczego — jak gło­
si wstęp do projektu Konstytucji —

Byli panowie
— Powiem, kto mojej Ojczyźnie 

szkodzi.
— Kto na sejmikach uczy obywate­

li zdrady, podstępu, podłości, gwał­
tów? — Panowie!

— Kto od wieków robił nieczynną 
władzę prawodawczą, rwał Sejmy? — 
Panowie!

— Kto sądowe magistratury zamie­
niał w targowisko sprawiedliwości 
albo w plac przekupstwa, przemocy, 
pijaństwa? — Panowie!

Staszic na Sejmie 4 
roku. A echo jego słów 
w brokatach, adamasz-

Tak wołał 
stycznia 1793 
ginęło i gasło 
kach i dywanach, które panowie wy­
pożyczali, by salę sejmową przyozdo­
bić. I echo tych słów nie powtarzało, 
a tylko panom podgolone karki krwią 
pęczniały z gniewu.

A przecież był to Sejm 4-letni, któ­
ry poważył się uchwalić ustawy, o ja­
kich nigdy przedtem w Polsce nie 
śniono, a które zrealizowane też nie 
zostały. Był to przecież Sejm, który 
uchwalił Konstytucję 3 Maja.

Od tego czasu minęło przeszło pół­
tora wieku. I właśnie 18 bm. na 
mównicę Sejmu wszedł człowiek, o 
opanowanych ruchach, by w imieniu 
Komisji Konstytucyjnej zreferować 
projekt Konstytucji Polskiej Rzeczy­
pospolitej Ludowej.

wspaniały roz-

rewolucyjnym 
międzynarodo-

jest lud
Najgłębszą treścią 

jest, że w Polskiej 
Ludowej władza należy do ludu pra­
cującego miast i wsi. A człowiekiem, 
który ów projekt Sejmowi referował, 
był Bolesław Bierut. Syn małorolne­
go chłopa, żołnierz i wódz polskiej 
klasy robotniczej.

tego ■projektu 
Rzeczypospolitej

Projekt Konstytucji Polskiej Rze­
czypospolitej Ludowej, w przeciwień­
stwie do Konstytucji 3 Maja, nie jest 
zapowiedzią reform społecznych, lecz 
jest tych reform społecznych stwier­
dzeniem, jest nadaniem ram praw­
nych wielkim przemianom, które się 
w Polsce Ludowej dokonały, pogłę­
biły i utrwaliły.

Prezydent Bolesław Bierut, gdy 
projekt Konstytucji referował, był 
wyraźnie wzruszony. My wszyscy, 
którzyśmy referatu słuchali, byliśmy 
niemniej wzruszeni Bo w naszych 
oczach, ośmioletnim wysiłkiem mię­
śni i mózgów milionowych mas ro­
botniczych, chłopskich i inteligencji 
pracującej obróciło się wielkie koło 
historii i zatrzymało tam, gdzie trwa­
łymi zgłoskami wypisane są słowa:

— W Polskiej Rzeczypospolitej Lu­
dowej władza należy do ludu pracu­
jącego miast i wsi.

j. w.

Ostatnie wiadomości z kraju i z zagranicy 
patrz str. 4

^71 
mu 
głą

•nie

pier a za ma

Projekt Konstytucji Polskiej Rze­
czypospolitej Ludowej jest wyrazem 
osiągniętego po raz pierwszy w na­
szych dziejach zwycięstwa ludowego, 
plebejskiego nurtu, którego dalszym 
ciągiem jest polski rewolucyjny ruch 
robotniczy, nurt marksistowski — 
spadkobierca 
szlachetne i 
Polski.

Czerpiemy 
piastowskich, które leżą u 
obecnego ukształtowania 
nego naszej Ojczyzny 1 jej granic.

Czerpiemy z postępowych tradycji 
„złotego wieku" literatury polskiej, z 
świetnego dorobku Reja i Kocha­
nowskiego, Ostroroga i Modrzewskie­
go.

Czerpiemy z pięknych tradycji 
„Polskiego Oświecenia", Sejmu Czte­
roletniego, powstania kościuszkow­
skiego, polskich jakobinów.

Czyż nie znalazł dopiero w naszej 
Konstytucji urzeczywistnienia pło­
mienny apel Franciszka - Salezego 
Jezierskiego, który w roku 1790 pi­
sał:

„Chcecież być wolnymi? Trzeba, łe- 
byście sobie wolności istotne prze­
pisali prawidła, 
rodem? Trzeba, 
upewnili całość.
Narodu zrobi was 
jednym i od innych osobnym, a 
wolność powszechna sprawi, że bę­
dziecie narodem całym".
Hugo Kołłątaj pisał o Konstytucji

3-maja:
„Wielu projekt mój za zbyt śmia­

ły osądzą, gdy ja sam zagłębiając 
się w przyszłości, która łatwiejszy 
przystęp prawdzie do serc ludzkich 
zgotuje, patrzę 'nań jako nieodpo- 
wiadający zupełnie chęci dobrem 
ludzkim zajętej. Przyjdą następne 
po nas pokolenia i jeżeli to małe 
pismo czytać będą rzekną: Przecież 
w roku 1789 odważono się mówić

Czerpiemy siłę z wielkiego dor 
polskiego i międzynarodowe 

ruchu robotniczego
Przede wszystkim zaś czerpiemy 

siłę z wieliciego dorobku polskiego i 
międzynarodowego ruchu robotnicze­
go, jego bohaterskich tradycji, jego 
internacjonalizmu i głębokiego pa­
triotyzmu. Nowa Konstytucja jest 
uwieńczeniem zwycięstwa bohat 
skich zmagań polskiego ruchu robot­
niczego na przestrzeni 70 iat. (Okla­
ski).

Jakże wielkie było znaczenie tego, 
że Marks i Engeis tyle uwagi po­
święcili sprawie narodowego i spo­
łecznego wyzwolenia narodu polskie­
go, że tak ściśle łączyii sprawę zwy­
cięstwa sprawy wolności i demokra­
cji w Europie z walką o nową, wol­
ną, luaową rolskę.

Jakąż nieocenioną pomoc okazał
Lenin polskiemu ruchowi robotnic 
mu, polskiemu proletariatowi i na 
dowi polskiemu w jego walce v 
zwolenczej, broniąc wytrwale już w 
nowych warunkach, w okresi 
rializmu, sprawy 
sprawy solidarności 
sy robotniczej Rosji

Jakże olbrzymi w 
jest wkład Józefa 
wyzwolenia Polski, 
nic, do dzieła 
Polski Ludowej, 
zwrotu w wielowiekowych stos 
kach między narodem polskim a na­
rodami rosyjskim, ukraińskim i bia­
łoruskim. (Oklaski).

Zwrot ten, który stał się możliwy 
dzięki zwycięstwu Rewolucji Paź­
dziernikowej i dzięki zdobyciu wła­
dzy przez lud w Polsce w wyniku 
rozgromienia hitleryzmu przez Armię 
Radziecką, byl przedmiotem dążeń 
najlepszych Polaków i Rosjan n 
przestrzeni ostatnich 150 lat.

Jakże pięknie wyraża tę myśl głc 
Radykalnej emigracji polskiej „Gro­
mada Humań".

Rosja, która cierpi toż samo, co 
czyż nie złączy sil swoich

i

nurt 
wszystkiego 

postępowe w

z pięknych

co było 
dziejach

tradycji 
podstaw 

geograficz-

Chcecież być na- 
żebyicie jego 

Całość waszego 
dopiero ludem

Za

i

Kołłątaj
3-maja, n
w naszej
piero w
Konstytuc

W naszt
tworząc r
jeszcze gh
cieramy d
lub wręcz
żuazyjnycl

samowoli i
panszc żnianega► o
dy uvzużano, że

Sięgamy do tr
terstwa zrywów,
chłopskich krwawo

ć, nie 
sądom 

prz 
w

po rai
'.ezwydęgj 

i . -sach, wj

j pracy ii
i.W8' 

przemili 
ch Pnsez ’ 
, siUBpod 
ej. doe, z
“J*edn 
n!tl*iierc 
tnł,łlniu 
iul Anie

peciyc mic 
łów l H pr: 

tłumioart——
©złach 
ta koś►cioŁa z nic

> magMd*.
Jychaną nua

ścigali przywódco w chlopflW
li Ich artować.

Czci•piemy z pięknych £
walki „za wołnoś;ć Waszą L bb
wieku XIX, Z W7alk „o uyziWL,

Li narodowi,-j, narzuć^

łączyły w XIXtwa

i wiązuj em,
ty jaźni, K

Polaki

stu Kot pr

twa 
ielii 

uczuć wBfctosc 
.alczącjrdiltalo

postęp

jiiwija *•“ r
Czyż nie znalazta ona pozm(
wcielenia w takich wietkk
ciach jak LucIwik Waryoskl
Marchlewski 1 Feliks Dd
czyz nie zoskila potwierdrtl
ną waUą rew olucjonislow I
rocyjikich na barykadach IN
pocem w og;nlu WielgM
1917 roku, w setkach den
robotników i chłopów poul
czących pod |ji ze w udem ka
w okresie międzywojennyn
cie w krwi w* spoime przełam
bojowiskach <drugiej wojny
wej w walce 
skim?

z ilu j tzdzcą ]

Czyż zdobycze, które odn
nasza KonstylLucja, nie są 01
wspólnej walicl i tego nisM
zwrotu w stosunkach międl
dem polskim i rosyjskim, 1
którym mówi ł Józef btalin i
podczas podplsania umowy 1

braci

• I

r-

r0M

iu.

I- Ukle

n
'a;

impe- 
wolności Polski, 
i braterstwa kla- 
i Polski.
swym znaczeniu 
Stalina do dzielą 
ustalenia jej gra- 

umocnienia i rozwoju 
do historycznego 

i-

i my-
nami przeciwko wspólnemu 
mu? Rosja, która była z 
1825 
przyjmowała nas w głębiach 
rii w 1831, Rosja, która w 1839 
chciała przywołać do życia Polskr 
Czyż teraz będzie przeciwko n 
Czyż sig zaprze Imion Pestla, M 
wiewa, Bestużewa, które 
Zawiszą i Konarskim wśród 
niejszości egoizmu błys! 
gwiazdy swoim poświęcę 
Wschodzie? Oto są ci 
rachować powinniście... 
Historia w pełni potwit 

ność tych polskich rewolu 
dziel.

A czyż później w ok 
styczniowego przyja 
działaczy lewicy Czert 
browski, Wróblewski 
Padlewski, z Hercenen 
Czernyszewskim, Dobrolul 
Szewczenką — nie świadc 
samvm głębokim nurcie, któ

Hi
r., Rosja, która jak

Ll. uowej
niotn mBd, 
przesUHffl tw 
prawieśWkc

dali 
m Wva

, n.?Cni

....
> Polstó4Pdl
eikuśc. 31®!' 

1 prx/>'

uch, któnfŁCj
... w walce o

ZC 
:ai 
>d 
ie. 
ist 
u 
g 

Ełc 
5t? 
Ji

przez Sejm Ko* 
pospolitej I 
i zego narodMf 
uje nass W 

utrwaleni* ■ 
j 6-letniego. 1 
do walki, k» 

elki światowy oW

wrogom Ko-f, 
ospoiitej U**5' 
nasze <

uje drogę
■rjalizmu I 
Iskiej RrecOF 

się f 
narodu, 
-cięstwa 
ach na' 
iwy k



« Y C T E 8tr I

Czyn Lipcowy metalowców Śląska
95 proc, zobowiązań wykonała załoga huty »Ostrowiec«

W ostatnich dniach przed Świętem Odrodzenia Polski we wszystkich 
, zakładach wzmaga się tempo pracy.

W walce o realizację zobowiązań 
' podjętych dla uczczenia 8 rocznicy 
’ Manifestu PKWN na czoło przodu- 
• jących metalowców w woj. katowic- 
1 kim wysunęło się 
przodowników pracy,

■ nali zadania przypadające według 
i obowiązujących norm na okres 6 lat 
i podjęli zobowiązania ukończenia 

1 drugiej sześciolatki do końca 1955 r.
W Bielskich Zakładach Urządzeń 

Technicznych formierz Z. Baczek i 
; ślusarz M. Marek ukończyli w dru­
giej dekadzie bm. realizację swoich 
6 rocznych norm produkcyjnych.

10 lipca br., na 5 dni przed prze­
widzianym terminem, ukończył 6 
norm rocznych P Stec — nawijacz 
z Bielskiej Fabryki M-8. 6 norm rocz­
nych ukończył również w tymże za- 

'kładzie P. Michalik, przodownik pra­
cy odznaczony złotym Krzyżem Za­
sługi.

J. Machała — formierz odlewni 
Bielskiej Fabryki Armatur wykonał 
12 bm. — pierwszy w swoim zakła-

dalszych 7-miu 
którzy wyko-

I

dzie pracy — przypadające na niego 
według obowiązujących norm zadania 
w planie 6-letnim.

Na czoło załogi Mikołowskłch Za­
kładów Budowy Maszyn wysunęli 
się ślusarz P. Rudek i strugacz — 
J. Siedloczek, którzy pierwsi w swym 
zakładzie wykonali zadania przypa­
dające wg. obowiązujących norm na 
okres 6 lat.

Załoga huty „Ostrowiec", która 
dla uczczenia 8 rocznicy ogłoszenia 
Manifestu Lipcowego postanowiła 
dać dodatkową produkcję na sumę 
ponad 1 min. 700 tys. zł, postano­
wienia swe zrealizowała już w 
95%.
W czynie lipcowym przeprowadzo­

no 90 przyśpieszonych i 15 szybko­
ściowych wytopów stali. Wielkopie- 
cownicy zamiast 100 ton surówki da­
li 185 ton ponad dzienne plany. Po­
stanowili oni w ramach wart zloto­
wych dać jeszcze dodatkowo 30 ton 
surówki.

Mocne fundamenty Konstytucji
DZIEŃ 22 lipca po raz drugi wcho­

dzi do historii Polski. Za pierw­
szym razem — przed 8 laty na skraw­
ku ziemi polskiej wyzwolonym przez 
Armię Radziecką. W Lublinie ogło­
szony został wówczas Manifest 
PKWN, który wytyczył drogę narodo­
wi polskiemu. I oto teraz, w przede­
dniu 22 lipca Sejm Ustawodawczy 
obr-duje nad projektem Konstytucji 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej, 
rozwijającej zasady programowe Ma­
nifestu.

Porównanie tych dwóch dat — 22 
lipca 1944 r. i 22 lipca 1952 r. — po­
kazuje nam, jaki szmat drogi przeszli­
śmy w ciągu pierwszych 8 lat Polski 
Ludowej. Wówczas 
wojna, kraj leżał 
przemysł właściwie
Warszawa — była wielkim rumowi­
skiem. Dziś obchodzimy rocznicę Ma­
nifestu PKWN pośrodku trzeciego ro­
ku Planu 6-letnicgo, gdy poszczycić 
się możemy nie tylko zaleczeniem 
większości ran, zadanych przez woinę 
i hitlerowskiego okupanta, lecz osią­
gnięciem wielu celów, nie dających

się w ogóle osiągnąć pod rządami 
burżuazji.

Konstytucja Polskiej Rzeczypospo­
litej Ludowej jest podsumowaniem 
tego wszystkiego, cośmy w ciągu tych 
8 lat wywalczyli i zbudowali.

trwała 
w 
nie

jeszcze 
gruzach, 

istniał,

VX7 DYSKUSJI nad projektem Kon- 
* * stytucji wziął udział cały na­

ród. W 200 tysiącach zebrań w spra­
wie Konstytucji uczestniczyło 11 mi- 
mionów obywateli. Prawie półtora 
miliona spośród nich zabierało glos 
w dyskusji. 25 tysięcy listów i ponad 
2.800 poprawek — oto plon dyskusji 
ogólnonarodowej. Uczestnicy dyskusji, 
wiążąc treść Konstytucji ze swoim 
własnym życiem i zakresem obserwa­
cji, z ogromnymi przemianami, które 
w życie całego kraju i każdego oby­
watela wniosła władza ludowa — 
sprawdzali niejako na własnym przy­
kładzie i na najlepiej sobie znanym 
doświadczeniu słuszność praw 
projektu Konstytucji, 
jak to sformułował 18 
Bierut — Konstytucja

i zasad 
Dlatego też — 
bm. Prezydent

«
sprawdzony w

w umacnianiu spójni między miastem i uisią 
Narada aktywu partyjno - gospodarczego przemysłu

Zagadnieniu pogłębienia spójni między miastem i wsią — wysuniętemu 
przez VII Plenum KC PZPR — poświęcone były obrady aktywu partyjno- 

;gospodarczego przemysłu chemicznego, 
..wie, z udziałem min. Rumińskiego.
t Jedną z kluczowych pozycji — jak 
stwierdzono podczas obrad—w umac­
nianiu spójni między miastem i wsią 
.zajmie „wielka chemia". Bez rozwoju 
silnego i nowoczesnego przemysłu 
.chemicznego nie da się urzeczywist­
nić przebudowy wsi.
i*““—-----------
Rozpoczęto produkcję
żeliwa sferoidalnego
. W trzech odlewniach w kraju roz­
poczęto produkcję żeliwa sferoidalne- 
'go, w dziewięciu dalszych trwają 
•przygotowania do jej uruchomienia.
1 Polska metoda produkcji żeliwa sfe- 
•roidalnego, sposoby wytwarzania i re­
cepturę stopów koniecznych w proce- I 
isie produkcji żeliwa opracowali nau­
kowcy z Głównego Instytutu Odlew­
nictwa w Krakowie.

Żeliwo sferoidalne znajdzie szerokie 
^zastosowanie w polskim przemyśle 
■metalowym. Będzie można z niego 
(wytwarzać korpusy i podstawy ma- 
iszyn, prasy hydrauliczne, silniki Die­
sla, a nawet koła zębate itp.

które odbyły się ostatnio w Krako-

Szybko rozwijający się przemysł 
chemiczny ma w realizacji zadań 
wytyczonych w planie 6-letnlm po­
ważne osiągnięcia i sukcesy. Nic 
mogą one jednak przesłaniać wiciu 
trudności i niedomagań, do których 
pokonania kierownictwo nie przy­
gotowało się odpowiednio, a które 
hamują dalszy rozwój, uniemożli­
wiają szybki rzzrost produkcji i 
rozwój nowych gałęzi przemysłu 
chemicznego.
Przełamanie tych 

zenie walki o pełne 
produkcyjnych, jest 
dzono na naradzie
ważniejszych zadań 
przemysłu chemicznego na obecnym 
etapie.

Podczas obrad przytoczono m. in. 
szereg przykładów istniejących re­
zerw produkcyjnych i niewykorzysta­
nych możliwości zwiększenia produk­
cji, szczególnie w zakładach kwasu 
siarkowego i nawozów fosforowych, 
azotowych, sody. Np. w fabrykach su- 
perfosfatu można podnieść zdolność 
produkcyjną co najmniej o połowę.

trudności, wzmo- 
wykonanie zadań 
to — jak stwier- 
— jedno z naj- 

pracowników

chemicznego
Podczas narady zwrócono uwagę, 

że przyczyną wielu trudności w 
realizacji planów produkcyjnych 
jest m. in. zagadnienie kadr, zbyt 
wolne tempo mechanizacji, jak 
również zbyt wolne wprowadzanie i 
opanowywanie nowej techniki. Wie­
le miejsca poświęcono w obradach 
konieczności podniesienia poziomu 
pracy polityczno - uświadamiającej 
wśród załóg, podniesieniu poziomu 
kierownictwa.
Analiza możliwości zwiększenia 

produkcji na bazie nowej techniki — 
przeprowadzona podczas narady akty­
wu partyjno - gospodarczego prze­
mysłu chemicznego — wykazała, że 
można będzie podnieść w ciągu naj­
bliższych lat w stosunku do wytycz­
nych planu 6-letniego produkcję na­
wozów azotowych, ważnego środka 
ochrony roślin - azotoksu oraz związ­
ków supertomasyny. Na tle osiągnięć 
przemysłu farmaceutycznego, a w 
szczególności produkcji penicyliny, 
stwierdzono możliwość lepszego zao­
patrzenia wsi w leki i podniesienia 
zdrowotności ludności wiejskiej. Rów­
nież w szeregu innych gałęzi przemy­
słu chemicznego istnieją możliwości 
rozszerzenia produkcji.

„stanowi obecnie
toku dyskusji ogólnonarodowej wy­
raz rzeczywistych pragnień i po­
glądów najszerszych mas polskiego 
ludu pracującego".

Szczególne znaczenie ma fakt, że 
trzecia część uczestników zebrań kon­
stytucyjnych rekrutowała się ze wsi. 
Dzięki sojuszowi klasy robotniczej i 
chłopstwa pracującego, dzięki pogłę­
biającej się spójni między miastem 1 
wsią, chłop polski jest współgospoda­
rzem kraju i czuje się nim w pełni. 
Szczególne również znaczenie ma fakt 
masowego udziału młodzieży w dy­
skusji konstytucyjnej. Młodzież pol­
ska świadoma jest nie tylko praw i 
szerokiej opieki, które gwarantuje jej 
Konstytucja. Młodzież polska widzi 
również ogromne perspektywy, jakie 
przed nią rozwiera Konrtytucja 
skiej Rzeczypospolitej "..udowej.

walce o dobro człowieka. Przyrost na­
turalny, który wynosił w Polsce w ’ 
1938 r. 10,7 na 1.000, doszedł w 1950 r. i 
do 19,0 na 1.000. Ten olbrzymi wzrost i 
jest wynikiem zarówno zmniejszonej : 
dzięki trosce państwa ludowego śmier­
telności, jak i większej liczby urodzin. 
Ten olbrzymi wzrost jest najlepszym 
dowodem, że mimo wszelkie trudno­
ści oraz ogromne wydatki na inwesty­
cje w gospodarkę narodową, stopa ży­
ciowa w Polsce budującej socjalizm 
stale się podnosi.

Nowa Konstytucja jest podsumowa­
niem i odbiciem naszych dotychczaso­
wych, imponujących osiągnięć gospo­
darczych. Dlatego prawa obywatel­
skie w niej zagwarantowane oparte są 
na mocnej podstawie — na funda­
mencie nowej ekonomiki, na uspołecz­
nionych środkach produkcji i na pla­
nowej gospodarce narodowej.
rp WÓRCY projektu nowej Konsty- 

tucji, a przede wszystkim jej 
główny autor. Prezydent Bierut, czer­
pali z dwóch bogatych źródeł: z na­
szych postępowych i rewolucyjnych 
tradycji narodowych oraz z doświad­
czeń pierwszego w świecie państwa 
socjalistycznego. Projekt Konstytu- ' 
cji — mówił Prezydent Bierut —

„wyrasta z najgłębszych pokła­
dów polskiej gleby, z walk i z woli 
polskiego ludu, wyrasta z dziejów 
naszego narodu i jest wcieleniem 
jego wielowiekowych dążeń".

Tradycje postępowej myśli polskiej 
wieków ubiegłych I bohaterskie tra­
dycji 70 lat rewolucyjnej walki poi- 
skiego ruchu robotniczego są żywym 
źródłem Konstytucji Polskiej Rzeczy* 
pospolitej Ludowej.

A jednocześnie,
„jako kraj budującego się socja-* 

lizmu korzystamy z olbrzymiego 
dorobku kraju, w którym socjalizm 
zwyciężył".
Kraj ten — Związek Radziecki —« 

udostępnia nam wszystkie swe do- 
świadczenia, ułatwia nam pokonywa" 
nie trudności, umożliwia nam skrócę" 
nie trudnej drogi, prowadzącej od za" 
cofania gospodarczego i spustoszeń 
powojennych do socjalizmu, do silnej 
i zasobnej Polski.

Konstytucja nasza, nawiązując do 
tradycji narodowych oraz do osią" 
gnię' Kraju Zwycięskiego Socjalizmu; 
do polskiej myśli postępowej i do 
wszystkiego, co było postępowe I re­
wolucyjne w dziejach ludzkości, jest 
zatem i głęboko patriotyczna i Inter" 
nacjonalistyczna
TZ ONSTYTUCJA oparta na tak 
“ mocnych fundamentach, wyraża­

jąca rzeczywiste pragnienia i poglądy 
najszerszych mas narodu — to pierw­
sza w dziejach Polski konstytucja lu­
du, przez lud i dla ludu, konstytucja 
otwierająca drogę we wspaniałą przy­
szłość socjalizmu.

W. H,

Pol-

pro- 
wła- 

„Nasza Konstytu- 
pracujący Polski.

Moskwa Pekin • • •

Warszawa wita nowych delegatów

Ogólnonarodowa dyskusja nad 
jektem Konstytucji uczyniła ją 
snością narodu. 
cja“ — mówi lud 
Oto jej najmocniejszy fundament.

P REZYDENT Bierut w swoim refe- 
* racie* ukazał wielkie sukcesy w 
dziedzinie gospodarczej, -które legły u 
podstaw Konstytucji. Z szeregu liczb i 
faktów podanych przez Prezydenta 
wylania się obraz głęboko sięgających 
zmian ilościowych i jakościowych. 
Niezwykle bujne, nieznane w krajach 
kapitalistycznych tempo rozwoju na­
szego przemysłu przeobraziło gospo­
darkę Polski. Zmienia się również 
stopniowo oblicze naszego rolnictwa.*

ti Powitanie delegacji młodzieży Chi-ńskiej Republiki Ludowej, (patrz:
„Moskwa, Pekin, Sofia"... — art. obok). Foto M. Groswirth

__________ _________
ul’ ...........................
t*

sjak klasy pasożytnicze 
; sprzedawały Polskę

Dziś, gdy Sejm Ustawodawczy Rzeczypospolitej Polskiej debatuje nad 
pierwszą w naszych dziejach prawdziwie demokratyczną Konstytucją, prze­
dyskutowaną i zaaprobowaną przez naród w dyskusji ogólnonarodowej, 

'warto przypomnieć, jak rządziła i g° spodarowała i zdradzała Polskę bur- 
źuazja i obszarnictwo w międzywojennym dwudziestoleciu, przy udziale 

“' ówczesnego sejmu i rękami swojej „większości". Traktowanie kraju jak 
folwarku na sprzedaż, a narodu, jak wyrobników — charakteryzują do- 

* ładnie poniżej opisane fakty.

iyc Dłoń mordercy, odlana w gipsie 
Zbrodnicza dłoń Eligiusza Niewia- 

lomskiego, spoczęła wiosną roku 1923 
: la biurku prezesa Związku Ludowo- 
Jfarodowego. Głąbińskiego, w jego ga- 

)0i»inecie sejmowym. Taką lelikwię 
halazła sobie endecja.

tw I zdawało się w kwietniu 1923 roku 
o»tbszarnikom i burżuazji, że ręka 
szcffarodniarza błogosławi ich kreciej ro- 
lońocie. Znaleźli wspólnika: był nim 
■j, Piast", stronnictwo kułaków, którym 
joitłę udało otumanić część chłopstwa.

:.Ia głośnym „zjeździe krakowskim" 
0#oszło do stworzenia frontu Chieno- 

nasta: endecja, chadecja i „ludowcy" 
[b(jloszli ręka w rękę.
j t? Był to — dla obszarnictwa zwłasz­
cza — obrót sprawy zbawienny. Po- 
jZępująca pod wpływem nędzy i 
,.sszustw klas panujących radykaliza- 
r Jja mas ludowych narastała coraz 
Wyraźniej. Powiew Wielkiej Rewo- 

1(jdlcji Socjalistycznej szedł zwycięsko 
[{0«r>przez „kordon sanitarny". Przed 
..Czarnikami stanęła groźba reformy 
polnej.

Menerzy , Piasta" zgodzili się na 
rszystko: i na ślimacze tempo par- 

: ćplacji i na ograniczanie ilości prze­
inaczanej na reformę ziemi, i na sło- 

e odszkodowania dla „ziemian" i

/•ę ,

Wzrastają dostawy zbaża
Przoiliiią spółdzielnie prod jkc/jne

Realizując zobowiązania podjęte dla 
uczczenia 8 rocznicy PKWN coraz 
więcej chłopów przeprowadza omłoty 
i sprzedaje Państwu pierwsze partie 
ziarna, głównie jęczmienia i rzepaku, 
na poczet obowiązkowych dostaw.

Ze wszystkich powiatów woj. po­
znańskiego napływają wiadomości o 
zwiększających 6ię z dnia na dzień 
odstawach zboża w ramach planowe­
go skupu. W dalszym ciągu przodują 
spółdzielnie produkcyjne, które cały 
czas po zakończeniu sprzętu rzepaku 
i jęczmienia do rozpoczęcia sprzętu 
żyta wykorzystały ną omłoty. Do 
punktu skupu w Dobrzycy, pow. Kro­
toszyn, spółdzielnie produkcyjne Au­
gustów i Nowy Świat odstawiły 6.750 
kg. jęczmienia. Za przykładem spół­
dzielni produkcyjnych idą indywidu­
alni chłopi.

„Ekonomika polska — mówił Pre­
zydent Bierut — zmieniła się od 
podstaw z chwilą, gdy jej gospoda- 
jrzęm. stał się..lud.prąęujący, gdy je­
dynym jej.,włodarzeni. jest dziś na.- 
ród polski".

Jaki jest kierunek tych wszystkich 
przemian i zmian? Kierunek ten naj­
zwięźlej określić można słowami: tro­
ska o człowieka i dobro człowieka; 
troska o silę Polski, jej niepodległość 
i catość. Chodzi o zabezpieczenie 
wciąż rosnących potrzeb najszerszych 
mas ludowych, a nic garstki obszarni­
ków, fabrykantów i kamieniczników. 
Chodzi o to, by dzieci robotników i 
chłopów mogły się kształcić. Chodzi 
o to, by położyć kres ciemnocie i za­
cofaniu, by mniej było chorób; by co­
raz więcej było książek, teatrów i kin. 
Chodzi o to, by rosła i potężniała Pol­
ska siłą swego przemysłu, nowocze­
snością swego rolnictwa i świadomo­
ścią najszerszych mas.

Spośród wielu liczb przytoczonych 
w referacie Prezydenta Bieruta jedna 
szczególnie wymownie świadczy o na­
szych powojennych osiągnięciach w

Nareszcie! Słychać warkot nadla­
tującej maszyny. Falują nad głowami 
pęki kwiatów, powiewają szturmów- 
ki: czerwone, biało-czerwone, niebie­
skie.

Po schodkach dostawionych do bo­
ku samolotu schodzą kolejno delega­
ci Związku Radzieckiego na Zlot. A 
więc sekretarz KC Komsomołu Wik­
tor JURKOWSKI. Za nim sławne 
przodownice pracy: Lidia WORONI- 
NA, Maria ROŻNOWA i inni człon­
kowie delegacji. Wśród nich......stara"
nasza znajoma młodziutka pianistka 
Tamara GUSIEWA — laureatka Mię­
dzynarodowego Konkursu Chopi­
nowskiego. Gusiewa trzyma w rę­
kach wielki bukiet biało-czerwonych 
róż, wręczony jej przed chwilą przez 
jakąś drżącą z wrażenia harcereczkę.

— Cieszę się, że jestem znów w 
Warszawie, z której mam tak żywe i 
tak miłe wspomnienia — mówi...

Nawet nie zdążyliśmy spytać, czy i 
kiedy Gusiewa wystąpi z nowym 
koncertem w Warszawie, a już oto 
słychać nowy huk motorów płatowca.

Przybyła delegacja Chińskiej Re- 
publtki Ludowej. Młodzi, zgrabni 
chłopcy i dziewczęta, ubrani w jed-

<nakowe, sinawobłękitne bluzy i 
kaszkiety. Na czele delegacji Ju Bei 
czeń.

Goście chińscy nie zdążyli jeszcze 
wsiąść do autokarów, gdy przybyła 
najmłodsza z dotychczasowych dele­
gacji zagranicznych: 25-osobowa gru­
pa Pionierów z bratniej Bułgarii —« 
przodowników nauki i pracy społecz­
nej ze wszystkich szkół podstawo­
wych Sofii oraz miasta Stalin.

Łubka DYMITROWA — mała 7- 
klasistka o czarnych oczach i nie­
mniej czarnych warkoczach, spiętych 
zgrabnie czerwoną kokardką, pocho­
dzi z miasta Stalin.

— Jest to mój pierwszy w życiu 
wyjazd za granicę — mówi. I wszyst­
kie koleżanki strasznie mi zazdrości­
ły. Zazdrościły mi, że zwiedzę bratni 
kraj, że zobaczę polską młodzież, że 
będę na Waszym wspaniałym Zlocie. 
Ale przyrzekłam im, że wszystko, 
wszystko, co u Was zobaczę — do­
kładnie im opowiem. (Wys).

Na zdjęciu poniżej: młodzież pol­
ska z przewodniczącym ZMP Wł Ma- 
twinem na czele wita delegację mło­
dzieży radzieckiej. >

Foto M. Groswirth.

W dniu, w którym rząd Witosa 
(czyli Głąbińskiego) obejmował wła­
dzę, kurs dolara wynosił 52.500 ma­
rek polskich. W 11 dni później dolar 
kosztował już 67.500 marek, następne­
go dnia — 71.300. W tydzień później 
za dolara trzeba było płacić już 105.000 
marek, w dwa dni później — 136.000 
marek, w dalsze dwa — 142.000! 
Pierwszego lipca, mniej więcej w 
miesiąc po powołaniu rządu Chieno- 
Piasta za dolara płacono już 210.000 
marek polskich... W ciągu miesiąca 
wartość pieniądza polskiego spadła 
czterokrotnie! A kto za to płacił? O- 
czywiście nie ci, którzy „najlegal-

celnych na granicach między były­
mi zaborami — działki (!).
Nie było to jedyne szalbierstwo 

Chieno - Piasta, paktu obszarnictwa, 
burżuazji i kułactwa, wymierzonego 
przeciw masom pracującym miast i 
wsi. Minister skarbu szczodrą ręką 
dawał pożyczki obszarnikom i wiel­
kim przemysłowcom. Przy ówczesnym 
stanie waluty wyglądało to mniej 
więcej tak: brał kapitalista pożyczkę 
z kasy państwa w wysokości 
100.000.000 marek przy kursie 103.000 
za dolara — oddawał w 3 miesiące 
później 100.000.000 marek przy kur­
sie... 380.000 marek za dolara. Pań-

wreszcie na parcelowanie w pierw­
szym rzędzie... majątków państwowych 
i publicznych. W zamian za to w 
dniu 28 maja 1923 roku Witos stanął 
na czele rządu, w którym „Piast", 
otrzymał również tekę spraw we­
wnętrznych. Większość tek miała' 
Chiena (chadecja i endecja).

Zaczęło się
Już 5 czerwca większość rządowa 

przeprowadziła zmniejszenie podatku 
gruntowego dla obszarników i kuła­
ków o 20 proc. Było to szczególnie 
wymowne oszustwo wobec faktu, że 
przed powstaniem Chieno - Piasta 
sam „Piast" domagał się podwyżki 
podatku gruntowego dla obszarników 
i to o 200 proc., zaś sejmowa komisja 
budżetowa — której piastowiec prze­
wodniczył — uchwaliła podwyżkę o 
100 proc. Ale to było... przed doj­
ściem do władzy.

Nie koniec na tym. Rząd „prawdzi­
wej demokracji' w stylu „zachod­
nim" zaostrzył cenzurę, masowo kon­
fiskując dzienniki i czasopisma, co 
stało się przedmiotei i interpelacji sej­
mowej lewicy w dniu 9 czerwca 

, Chieno - Piast nie pozwalał się kry- 
| tykować. a tymczasem chaos gospo- 
• darczy pogłębiał się z dniem każdym.

„Mienie ogólnonarodowe: złoża mineralne, wody, lasy państwowe, ko­
palnie, drogi, transport kolejowy, wodny i powietrzny, środki łączności, 
banki, państwowe zakłady przemysłowe, państwowe gospodarstwa rolne 
i państwowe ośrodki maszynowe, pań stwowe przedsiębiorstwa handlowe, 
przedsiębiorstwa i urządzenia komunalne — podlega szczególnej trosce 
i opiece państwa oraz wszystkich ob ywateli".

Artykuł 8 projektu Konstytucji Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej.

niej" posiadali dolary i handlowali 
dolarami. Płacił robotnik polski, pła­
cił chłop, płacił inteligent, płaciło 
drobnomieszczaństwo.
Co »ro/parcelou’ano«

Tymczasem rozwijano komedię 
przygotowań do tzw. reformy rolnej. 
W drugiej połowie lipca „Monitor 
Polski" przyniósł ogłoszenie o parce­
lacji 350 majątków ziemskiph. W pra­
sie reakcyjnej uderzono w trąby i 
bębny. „Ojczyzna w niebezpieczeń­
stwie". Nie upłynęło wiele czasu, a 
bomba pękła.

Okazało się, ni mniej ni więcej, 
że „majątki ziemskie" miały 'po­
wierzchni... po 209 do 300 metrów 
kwadratowych, czyli od jednej pięć­
dziesiątej do jednej trzydziestej... 
hektara. Były to po prostu upań­
stwowione po skasowaniu komór

stwo traciło — zarabiał zaś ten, kto 
pożyczkę brał i ten—kto kazał udzie­
lać.
Zbrodnicze transakcje 
p. ministra

Był w owe czasy ministrem skarbu 
niejaki pan Władysław Kucharski, 
którego przeniesiono na to stanowi­
sko ze stanowiska ministra Przemysłu 
i Handlu, gdy senat francuski odrzu­
cił uchwałę Zgromadzenia Narodowe­
go w sprawie przyznania Polsce po­
życzki w wysokości 400 milionów 
franków. P. Kucharski był mężem 
zaiste opatrznościowym. Odchodząc 
ze stanowiska ministra Przemysłu i 
Handlu skasował departament mary­
narki handlowej. Po objęciu zaś teki 
ministra Skarbu sprzedał „Żyrar­
dów";

Była to afera zupełnie już zbrodni­
cza. Odbudowa zniszczonych zakła­
dów żyrardowskich kosztowała Pań­
stwo Polskie w roku 1919 dwa milio­
ny sześćset tysięcy franków szwajcar­
skich. W październiku roku 1923 p. 
Kucharski sprzedał „Żyrardów" kapi­
taliście francuskiemu nazwiskiem 
Boussac za — 16.900 franków szwaj­
carskich.-

Działo się to w chwili, którą inter­
pelacja sejmowa stronnictw dalekich 
od interesów ludu tak określała:

„W ciągu miesięcy ostatnich po­
łożenie wewnętrzne Rzeczypospoli­
tej stawało się z dniem każdym 
coraz bardziej groźne. Dzisiaj sta­
nęliśmy bezpośrednio w obliczu ka­
tastrofy. Niebywale szybki spadek 
pieniądza obiegowego w połączeniu 
z niczynł nieskrępowaną spekulacją 
drożyźnianą postawi! szerokie ma­
sy społeczeństwa nad przepaścią nę­
dzy, wzbudził powszechnie rosnące 
niezadowolenie. Zagroził istnieniu 
przemysłu. Zewsząd słychać głosy 
rozpaczy, przerażenia i gniewu".
Pan minister Kucharski nie miał 

powodu do żadnego z tych uczuć, 
targających społeczeństwem. Pan mi­
nister Kucharski sprzedał nie tylko 
zakłady „Żyrardów" — sprzedał także 
całe miasto Żyrardów. Sprzedał tysią­
ce rodzin włókniarzy żyrardowskich 
w jeszcze cięższą niedolę obcego, ko­
lonizującego Polskę kapitału Pan mi­
nister Kucharski za krociową (ale we 
frankach szwajcarskich, nie w dewa­
luowanej przez niego marce polskiej) 
„prowizję" wtrącał tysiące dzieci, ko­
biet i mężczyzn Żyrardowa w dno 
nędzy, w tortury lokautów i bezrobo­
cia, w to wszystko, co po dziś dzień 
toczy społeczeństwa kapitalistyczne, a 
nazywane jest szykownie wolnością 
zachodnią lub „wolnym światem".

Zachęcony udanym szalbierstwem 
min. Skarbu działał dalej. Kucharski 
układał się z finansistami paryskimi 
p. f. „Samuel Lurie, Gordon i S-ka“,

aby wydzierżawić im na 45 lat mono­
pol tytoniowy. Kapitaliści mieli po­
życzyć 250 milionów franków szwaj­
carskich przy oprocentowaniu 8.5 
proc, rocznie. W zamian za to, korzy­
staliby z urządzeń, produkcji i zysku 
przemysłu tytoniowego, co wynosiło 
ok. 100 milionów franków rocznie —• 
plus 21.25 miliona franków procentu. 
W sumie — prawie 50 procent rocz­
nie, w ciągu 45 lat zarobiliby ponad 
5 miliardów franków szwajcarskich, 
nie licząc zwrotu 250 pożyczonych 
milionów. A Kucharski... ba, Kuchar­
ski — podobnie jak inni endeccy, 
chadeccy, i sanacyjni „zbawcy ojczy­
zny", którzy dziś się wysługują ame­
rykańskim wskrzesicielom "Wehr­
machtu — zostałby multimilionerem,

Oburzenie społeczeństwa nie dopu­
ściło do tej nowej zbrodni, co nie 
przeszkodziło burżuazji sprzedać mo­
nopolu tytoniowego włoskim kapitali­
stom. Co się zaś tyczy Kucharskiego, 
to prawica nie dopuściła do ukarania 
tego złodzieja. Wniosek o postawie­
nie Kucharskiego przed Trybunałem 
Sejmu, debatowany 4 kwietnia 1924 
r., wracał do Sejmu kilkakrotnie, aż 
przepadł Prezes Głąbiński, zapatrzo­
ny w odlew ręki Niewiadomskiego, 
bronił zbrodniarza.

¥
Przyszedł przewrót majowy, przy­

szedł do władzy inny odłam burżuazji 
i obszarnictwa, słowem przyszła do 
władzy sanacja, która miała „uzdra­
wiać"... I nic się nie zmieniło, po­
mimo zmiany nazwisk posłów i mini­
strów. Zaostrzył się terror i Polska 
była nadal żerowiskiem kapitalistów 
— rodzimych i obcych. Przyszła 
straszliwa tragedia wrześniowa I oku­
pacja hitlerowska—nieuchronny wy­
nik władzy burżuazji i obszarnictwa. 
Przyszło zwycięstwo Rewolucji Socja­
listycznej — i polskiego ruchu rewo­
lucyjnego. Lud polski zdobył wresz­
cie wolność i władzę. niepodległość 
prawdziwą. Wiesław Choiński
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W PRZEDEDNIU ZLOTU
Warszawa wita delegatów z zagranicy i z całego kraju
Wicepremier Al. Zauiadzki dokonał otuiarcia
harcerskiego miasteczka zlotowego w Agrykoli

W Warszawie odbyła się uroczystość otwarcia harcerskiego miastecz­
ka zlotowego w międzyszkolnym parku Agrykola, do którego 17 bm. przy­
byli najmłodsi delegaci na Zlot. Na otwarcie przybyli wicepremier A. Za­
wadzki, sekretarz KC PZPR — F. Maz ir, min. Spraw Zagr. — St. Skrze­
szewski, min. Oświaty — W. Jarosiński, przewodniczący Z. G. ZMP — 
Wł. Matwin, sekretarze ZG ZMP — Wieczorek i Janczak oraz przedsta­
wiciele W. P. gen. Samet i gen. Turski.

Przedstawiciele drużyn złożyli ra­
port komendantce „Miasteczka" — J. 
Balcerzak. Pierwszy meldunek złożył 
Koreańczyk Li-Wan. „Melduję —mó­
wi Li — że gotowi jesteśmy do ape­
lu". Podobne meldunki składają dru­
żynowi ze wszystkich województw. Z 
kolei komendantka miasteczka złoży­
ła raport wicepremierowi Zawadz­
kiemu.

Wicepremier Zawadzki w imie­
niu Rządu dokonał otwarcia har­
cerskiego miasteczka zlotowego 
oraz powitał serdecznie jego 
szkańców.
Następnie mali 

steczka zaprosili 
wadzkiego i gości 
tów.

Delegat na Zlot 
skiej — J. Pierściński opowiada min. 
Skrzeszewskiemu o swej podróży:

„Cieszę się bardzo, że jestem w 
mojej kochanej Ojczyźnie. Policja 
francuska nie chciala nas puścić 
do Polski, trzymając nas na stat­
ku. Tutaj w kraju jest nam bar­
dzo dobrze 
bo wielu z 
utę po raz
18 bm. w 

dniowych 
miasteczka 
bohaterom 
Polski.

Przeszło 
harcerzy z 
skiego, wrocławskiego i 
ekiego złożyła wieńce na płycie pa­
miątkowej pod warszawską Cytade­
lą — w miejscu, gdzie w 1925 r. za­
mordowani zostali 
szystów: Hibner, 
kowski.

Przy pomniku 
Polsko-Radzieckiego na Pradze, zło­
żyła wieniec delegacja dzieci z 
Francji. Honorową wartę pełnili mło 
dzi delegaci ze Szczecina, Katowft, 
Warszawy.

Wieńce złożono również na Grobie 
Nieznanego Żołnierza oraz w miej­
scach uświęconych krwią bohater­
skich bojowników o wyzwolenie na­
rodowe i społeczne* Polski.

Delegacje z zagranicy
18 bm. przybyła do Warszaw^ 

5-osobowa delegacja młodzieży ze Zw. 
Radzieckiego — przodującej organi­
zacji młodzieżowej świata — bohater­
skiego Komsomolu: sekretarz CK 
Komsomołu — W. Jurkowski, sekre­
tarz Komitetu Miejskiego Komsomołu 
w Leningradzie — A. Bielonogow, 
aspirantka Konserwatorium Moskiew­
skiego, laureatka Konkursu Chopi­
nowskiego — T. Gusiewa, przodujący 
agronom kołchozu 
w okręgu 
nina oraz 
nowskiej, 
Rożniewa.

Gości powitali na lotnisku na Okę­
ciu przewodniczący ZG ZMP — Ma­
twin, zastępca kierownika Wydz. 
Zagr. KC PZPR — Góralski i sekre­
tarz ZG ZMP — Nowocień. Obecny 
był również I sekretarz Ambasady 
ZSRR I. I. Wolenko.

Przybyła również 6-osobowa dele­
gacja młodzieży Chińskiej Republiki 
Ludowej: Ju Pej-czcng — kierownik 
wydziału Jednolitego Frontu KC 
Ogólnochińskiego Zw. Młodzieży De­
mokratycznej, Czeng Si-en — kie­
rownik wydziału do spraw pionierów 
przy KC OZMD, Czeng Nien-tsu — 
kierownik wydziału propagandy przy 
KC OZMD, Wang Ling-ho metalowiec 
z Anszan, Ku Fa-ming — górnik z 
Si-an i tłumacz Czang Po-kang,

Gości powitali przewodniczący ZG 
ZMP Matwin i sekretarz ZG ZMP — 
Nowocień. Obecny był również char­
ge d‘affaires Ambasady Chińskiej Re­
publiki Ludowej — Li En-chiu.

Delegację pionierów bułgarskich 
witali na lotnisku przedstawiciele ZG 
ZMP oraz małżonka ambasadora buł­
garskiego w Warszawie Pani Dra- 
malijewa i attache kulturalny Krum 
Bcsew.

Przybyły także delegacje młodzieży 
krajów skandynawskich — Szwecji, 
Norwegii, Finlandii i Danii.

Harcerze i ZMP-owcy powitali 
przybyłą na Dworzec Główny grupę 
dziewcząt i chłopców z Polonii

mie-

mieszkańcy 
wicepremiera 
do swoich namio-

mia- 
Za-

z Polonii Francu-

1 jesteśmy szczęśliwi, 
nas widzi swoją Ojczy- 
plerwszy".

godzinach przedpolu- 
delegacje harcerskiego 
zlotowego złożyły hołd 

poległym za wyzwolenie

100-osobowa delegacja 
woj. opolskiego, olsztyń- 

warszaw-

przez polskich fa- 
Kniewski i Rut-

Braterstwa Broni

im. Kaganowicza 
charkowskim — L. Woro- 
laureatka Nagrody Stali- 
czołowa włókniarka — M.

Nakaz aresztowania
syna Maurice Thorez‘a

PARYŻ (PAJ). Francuskie władze 
sądowe prześladują starszego syna 
Maurice Thoreza za udział w ludo­
wej demonstracji, która odbyła się 
28 maja br. przeciwko przyjazdowi 
do Paryża gen. Ridgwaya.

„Figaro" donosi, że 6 bm. władze 
sądowe wydały nakaz aresztowania 
Maurice Thoreza (syna) pod zarzutem 
„zamachu na wewnętrzne bezpieczeń­
stwo państwa".

Zbrodnie USA w obozach jen 
świadomą próbą storpedowania rokowań e i <rPEKIN (PAP). Korespondent agen­
cji Nowych Chin podaje z Kaeson- 
gu:

Z informacji pochodzących od sa­
mych Amerykanów wynika, te w 
pierwszej połowie bm. zabili oni lub 
ranili przeszło 40 jeńców — żołnie­
rzy koreańskiej armii ludowej i o- 
chotników chińskich.

Na wyspie Kożedo 7 bm. Amery­
kanie pod pretekstem zdławienia 
„buntu" zabili i ranili 8 jeńców; 
następnego dnia zabili 1 jeńca, a 13 
bm. ranili 2 jeńców. W obozie jeń­
ców na wyspie Czeczżudo zabili i 
ranili 4 jeńców. W obozie na wyspie 
Jonezhodo Amerykanie zranili 4 jeń­
ców. W obozie w Sanmundai ran­
nych zostało 4 jeńców. Największe 
go morderstwa dokonali Ameryka­
nie 9 bm. 
gdzie zranili 
ców.

Zbrodnie te 
kanie usiłują 
zmusić delegację koreańsko-chińską 
w Panmundżonie do wyrażenia zgo­
dy na tzw. „selekcję" i „dobrowolną 
repatriację". 8 bm. Amerykanie o- 
świadęzyli, że przekazali 3.700 jeń-
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' Młodzież ze Skawińskich Żaki. Ma­
teriałów Ogniotrwałych, organizując 
warty zlotowe, postanowiła zwiększyć 
wydajność pracy średnio od 10 do 
15%.

„Przygotuj się jak najlepiej do 
żniw, przeprowadź je tak, żeby ani 
jeden kłos nie pozostał na polu" — 
pód takim hasłem pracuje dla 
uczczenia Zlotu młodzież wiejska z 
pow. szubińskiego. Utworzyła ona 8 
brygad, które przeprowadziły kon­
trolę stanu maszyn rolniczych i czu­
wają nad właściwym ich wykorzy­
staniem.

W gminie Czarne, pow. lipnowskie- 
go, ZMP-owcy pomagają PGR-om w 
sprzęcie zboża z 3,5 ha, a młodzież 
ZMP-owska z Radomia
przepracować po 4 godziny przy żni­
wach na resztówce Gminnej Spół­
dzielni.

2 tys. chłopców i dziewcząt wsi 
pomorskiej zdobyło tytuł przodowni- 
ka-delegata na Zlot.

Wydajna praca brygad młodzie­
żowych i pojedynczych robotników 
przyczyniła się do skrócenia o 4 
dni czasu wyprodukowania ponad­
planowo przez młodzież wagonu 
osobowego drugiej klasy, którym 
delegacja Pafawagu pojedzle na 
Zlot do Warszawy.
5-oisobowa brygada frezerów — M. 

Gluszka 
wickich 
ciągnęła 
Brygada 
dych robotników do zaciągania 
zlotowych".

W odpowiedzi na wezwanie na po­
szczególnych stanowiskach ukazały 
się biało-czerwone proporczyki z na­
pisami: „Pełnimy warty zlotowe".

Młodzież Zakładów Starachowic­
kich postanowiła zastąpić w pracy 
wyjeżdżających na Zlot 166 swoich 
delegatów.

W woj. olsztyńskim w realizacji 
zobo.riązań zlotowych wyróżniła się 
młodzież zatrudniona w kolejowych 
warsztatach wagonowych w Ostró­
dzie. Wykonała ona swoje z'/łowia- 
zanii na 7 dni przed terminem. Na 
czoło wysunęły się brygady: im. 
Obrońców Stalingradu i „Pokój". 
Członkowie tych brygad wykonali 
przypadające na nich według obo­
wiązujących norm zadania 3 roku 
planu 6-letniego. n
Dla utrzymania poziomu produkcji 

podczas pobytu delegatów na Zlocie, 
młodzi robotnicy tych warsztatów za­
ciągnęli warty zlotowe, zobowiązując 
się wykonywać przeciętnie 
my.

W ciągu dwóch dni 436 
robotników z Nowej Huty 
lo warty zlotowe, 
transparentach swe 
„Zastąpimy tych, którym powierzyli­
śmy zaszczyt reprezentowania na 
Zlocie młodzieży budującej polski 
Komsomolsk".

Aby zastąpić 19 swych delegatów, 
młodzież z Andrychowskich żaki. 
Przemysłu Bawełnianego wprowa­
dziła metodę Żandarowej i Agafono- 
wej.

W Południowych Zakładach Obu-
Zlot — ‘wia stanęło do wart ponad 100 mło­

dych robotników. M. in. młodzież od­
działu gumowni wykonywać będzie 
dzienne plany produkcji, pracując w 
zespole zmniejszonym o 4 kolegów- 
delegatów.

Uczestnicy „wart" w Żaki. Me­
chanicznych im. F. Dzierżyńskiego 
w Chrzanowie wyremontowali pa­
rowóz, który zawiezie delegatów na 
Zlot.

z wydziału P-2 Staracho- 
Zakł. Samochodowych za- 

pierwszą „wartę zlotową", 
wezwała wszystkich mło- 

„wart

w obozie w Ncnsanie, 
oni przeszło 20 jeń-

całegow ciągu 
pociągi z delega-

pierwsze grupy 
Polskiego oraz

Francuskiej i Belgijskiej, przeby­
wającą na koloniach letnich w na­
szym kraju.
W imieniu przybyłych odpowiedział 

na powitania uczeń Liceum Polskie­
go w Paryżu — E. Sobczak, syn de­
portowanej przez reakcyjny rząd 
francuski działaczki polskiej we 
Francji:

„Korzystając z gościnności Rządu 
Polskiego — stwierdził Sobczak — 
doskonale zdajemy sobie sprawę, że 
Polska Ludowa otacza opieką wszyst­
kich swych synów, również tych, któ­
rzy są poza jej granicami",
Pierirsi delegaci 
Wojska Polskiego

Do Warszawy 
dnia przybywały 
tam i na Zlot.
18 bm. przybyły 

delegatów Wojska
wojskowe zespoły pieśni i tańca, któ­
re występować będą na licznych 
estradach w dniach Zlotu.
Warszawa przed Zlotem

Na powitanie uczestników Zlotu 
Warszawa 
tę.

Tysiące 
braterskie 
cej o pokój młodzieży świata, dla 
przodującego oddziału młodzieży — 
leninowsko • stalinowskiego Komso­
mołu, pozdrowienia dla młodych 
przodowników pracy i nauki, dla 
żołnierzy W.P. — przodowników wy­
szkolenia politycznego i bojowego.

Na dziesiątkach nowowznoszonych 
budowli Warszawy widnieją propor­
ce, głoszące o zaciągnięciu „wart 
zlotowych" i „wart konstytucyj­
nych". Biało-czerwone plakietki — 
znak zaciągnięcia „wart" — widnie­
ją' W oknach tramwajów, autobusów 
i trolleybusów.
Przedzlotowe zabawy

Harcerscy delegaci na 
mieszkańcy miasteczka zlotowego 
przy Agrykoli, wesoło bawili się 18 
bm. na wielkiej zabawie, zorganizo­
wanej dla nich przez korpus kade­
tów im. gen. K. Świerczewskiego na 
Rynku Mariensztackim w Warsza­
wie.

W części 
harcerski zespół artystyczny 
włowic oraz zespół chóralny 
tów.
Młodzież zaciąga 
coraz więcej 
»Wart Zlotowych«

Młodzież Pafawagu zrealizowała 
przed terminem zobowiązania zloto­
we w 127% dając krajowi dodatko­
wą produkcję wartości setek tysię­
cy złotych.

przybiera świąteczną sza-

haseł zlotowych głoszą 
pozdrawiania dla walczą-

artystycznej wystąpiły: 
z Pa- 
kade-

i'

160% nor-

młodych 
zaclągnę- 

wypisując na 
zobowiązanie:

postanowiła świadczą, że Amery- 
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Oświadczenie szefa sztabu radzieckiego lotnictwa
MOSKWA (PAP). W związku z o publikowaniem w Szwecji materiałów 

komisji szwedzkiego lotnictwa wojsko wego (SLW) w sprawie samolotu „Ca- 
talina", który 16 czerwca br. naruszył granicę Zw. Radzieckiego, jak rów­
nież w związku z wystąpieniem na ten temat oficjalnych osobistości szwedz­
kich, dziennik „Krasnyj Flot" żarnie ścil rozmowę z szefem sztabu lotni­
ctwa marynarki wojennej ZSRR, gen. lotnictwa Szuginincm.

Pochodzenia i wnioski komisji 
szwedzkiego lotnictwa wojskowego — 
oświadczył gen. Szuginin — są sprze­
czne z faktami i opierają się na domy­
słach. Bezpodstawność wniosków tej 
komisji rzuca się w oczy każdemu, 
kto zna warunki lotów nad morzem.

Szwedzka komisja twierdzi, że sa­
moloty szwedzkie dokonywały 16 czer­
wca lotów w celu poszukiwania ludzi 
lub jakichkolwiek przedmiotów z sa­
molotu „DC—3", który nie powrócił 
na swe lotnisko 13 czerwca i który 
prawdopodobnie uległ katastrofie w 
rejonie Goetska Sandoen.

W sprawie tej budzą zdziwienie 
dwie okoliczności. Po pierwsze — dla­
czego przedmiotów z samolotu „DC—

Pod naciskiem apinii publicznej
Andre Sfil 
zwolniony z więzienia

PARYŻ (PAP). Andre Stil, redaktor 
naczelny „L‘Humanite", został zwol­
niony z więzienia na mocy decyzji Izby 
Oskarżeń.

' 3“ poszukiwały samoloty szwedzkie 
przy brzegach wyspy Hiome i przy 
wejściu do Zatoki Fińskiej, tj. w od­
ległości 100—110 km od przypuszczal­
nego miejsca wypadku samolotu 
„DC—3“. Samo przez się powstaje py 
tanie, czy loty samolotów szwedzkich 
nad wejściem do Zatoki Fińskiej i w 
pobliżu brzegów radzieckich nie były 
związane z celami rozpoznawczymi, a 
nie z poszukiwaniem „przedmiotów" 
z zaginionego 13 czerwca samolotu 
„DC—3"?

W rzeczywistości sprawa ta przed­
stawia się następująco: Samolot „Ca- 
talina — GB“ o godz. 6 wg czasu mo­
skiewskiego naruszył granicę radzie­
cką i zbliżył się do wyspy Hiome na 
odległość około 4 mil; samolot został 
zaobserwowany przez nasze nadbrzeż-
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34 spółdzielnie z całego ta!
przygotowały urządzenia sklepowe dla O

Płytki ceramiczne, które upiększą ; Zebrzydowtka i wiek

Akademie w Warszawie dla uczczenia 8 rocznicy
Manifestu PKWN

Cały naród przygotowuje się do 
uroczystości Święta Odrodzenia Pol­
ski — święta radości i zwycięstwa.

szkołą przyszłych pilotówLiga Lotnicza
Wspaniałe rekordy młodzieży na szybowcach

W stolicy rozpoczęły się akademie, 
poświęcone 8 rocznicy ogłoszenia Ma­
nifestu PKWN.

Akademie odbyły się w Zakładach 
Wytwórczych Lamp Elektrycznych 
im. Róży Luksemburg, w PLL „Lot" 
i Zarządzie Lotniska Cywilnego, w 
ZW-2BOR oraz w wielu innych za­
kładach przemysłowych Warszawy.

wnętrza barów: rybnego, mięsnego 
i owocowego na Placu MDM, przy- 
jechały aż... z Łysej Góry pod Kra­
kowem, z zakładu „Kamionka". Wi­
klinowe części do ozdobnych urzą­
dzeń sklepowych nowej dzielnicy 
wykonała spółdzielnia w Rudniku 
nad Sanem. Elementy metalowe — 
spółdzielnia „Metaloplastyka" w Ło­
dzi. Tkaniny — zakłady w Niemczy 
na Dolnym Śląsku i spółdzielnia 
„Ład". A meble?

Nie sposób wymienić wszystkich za­
kładów, które wykonywały urządzenia 
dla wszystkich sklepów, punktów usłu­
gowych i zakładów zbiorowego tywle- 
nia w najnowocześniejszej 1 najpiękniej­
szej dzielnicy Warszawy. Pracował nad 
tym 1 Białystok 1 Kłodzko, Kalwaria

Liga Lotnicza kształci wielu przo­
dujących pilotów cywilnych.

Skupiając w swych szeregach tysią­
ce młodzieży Liga Lotnicza posiada 
liczne, doskonale wyposażone w 
sprzęt sportowy szybowiska, aeroklu­
by i ośrodki szkoleniowe.

W ośrodkach Ligi chłopcy i dziew­
częta pogłębiają swoje wiadomości 
teoretyczne oraz uczą się latać na 
szybowcach i samolotach sportowych. 
Wielu młodych lotników ma poważne 
osiągnięcia.

Otwarcie wystawy prac
młodych plastyków warszawskich

W związku ze Zlotem Młodych 
Przodowników — Budowniczych Pol­
ski Ludowej zorganizowana została 
przez Koło ZMP przy Zvj. Pol. Art. 
Plastyków w porozumieniu z Żarz. 
Gł. Związku —- wystawa prac mło­
dych kadr plastyków okręgu war­
szawskiego.

Pilot szybowcowy Ligi Lotniczej, 
ZMP-owiec A. Pawlikiewicz, osiągnął 
rekord światowy w przelocie docelo­
wym na szybowcu dwumiejscowym. 
Przeleciał on na swym szybowcu 
511,5 km. Jednocześnie Pawlikiewicz 
posiada jedno z najwyższych odzna­
czeń lotniczych — złotą odznakę szy­
bowcową z diamentem.

22-letni J. Wojnar z aeroklubu kra­
kowskiego — zwycięzca w krajowych 
zawodach szybowcowych w latach 
1951 i 1952, zdobył złotą odznakę szy­
bowcową z dwoma diamentami. Woj­
nar ustalił niedawno krajowy rekord 
szybkości na odległości 300 km., uzy­
skując przeciętną szybkość 85,8 km. 
na godzinę.

A. Brzózka uzyskał 4 krajowe 're­
kordy szybowcowe oraz jeden mię­
dzynarodowy, osiągając na dwumiej­
scowym szybowcu tzw. przewyższenie 
8.162 m. Brzózka jest także posiada­
czem złotej odznaki szybowcowej z 
dwoma diamentami.

Wśród dziewcząt—pilotów szybow­
cowych, 23-letnia L. Wlazło zdobyła 
wiele rekordów krajowych oraz jeden 
międzynarodowy. Obecnie pracuje 
ona jako instruktor szybowcowy Ae­
roklubu Warszawskiego.

Wszystkie rekordy krajowe i mię­
dzynarodowe szybownicy nasi osiąg­
nęli na sprzęcie skonstruowanym i

Wycieczki chłopów 
zwiedzają kraj

W dalszym ciągu chłopi woje­
wództw centralnych, południowych i 
wschodnich — uczestnicy wycieczek 
organizowanych przez ZSCh, zwie-! . . _______
dzają kraj, zapoznając się z życiem wyprodukowanym całkowicie w^Pol- 
i osiągnięciami spółdzielni produk- sce. 
cyjnych na Ziemiach Zachodnich. i

Przez trzy dni bawiła na Opol- 
sizczyźnie blisko 450-osobowa wycie­
czka mało i średniorolnych chłopów 
z województwa lubelskiego.

Uczestnicy 360-osobcwej wycieczki 
chłopów Ziemi Rzeszowskiej przyby­
li do woj. wrocławskiego.

W woj. koszalińskim bawiła 254- 
osobowa wycieczka chłopów z woj. 
łódzkiego. Uczestnicy tej wycieczki,
zwiedzili szereg spółdzielni preduk-I niczącym Światowej Rady Pokoju, 
cyjnych, POM-ów i PGR-ów, I Piętro Nenni.

z Piętro Nenni 
uiiceprzeuiodniczącym 
Śiuistouiej Rady Pokoju

MOSKWA. (PAP). — 17 bm. Józef 
Stalin odbył rozmowę z wiceprzewod-

Zbiór 11 ha zboża i siew poplonu w jednym dniu
Pokaz nowoczesnych maszyn żniwnych

11 bm. odbył się w zespole PGR ’ podorywkę oraz z broną i siewnikiem 
Żyrowa w pow. strzeleckim na 
Opolszczyźnie pokaz szkoleniowy 
organizacji prac żniwno - omleto­
wych, połączony z pokazem stoso­
wania nowoczesnych maszyn żniw­
nych.

W pokazie udział wzięło ponad 200 
osób — przedstawicieli okręgowych 
zarządów, PGR, agronomów zespołów 
PGR, mechaników z całego kraju 
oraz wszyscy dyrektorzy i agrono­
mowie zespołów PGR o-kręgu opol­
skiego — obecna była wicemin. 
PGR — Kamińska.

Przykładem wskazującym, jak wiel 
kie są możliwości przyśpieszenia 
sprzętu Zbóż, podorywek oraz siewu 
poplonów przy użyciu nowoczesnych 
maszyn zastosowanych na wielkich 
obszarach uprawy zbóż, był pokaz 
organizacji cięcia zboża snopowiązał- 
ką połączoną z odbieraczem snopów, 
zagregatowaną z dwoma kompletami 
bron talerzowych, wykonujących

Projekt Konstytucji
Rumuńskiej Republiki Ludowej

BUKARESZT (PAP). Projekt no- I 
wej konstytucji Rumuńskiej Republi­
ki Ludowej został jednomyślnie za­
aprobowany przez komisję konstytu­
cyjną.

Kemisja
jekt 
kich

18 
wała 
Republiki Ludowej.

postanowiła poddać pro- 
konstytucji pod dyskusję szero- 
mas ludowych kraju.
bm. prasa rumuńska opubliko- 
projekt konstytucji Rumuńskiej
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do wysiewu inkarnatki. W ciągu jed 
nego dnia takim połączonym agrega­
tom kosi się 11 ha zboża i sieje się 
równocześnie 11 ha peptonów. Agre­
gat obsługuje traktorzysta, jego po­
mocnik, robotnik 
mik oraz 4 osoby, 
skoszone zboże w 
zastosowania tego 
wania 
wykonania pracy o 2 pełne roboczo-1 
dni, zaoszczędzenie jednego ciągni­
ka, 50 kg paliwa oraz pracy 4 ludzi, j

prowadzący slew- 
które ustawiają 
mendle. Efektem 

rodzaju agregato- 
maszyn jest przyśpieszenie

Sztukatorom, którzy 
sklepów i zakładów 
nych przybyła ostatnio 
nowa grupa fachowców z 
ty. Na MDM przybyli 
SteSan i Józef A 
sztukatorzy o tych 
i nazwiskach. __
scy, Bolesław Pałsia, 

ierz Zientara, S 
lik i Antoni Montean.
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KAZIMIERZ BRANDYS

Zamiast ody na Zlot
DZIEŃ Waszego Zlotu zbiega się ze sny Ludów, w dwa dziesiątki lat póź- 

Swiętem Wyzwolenia. Będzie to niej rozgorzała na ulicach Paryża w 
również dzień przekazania naszemu j bohaterskich dniach Komuny; w cią-
miiastu — Warszawie — nowej, wspa­
niałej dzielnicy. Ściągnięcie ze wszy- 
stkicn stron Polski, z jej miast, osie­
dli i wsi, z fabryk, kopalni i szkół. 
Jesteście gorąco oczekiwanymi przy­
byszami. Miasto, tak jaik człowieic, 
kocha swoje nadzieje i marzenia. 
Czyż nie jesteście nadzieją nie tylko 
Stolicy, aie całego kraju? Stanowi­
cie jego przyszłość; to Wy rozstrzy­
gacie dziś o jego losie, który pow- 
etaje dzień za aniem z Waszych rąk, 
postanowień i osiągnięć. Jesteśmy 
Was dziś ciekawi, niecierpliwie wy­
glądamy Waszych twarzy na ulicach 
warszawskich. I cóż dziwnego? 
dzie, jak świat światem, zawsze 
ciekawi swej przyszłości i losu, 
ty nadchodzi.

k O niektórych z Was — przodowni­
kach pracy, nauKi i sportu — wiemy 
już to i owo. Na przykład dowie­
dzieliśmy się, że Kazimierz Halik, 
młody odlewnik z Krakowskich Za­
kładów Buaowy Maszyn i Aparatu­
ry, wyprodukował dla uczczenia Zlo­
tu 100O odlewow ponad plan; że 
młodzi lotnicy — ZMP-owcy, Kostol, 
Niżniak i Studencki — znakomicie 
opanowali lot na „plecach"; ze wśród 
pilotów najmłodszych jest 12-letni 
Franek Kępka, który wprawdzie mo­
że jeszcze nie umie latać „na pie­
cach", ale zapewniam Was, ze w je­
go wieku pilotować szybowiec nie 
„na plecach" — i tak jest nie lada 
Wyczynem.

I Mógłbym wymienić tutaj długi sze­
reg Waszych nazwisk; tę, które wy­
mieniłem — ze skrucną przyznają — 
wyczytałem w prasie, choć lepiej 
byłoby, żebyśmy się od dawna już 
znali osooiscie, nie z gazet. Zuaję 
sobie jednak sprawę z tego, że przy- I 
będzie Was 200 tysięcy; gdybym' 
Więc powitał dziś każdego z imienia1 
i nazwiska — felieton byłby nieco 
przydługi.

| Ale wszyscy — tak mi się wydaje 
*— mimo wielu rozmaitych zamiło­
wań, talentów i specjalności — po­
siadacie jedną wspólną cechę, którą 
podziwiam. Cecha ta polega na tym, 
że — wiedząc czy nie wiedząc, świa­
domie czy mimowoli — jesteście ro­
mantyczni, w najprawdziwszym, re­
wolucyjnym znaczeniu tego słowa.

i Słowo to, kojarzące się nam dzisiaj 
z twórczością i walką naszych naj­
większych poetów, oznacza miłość — 
W najpiękniejszym sensie tego poję­
cia, które może oznaczać bardzo wie­
le, a czasem bardzo mało. Rozumiem 
przez nie żarliwą miłość świata i lu­
dzi, przyrody i pracy, poezji i tech­
niki — wszystkiego, co stanowi o 
wielkości 
się j —

Lu- 
byli 
kto-

wszystkiego, co 
człowieka, z czego rodzi 

jego zwycięstwo i wolność.
dliM fi1iKT-ozumlem postawę romantycz

ł CI «\
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Młodzież na wielkich budowlach
O dwóch z Nowej Huty

gu następnego półwiecza zrodziła 
wielkie rewolucje proletariackie, w 
których ogniu dźwigało się Państwo 
Rad.

Historia świata nie posiada pięk­
niejszych kart, niż te, które zosta­
ły wypełnione żarliwym pismem 
wolności, romantycznymi obrazami 
walk o nią toczonych i życiorysami 
jej bojowników.

Wspominam o tym dlatego, żeby 
Wam uświadomić ścisłe związki, ja­
kie łączą Was, młodych przodowni­
ków ludowego państwa — z Nimi, 
bojownikami o wolność w krajach 
minionego 
jownikami 
gdzie ucisk

ucisku, i z Nimi — bo- 
o wolność w 

trwa dotychczas.
krajach,

z nimi związani 
zawsze

Jesteście 
ideą, która 
młodzież wszystkich 
jest ideą młodości, 
swe życie młody Byron, dla niej zgi­
nął młody Edward Dembowski, o nią 
walczył młodziutki Majakowski, w 
walce o jej sprawę padli Janek Kra­
sicki, Oleg Koszewoj i Philip Muel- 
ler.

wspólną 
łączyłabędzie

narodów, gdyż 
Oddał dla niej

Bo to jest tak.
Przedtem, gdy mówiło się o mło­

dzieży, myśłało się na ogół nienaj­
lepiej o młodzieży niezorganizowa- 
nej, a o młodzieży zorganizowanej 
w ZMP — rozmaicie. Teraz przy­
pomniano sobie bardzo starą praw­
dę, że młodzież to nie tylko mło­
dzież ZMP. W szczególności nie tyl­
ko zarządy powiatowe i wojewódz­
kie ZMP i nie tylko kadry organiza­
cji Służba Polsce.

Z młodzieży, z bardzo młodej mło­
dzieży składają się przecież przeważ 
nie kadry instruktorskie gminnych 
i powiatowych organizacji partyj­
nych. Młodzież, w przytłaczającej 
większości młodzież buduje Nową 
Hutę i Kędzierzyn, i Świnoujście, i 
Częstochowę. Młodzież prowadzi po 
Wsiach walkę z kułactwem, mło­
dzież buntuje się przeciw oportuniz­
mowi, przeciw kokoniarstwu, prze­
ciw krzywdzie społecznej. Młodzież 
zorganizowana i wielka część mło-

bra, piękna młodzież i tej młodzie­
ży jest przytłaczająca większość. Nie 
rzuca się w oczy dlatego, że pracu- 

z twardo zaciśniętymi 
milczeniu.

*
niedawno z Nowej Hu-

je i walczy 
zębami. W

I Wy dziś o Nią walczycie: o mło­
dość świata, o wolność wymierzają­
cą sprawiedliwą karę wszystkiemu, co 
starcze, egoistyczne, skostniałe i za­
wistne.

Bądźcie w tej walce wytrwali, sil­
ni i mądrzy. Przezwyciężajcie każde 
zwątpienie, słabość czy obawę. Do­
skonalcie swą sprawność i ćwiczcie 
odwagę. Rozwijajcie wyobraźnię i ma­
rzenia. Bądźcie rewolucyjnymi ro­
mantykami w kraju budującego się 
socjalizmu.

dzieży niezorganizowanej buduje w 
Polsce socjalizm.

*
Czy cała młodzież jest dobra?
Nie.
O bikiniarzach nie będę pisał. Bi-

Kazimierz Brandys

kiniarze — to szumowiny, płytkie 
szumowiny, które rzucają się w oczy 
właśnie dlatego, iż w sposób ra­
żący odcinają się od postawy ogółu 
młodzieży.

Młodzież zatrudniona bezpośred­
nio w produkcji, młodzież biorąca 
czynny udział w walce klasowej, 
ścierająca się z klasowym wrogiem, 
zmuszona do przełamywania tysiącz­
nych trudności, jakie życie co dzień 
pod nogi jej rzuca — ta młodzież w i 
przytłaczającej większości sama znaj 
duje i przyswaja sobie zasady so­
cjalistycznej moralności. To jest do-

Tal
ną naszych czaśów, które są epoką 
wielkich, namiętnych uczuć i wspa­
niałych ofiar. Z postawą tą jest 
sprzeczna wszelka odmiana małodu­
szności, egoizmu, tchórzostwa. Wszy­
stko, co skostniałe i obłudne, jest jej 
wrogie Rewolucyjny romantyzm nie­
nawidzi rutyny i bezmyślnego sztyw- 
niactwa. Cechą jego jest gorąca, sze­
roka wyobraźnia, poddana nakazem 
6eroa i rozumu — wyobraźnia uzbro­
jona w wolę socjalistyczną, łamiącą 
wszelkie przeszkody na wytyczonej 
drodze.

Wróciłem
ty. Oto przykład młodzieżowca.

Inż. Liszka, członek ZMP, przybył 
do Nowej Huty już dawno. Był spa­
waczem, był brygadzistą, pracując 
potrafił znaleźć czas, by zdać matu­
rę i skończyć wyższą uczelnię. Przed 
paru dniami ZMP-owiec inż. Liszka 
został mianowany kierownikiem war 
sztatów mechanicznych, które swymi 
rozmiarami przewyższają niejedną 
sporą fabrykę.

Inż. Liszka ma 26 lat i w tym 
wieku został kierownikiem pięciu­
set ludzi i skomplikowanej aparatu­
ry wielkich warsztatów.

Nominacja inż. Liszki została przy­
chylnie przyjęta przez załogę. Jed­
nemu tylko człowiekowi nominacja 
ta 6ię nie podobała. Człowiekiem 
tym był pięćdziesięcioletni bezpar­
tyjny ślusiarz-brygadzista First.

No i brygadzista First postanowił 
pokazać, oo umie. Korzystając z 
pierwszej okazji, a podpiwszy sobie 
jeszcze przedtem, zwymyślał bez po­
wodu, natomiast w obecności całej 
załogi, inżyniera Liszkę.

Inż. Liszka nie uniósł się. 
świadkiem zajścia i byłem 
świadkiem, jak inż. Liszka 
wał sprawę kierownictwu 
Huty. Inż. Liszka, dwudziestosześcio­
letni chłopak, sam z pochodzenia 
robotnik, zadziwiająco dużo, jak na 
swój wiek, spraw ludzkich rozumie. 
Gdy przyszło do złożenia sprawoz­
dania, przede wszystkim podkreślił 
iż brygadzista First jest wybitnym 
fachowcem. Dalej stwierdził, iż jest 
to człowiek niesłychanie ambitny, 
a poza tym podenerwowany, gdyż 
ma chorą żonę i dziecko. W końcu 
jako specjalnie łagodzącą okolicz­
ność przytoczył, iż First jest bezpar­
tyjny, a wskutek 6ła.bej opieki ze 
strony organizacji partyjnej ten u- 
zdolniony ślusarz wdał się w złe to­
warzystwo. Lecz przecież o tego 
człowieka trzeba i warto walczyć.

Owszem, uważa, że First musi 
być ukarany, lecz w taki sposób, 
by go nie złamać, by mu chęci do 
dalszej pracy nie odebrać.

Stanęło na tym, iż First na naj­
bliższym zebraniu roboczym prze-

Byłem 
później 
refero-
Nowej

prosi publicznie inż. Liszkę. Stanęło 
również na tym, iż cała rada zakłado­
wa i organizacja partyjna i organi­
zacja ZMP ma czuwać, by owe pu­
bliczne przeprosimy nie spowodo­
wały drwinek z Firsta, by autorytet 
jego w brygadzie ślusarskiej, którą 
kieruje, nie uległ poderwaniu.

*
Tak postąpił dwudziestosześciolet­

ni inż. Liszka.
Znam bardzo wielu dojrzałych, 

starszych 1 nawet politycznie wyro­
bionych ludzi, którzy nie zdobyliby 6ię 
na to, by zagadnienia produkcyjne, 
by troskę o człowieka postawić na 
pierwszym planie, a na ostatnim do­
piero swoją własną, słusznie urażo­
ną ambicję.

A przecież w ciągu stosunkowo 
krótkiej bytności w Nowej Hucie 
ludzi podobnych do inż. Liszki spot­
kałem znacznie więcej. Zarówno 
członków ZMP, jak i młodych działa­
czy partyjnych, jak wreszcie niezor- 
ganizowanych jeszcze chłopców czy 
dziewczęta. Spotkałem ich i w Nowej 
Hucie, spotkałem ich i w Krakowie, 
znam bardzo wielu 
6zawie.

Nie wszyscy — 
przybędą na Zlot.

*
W Nowej Hucie 

na Zlot ZMP-owiec 
dziestotrzyletni 
głos mniej 
niezorganizowany Kazimierz Strą­
czek, pomocnik ślusarza. Po ogłosze­
niu wyników głosowania, wszedł na 
mównicę ZMP-owiec Kuśma i zrzćkł 
się swojego mandatu na rzecz Strą­
czka. Umotywował to tak:

— Jeśli kolega Strączek, choć je­
szcze do ZMP nie należy, tak się w 
swojej pracy i postawie wykazał, że 
tylko o jeden głos mniej ode mnie, 
ZMP-owca, dostał, to gdyby był w 
ZMP i brał udział w naszych ze­
braniach i szkoleniach, na pewno 
byłby jeszcze lepszy i miałby wię­
cej głosów niż ja. Uważam więc, że 
będzie 
nie, a

Tak 
śma i

A ZMP-owiec Kuśma, który sto 
osiemdziesiąt procent normy stale 
wyrabia, wykazał, iż nabywa tej 
wielkiej wiedzy spraw ludzkich, któ­
rej dowód dał na oddziale mechani­
cznym inż. Liszka.

Jacek Wołowski

takich w War-

rzecz jasna

został 
dwu- 
jeden

wybrany 
Kuśma, 

chłopak. O 
miał dwudziestoletni, 

Kazimierz

sprawiedliwie, jeśli on właś­
nie ja, na Zlot pojedzie. 
powiedział ZMP-owiec Ku- 
tiak się stało. ■

Najmłodsi uczestnicy Zlotu, harcerze z Poznania, zwiedzają MDM
Foto Wł. Piotrowski

Kajakami z Jarosławia
< Jesteście romantykami nie w czar­
nych pelerynach i szerokoekrzydłych 
kapeluszach, lecz w kombinezonach 
roboczych i koszulkach ZMP-owców. 
Ale właśnie Wy wiecie najlepiej, co 
to znaczy nie cofać się przed trud­
nościami, stawiać sobie coraz to no­
we zadania, wylatywać ponad coraz 
to wyższe poziomy, nie tylko w szy­
bowcu, jak Franek Kępka, ale i pod 
ziemią, w pokładach węgla, czy przy 
Obrabiarce lub w laboratorium.

Sanem i Wisłą na Zlot

' Prawdziwy, rewolucyjny roman­
tyzm nigdy nie ograniczał się do ze­
wnętrznego stylu, sposobu mówienia 
czy stroju. Jeśli pamiętacie hasła, ja­
kie rzucał Mickiewicz w swych pło­
miennych artykułach, drukowanych 
w paryskiej „Trybunie Ludów", czy 
okoliczności, w jakich zginął Byron, 
jeśli uważnie czytaliście poezje Pusz­
kina, jeśli wzruszaliście się losem 
postaci stworzonych przez Wiktora 
Hugo, losem Jean Valjean‘a i Gav- 
roche‘a — wówczas stanie się dla 
Was oczywista najistotniejsza cecha 
romantyzmu: idea wolności, którą 
jest na wskroś przeniknięty.

Idea ta urzekała szeregi pokoleń 
minionych stuleci, pchając je niekie­
dy do beznadziejnych nieraz ofiar 
i daremnych porywów. 100 lat temu 
Wybuchła wielkim płomieniem Wic-

Brezentowe, marynarskie ubrania i 
odcinają się bielą od ich opalonych 
ciał. Osiem dni płynęli kajakami z 
Jarosławia, przez osiem dni byli na 
słońcu i wietrze. Wybrani delegata­
mi na Zlot jako aktywiści szkolnych 
kół Ligi Morskiej, postanowili urzą­
dzić spływ. Jest ich ośmiu: starszy 
bosman Ludomir Sękiewicz, Zbi­
gniew Urlich, Marek Lamparski, Jan 
Małyszko, Albin Czajkowski, Stani­
sław Sandecki, Cezary Aftowicz i 
najmłodszy 17-letni, Marian Kogut.

— Zrobiliśmy wodą ponad 500 ki­
lometrów — opowiadają. — Od 50 
do 75 km dziennie. Pogodę mieliśmy 
niezłą, choć wiatr przeważnie 
przeciwny, a dwa razy zlatała 
burza. Ręce nas dobrze bolały.

— Oglądaliście Warszawę?
— Niedokładnie. Przed wyjazdem 

zobowiązaliśmy się przepracować 
dwa dni w Warszawie przy budowie 
miasteczek zlotowych, więc chcieliś- 
my najpierw to zobowiązanie 
nać. Jeszcze zdążymy się na 
napatrzeć.

Jarosławiacy to pracowici i 
chłopcy. Czajkowski jest np. akty­
wistą sekcji kajakowej koła LM. 
Wyszkolił przed Zlotem 3 załogi w 
wioślarstwie. Ulrich, aktywista ZMP,

był 
nas

wyko- 
stolicę

ofiarni

Sir. I

— A pani czego tu szuka?
— Przyszłam zobaczyć, czy wszyst­

ko dla moich gości przygotowane.
Rys. G. Miklaszewski.

Henryk Gaworski

Rozmowa na MDM
Patrz, jak się trud nasz ucieleśnia 
w najtrwalsze piękno, stal i kamień. 
Wzniesiemy wszystko trudem ramion, 
co tylko miłość każę wznieść nam.
Coś się zamyślił, towarzyszu? — 
Jasne nad nami nieb powały 
i dom Ojczyzny — ogniotrwały, 
i młode drzewa wiatr kołysze.
A noc, gdy przyjdzie w naszą stronę 
w ciszę i w pieśni zasłuchana — 
gwiazd szmaragdowych włoży wianek 
na twej dziewczyny senne skronie.
Tak nam nagradza dni wyrzeczeń 
życie, któremu chcemy służyć.
Tak rosną w burzy przeciw burzy 
przyszłe, szczęśliwe dni człowiecze.

Stanisław Bystrzycki, jeden z przo­
downików „Ursusa", który rzucił 
hasło wykonania na Zlot 2 traktorów 
ponadplanowych. Rys. F. Zoń

Wierzbica niebawem ruszy

często wyjeżdżał w teren, agitując 
w akcji skupu zboża i dostawy trzo­
dy chlewnej, popularyzując projekt 
Konstytucji. Razem z kolegami, któ­
rzy w czynie zlotowym zobowiązali 
się przepracować 500 godzin przy 
porządkowaniu terenu szkolnego, 
budował boisko sportowe, wywoził 
gruz. Wybrano go jako aktywnego, 
ofiarnego w pracy społecznej ZMP- 
owca.

— Jak was przyjmowali ludzie w 
czasie drogi?

— Z noclegiem nigdy nie mieliś­
my kłopotów. We wsiach i miastecz­
kach, w których zatrzymywaliśmy 
się wieczorem, urządzaliśmy poga 
danki o celu i znaczeniu Zlotu.

— W drodze, gdy mijaliśmy ło­
dzie, kajaki, wypytywano nas, do­
kąd płyniemy — opowiada Czaj­
kowski. — Gdy odpowiadaliśmy, że 
na Zlot — życzono nam pomyślnej 
drogi. Robotnicy, regulujący San, 
dowiedziawszy się, że płyniemy do 
Warszawy, zawołali: 
my, bo my też 
na Zlot".

— Będziemy 
wych rzeczy do 
wrocie naszym kolegom. Czekają na 
nas z niecierpliwością. (Ibis)

„To się spotka- 
jesteśmy delegatami

mieli dużo cieka- 
opowiadania po po-

, Wierzbica w lipcu.
Zza skłębionych gdzieś w dali wysokich drzew wystrzelił nowy, błysz­

czący komin kombinatu. Nieco bliżej rysuje się już wyraźnie, oplątana 
jeszcze siatką rusztowań wieża ciśnień i zdradzająca potężne rozmiary li­
nia dachu hali głównej.

Na budowie poruszenie. Robotnicy popijający piwo przy kiosku odsta­
wili kufle wysoko zadzierając głowy. Młody, dziewiętnastoletni operator 
dźwigu zapomniał na chwilę o maszynie: 
twarz w blasku słońca.
Montaż olbrzymich maszyn i urzą­

dzeń cementowni ofiarowanych nam ] 
przez Związek Radziecki, a sprowa- i 
dzonych już na długo przed terminem 
z dalekiego Magnitogorska, złożono w 
ręce młodych, dzielnych robotników i 
techników z „Mostostalu". Jak potra­
fią pracować, pokazali już przy mon­
tażu najdłuższych w Europie pieców i 
cementowych. Ale brygady Mastei, 
Branickiego, Biegały i innych pokaza­
ły „lwi pazur", całe swoje mistrzostwo 
i odwagę — dopiero przy montażu ha­
li głównej — na wysokościach często 
kilkudziesięciometrowych.

Teraz trwa jeszcze praca przy ukła­
daniu ostatnich konstrukcji i obudo­
wie.

Z prawej strony siedemnastotono- 
wy dźwig podaje ostatnie stalowe ele­
menty. Z lewej uwijają się jeszcze 
mostostalowcy. Aż strach patrzeć, jak 
poruszają się zwinnie i beztrosko po 
wąskich stalowych belkach, na wyso­
kości kilkudziesięciu metrów.

Nieco niżej — murarze. Potężne sta­
lowe „zastrzały", spełniające doniosłą 
rolę utrzymania całości budowli, trze­
ba jeszcze obudować. Tam, gdzie mur 
już przesechł dostatecznie, uwijają 
się tynkarze. Wszystkim robota pali 
się w rękach. W sąsiedztwie hali, na 
łamiarniach, „króluje" tynkarska bry­
gada Romana Wrzoska. W ciągu pię­
ciu dni „obeszli" aż dwie łamiarnie 
tynkując mechanicznie 1034 metrów 
kwadratowych.

— To ich zobowiązanie lipcowe...

Czas popędza...
Słońce piekło niemiłosiernie. W 

skwarze i kurzu prawie wszyscy po- 
zrzucali koszule, obnażając skórę spa­
loną na ciemny brąz.

patrzy w górę, wykrzywiając

Po 
przy 
ku stoi grupka takich Wierzbickich 
Murzynów. Budynek — to stacja 
pomp, a ludzie — mechanicy. Główny 
inżynier Wiesław Cęckiewicz jest 
przedstawicielem naszej młodej inte­
ligencji technicznej. Zadaniem jego i 
całej załogi Radomskiego Zjednocze­
nia Instalacji Przemysłowych jest do­
stawa wody. A z wodą kiepsko było 
w Wierzbicy. Dotychczas ciągnęło się 
ją z daleka. Zaczęto więc wiercenia 
na miejscu, uwieńczone pełnym powo­
dzeniem. Stacja pomp drugiego stop­
nia o zmontowanych całkowicie czte­
rech pompach zaspakaja już teraz po­
trzeby cementowni.

prawej 
niskim,

Na 
cych 
nych 
we.

stronie terenu budowy, 
niepozornym budynecz-

dziesięciu budowach zamykają- 
kompleks gmachów produkcyj- 
prowadzi się prace wykończenio- 
Na łamiarniach odbywają się 

pierwsze próby ruchu maszyn, podob­
nie poddawane są próbom pompy i | stanowienia 
urządzenia wieży ciśnień. Postępują 
szybko ostatnie prace montażowe hali 
głównej i jej obudowa. Ukończona zo­
stała już całkowicie stacja pomp.

Nad ostatecznym etapem montażu 
maszyn i urządzeń pracują wespół 
z naszymi robotnikami, majstrami i 
inżynierami eksperci radzieccy z fa­
bryki Gipro-Cementu w Leningra­
dzie.
Z każdym dniem, z każdą godziną 

wzmaga się tempo prac na 
największej w Europie 
która da duży procent 
dukcji cementu w kraju, 
wzrostu tempa produkcji 
się realizowane przez załogę zobowią­
zania na cześć 22 Lipca oraz przedzlo- 
towe zobowiązania młodych budowni­
czych cementowni.

budowie 
cementowni, 
ogólnej pro- 

Do stałego 
przyczyniają

tempie prac, to nie! 
milczeniem ml juzie- 

produkcyjnych.
zobowiązania przed-, 

budowniczych ce-

W ubiegłym tygodniu załoga bu­
dowy cementowni wykonała plan w 
105,2 proc. Najlepiej w tym czasie 
wykonały platf"'1 Załogi pracujące 
przy obudowie pieców osiągając 
114,4 proc. Podobnie wysoko prze­
kroczono plany odcinkowe na base­
nach szlamowych, przy składzie 
klinkru, na młynach i w składzie 
węgla.

Całą brygadą na Zlot
Jeśli mowa o 

można pominąć 
żowych brygad

Liczne, cenne
żiotowe młodych 
raentowni, która jako jedna z pierw­
szych odpowiedziała na apel £a rządu 
Głównego ZMP, tworząc szturmowe 
brygady produkcyjne, dały budowie 
nowych ludzi przodujących a pracy,

Do walki o prawo uczestniczenia w 
Zlocie warszawskim stanęła cała mło­
dzież z budowy, zarówno zorganizo­
wana jak i niezrzeszona. Podciągnęli 
się i maruderzy.

Starano 6ię jak najsprawiedliwiej 
oeei.ić wkład pracy młodych na nara­
dzie, w czasie której dokona: <u wybc« 
ru delegatów.

"> znów na naradzie padły nowe po-» 
produkcyjne. Łańcuch 

młodzieżowych czynów produkcyjnych 
iCsł podibnie jak mury kombinatu.

— Na cześć Zlotu — mówił w dyJ" 
skuśji m. in. zetempowiec Czarnoc­
ki — podjąłem zobowiązanie przed­
terminowego uruchomienia podstacji 
wysokiego napięcia na młynach. Zo­
bowiązanie to wykonałem, a teraz 
zgłaszam dodatkowe: podstację ni­
skiego napięcia na tej samej budowie 
wykonam o 6 dni wcześniej.

Na Zlot wybrano 30 delegatów, w 
tym 12 niezorganizowanych i całą je- 
denastoosobową brygadę elektromon- 
tażową Stanisława Wierzbickiego. 
Stasiek i „jego" chłopcy zasłużyli so­
bie na to wyróżnienie. Ich legityma­
cje zlotowe to średnia dzienna norma, 
wahająca się w granicach od 600 do 
800 proc, normy.

Tadeusz Zimecki.
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Niwelacja bezbłędna
Niwelacja (poziimicwpnie) ma zadanie wyznaczyć i określić różnice wyso­

kości punktów badanego terenu.
Niwelacja odbywa się w ten sposób, że na wyznaczonych punktach sta- 

r.iimy łaty miernicze z podzialką, a znajdujący się między tymi punkta­
mi inżynier odczytuje za pomocą niwelatora hh wysokość.
Ta żmudna praca niwelacyjna zo-I 

6tała w dużym stopniu uproszczona j. 
dzięki wynalazkowi radzieckiego in­
żyniera, M A. Artanowa. Skonstruo­
wał on aparat, który — umocowany 
na rowerze — automatycznie wykreśla 
profil wysokościowy danej trasy.

Przyrząd (rys. 2) jest uruchamiany 
tylnym kołem roweru, którego przekla 
dnia obraca tarczę prowadzącą (1) o- 
raz wprawia w ruch taśmę mechaniz­
mu piszącego (3).

Jeśli rower toczy się po powierzch­
ni poziomej, to ołówek (6) wykreśli 
na taśmie linię poziomą. Ale na spad­
kach lub- wzniesieniach, zawieszone 
na sztywnym pręcie ciężkie wahadło 
(4), dążąc do zachowania kierunku pio 
nowego, waha się około swej osi o 
kąt, odpowiadający pokonywanym 
przez rower nierównościom. Wtedy 
górny koniec pręta przesuwa tarczę

Rys. 2. Zmontowany na ramie roweru 
niwelator automatyczny

Oto konstrukcja niwelatora 
automatycznego. Opis w tekście

(2), wzdłuż jej osi, jednocześnie wpra­
wiając ją w ruch obrotowy. Wówczas 
oś przy pomocy specjalnej nakrętki 
(5) przesuwa ołówek, który na rucho­
mej taśmie wykreśla linię łamaną, 
odpowiadającą rzeźbie terenu.

Rola technika ogranicza się w tym 
wypadku jedynie do prowadzenia o- 
bok siebie roweru z umocowanym na 
jego ramie automatem (3).

Wynalazek 8-krotnie zwiększa szyb­
kość pracy niwelacyjnej, a co więcej— 
pozwala prowadzić niwelację i po 
zmroku, a także w lesie, co przy do­
tychczas używanych aparatach jest 
niemożliwe.

Oprócz niwelatora — automatu, inż. 
Artanow jest wynalazcą automatycz­
nego przyrządu do zdjęć sytuacyjnych. 
Konstrukcja tego ostatniego przyrzą­
du, chociaż stosunkowo prosta, jest 
bardziej złożona, niż niwelatora auto­
matu. Napiszemy o nim wkrótce.

L. S.

ZNAKOMITY GEOLOG I CHEMIK XIX
Chile było w tym okresie krajem — 

z geologicznego punktu widzenia — 
prawie dziewiczym. Młodziutka 
publika, terytorialnie 
długim pasem wzdłuż Kordylierów, 
o spornych granicach, 
przez wojny i trzęsienia ziemi, nie 
miała ani 
szkół, ani

Przyszły 
oprzeć na 
go był bardzo niski. Polskiemu uczo­
nemu wypadło więc stworzyć podsta 
wy do wykorzystania bogactw natu­
ralnych tego kraju.

Domeyko rozpoczął od systematy­
cznego poszukiwania bogactw kopal­
nianych. Prócz wielu pomniejszych 
zorganizował sześć wielkich wypraw 
badawczych w Kordyliery. Odkrył 
szereg bogatych złóż mineralogicz­
nych, a przede wszystkim — węgla 
kamiennego w okolicach Valdivii. 
Te właśnie kopalnie stały się pod­
stawą rozwoju przemysłowego Chili.

Działalność organizatorska i kie­
rownicza Domeyki szła w parze z 
pracą naukową. Jej wyrazem jest 
przeszło 130 oryginalnych prac nau­
kowych. Uderza w nich wszechstron 
na pasja naukowo-badawcza uczone­
go polskiego. Opublikowane prace 
jego dotyczą: mineralogii (37 pozy­
cji), geologii i paleontologi (SO), che­
mii (15), meteorologii (11), metalur­
gii (6), pedagogiki (6). Jego „mine­
ralogia" wyszła jeszcze za życia au­
tora w trzech wydaniach.

Zabierał głos i w sprawie tubyl­
czej ludności indiańskiej, straszliwie.- 
uciskanej przez białych. Głośne by­
ło i skuteczne jego wystąpienie w 
obronie indiańskiego szczepu Anau- 
kanów, których uratował od zagła­
dy. W licznych artykułach praso­
wych i w książce „Araukania i jej 
mieszkańcy1, wydanej po hiszpańsku 
w 1845 r. i po polsku w 1860, rzu­
cił na szalę walki cały swój, ogrom­
ny już wówczas autorytet naukowy 
i moralny.

re-
rozciągnięta

niepokojona

należycie zorganizowanych 
instytucji naukowych.

rozwój kraju miał się 
górnictwie, ale poziom je-

I w czasach przedhistorycznych
igrzyska atletów i pieśniarzy

W 1890 r. w kopalni żwiru 
wał ziemi, odsłaniając »zk.e’.et 

odsunięto je na bok tak... 
kLóryś z majstrów przypomniał 
liczny proboszcz. Wezwano go. 
nia. Znaleziono wówczas m. in. słynną

oberwał się duży ka- 
narzędzie.

w Kuffarn (Dolna Austria) 
ludzki i jakieś nie znane 
beztrosko, że zaczęły bawić się nimi dzieci. Ale 
sobie, że takimi znaleziskami interesuje się oko- 
Przybyl do kopalni i zaczęto dalsze poszukiwa- 

„situla“ (konwię) z Kuffarn.
Jest ona szczególnie interesująca ze względu na wyryły na niej rysunek.

— I tak oto igrzyska zostały za­
pomniane i teraz ponownie przy­
pomniano sobie o niciiw

IGNACY DOMEYKO
W bieżącym miesiącu mija 150 lat od urodzenia Ignacego Domeyki. Filo­

mata, bliski przyjaciel Mickiewicza, żołnierz Powstania Listopadów< gu, wybitny 
uczony, bardzo zasłużony naukowo i popularny do dziś w Chile, dokąd rzuciły 
go losy emigranta, pozostał stosunkowo mało znany własnemu narodowi.

Domeyko odebrał staranne wykształcenie: ukończył wydział fł.yi zuo-mate- 
matyczny Uniwersytetu Wileńskiego, Szkolę Górniczą w Paryżu, a słuchał tet 
wykładów historii (Lelewel), architektury, astronomii i botaniki.

W 1838 r. został zaangażowany na służbę młodej republiki chilijskiej, jako 
profesor chemii i mineralogii na uniwersytecie w Coyuimbo. Świetne wykłady 
Domeyki i zorganizowane przezeń laboratoria naukowo-badawcze zwróciły na 
uczonego polskiego uwagę władz centralnych, które powołują go do relormy 
uniwersytetu w Santiago. Obrany rektorem w 18b7 r. zajmował to stanowisko 
bez przerwy aż do 1884 r., kiedy to na krótki czas przyjechał do Polski.

Powołany w Chile do Rady Wychowania Publicznego, reorganizuje stopnio­
wo system nauczania w całej republice, a wysoki jego autorytet fachowy i mo­
ralny sprawił, że dano mu również stanowisko generalnego rozjemcy we wszel­
kich sporach, zachodzących w górnictwie.

Ignacy Domeyko pozostawi! po sobie bogaty dorobek naukowy.

Był gorącym propagatorem idei i 
równości ludów bez względu na ko­
lor skóry, był wrogiem rasizmu w 
każdej jego postaci.

Półwiekowa działalność w obcym, 
tak dalekim od ojczyzny kraju, nie 
osłabiła związków Domeyki z Pol­
ską. Wyraziły się one w bcga*ej i 
niezmiernie ciekawej korespondencji 
z Mickiewiczem, Odyńcem, Zaleskim. 
Jego artykuły drukowane były w 
ówczesnych czasopismach „Wędro- 
wiec“, „Kronika Rodzinna" i innych,

a o tematyce mówią takie tytuły, 
jak: „Wspomnienia", „Pierwsze dni 
kwietnia 1831 r. w Litwie", „O mło­
dości Mickiewicza", „Filomaci i fi­
lareci" „Opis podróży przez Kordy­
liery" itd.

On też opracował fizyczne mapy, 
stanowiące pierwszą syntezę fizjogra 
ficzną ziem polskich. Przysłi?! do 
kraju liczne zbiory mineralogiczne, 
których część i dziś oglądać można 
w Muzeum Ziemi w Warszawie.

Ignacy Domeyko
„Domeyko był więcej, 

serem (pisał o nim 
nik chi Uski). by i ą
w naszym kraju. N 
by znaleźć przy kładź* 
pracowitego, pełnego 
tak całkowicie po*w 
ceniu młodzieży i 
jakim było życie 
meyki".

Nieomylna aparatura kontrol
gwarantuje bezpieczeństwo kolejek linowyc

Rysunek ten przedstawia jakiegoś 
ucztującego wielmożę. Za nim stoi 
paź, a liczne naczynia wskazują, że 
w uczcie bierze udział wiele osób. 
Dalsze rysunki ujawniają, że jedno­
cześnie rozgrywały się igrzyska spor­
towe: walczą pięściarze o nagrodę w 
postaci pięknego hełmu, ścigają się 
wozy itd.

Gdybyśmy ohcieli w przybliżeniu 
ustalić czas tych igrzysk, przypadłby 
on na początek epoki brązu.

Innego rodzaju odkrycia, lecz rów- 
n eż charakterystycznego dla igrzysk 
w przeszłości, dokonano na jednej z 
wysp Orkney (W. Brytania). Jest 
nim obszerny krąg, „cromlech", oto­
czony kamiennymi słupami. Crom­
lech to mała arena, na której w 
czasach przedhistorycznych odbywa­
ły się zawody w sprawności fizycz­
nej, ale zarazem i turnieje pieśnia­
rzy.

W czasacji jeszcze bardziej odle­
głych, w epoce kamiennej, również 
znajdujemy ślady uprawianych i 
wtedy igrzysk. Oto w Bretanii, koło 
miejscowości Carnac zdumiewali się

turyści widokiem ulic „obramowa­
nych" kamiennymi kolumnami. Dłu­
go zastanawiano się nad ich znacze­
niem w przeszłości, nim ustalono, że 
w ten sposób właśnie wytyczano 
tory biegów.

Wykopaliska archeologiczne mówią 
nam, że igrzyska sprawności fizycz­
nej odbywały się w czasach pradaw­
nych i na przeciwległym krańcu Eu­
ropy, u ujścia Eonu i Dniepru, w 
okresie, gdy przebywały tam plemio­
na Scytów. Wspomina o tym histo­
ryk grecki, Herodot.

Archeologom zawdzięczamy też 
wiadomości o igrzyskach w Stone- 
henge (płd. Anglia), rozgrywanych 
już w latach 1600-nych przed naszą 
erą.

Ale nawet i w Grecji, gdzie data 
pierwszych igrzysk olimpijskich usta 
łona została na rok 776 przed n. erą, 
odbywały się zawody sportowe zna­
cznie wcześniej. Rok 776 to data u- 
roczystego wznowienia igrzysk olim­
pijskich, jak o tym świadczy grecki 
geograf i pisarz, Pauzaniasz, który 
pisał:

2Va konwi z Kuffarn wyryte rysunki 
igrzysk

i

Na tym wyznaczonym kamieniami kręgu Cromlech odbywały się
przedhistorycz ne igrzyska

• j •

Jeżeli więc obecnie używamy okre­
ślenia „igrzyska olimpijskie",. czyni­
my to tylko dlatego, że przetrwały 
one najdłużej, a forma ich była naj­
doskonalsza. Był to rozkwit idei ra­
dosnego współzawodnictwa pod ha­
słami „wyżej, dalej, szybciej...", idei 
walki bez nienawiści.

Do współzawodnictwa olimpijskie­
go stawali nie tylko sportowcy. 
Udział w nim brali także poeci, 
rzeźbiarze, muzycy. Nie tylko Mar- 
syas wzywał Apollina do współzawod 
nictwa w grze na 
co został zresztą 
współzawodniczyli 
i Odyn. Legendy 
bardzo odległe pochodzenie tych za­
wodów.

Nawet dla 
można odkryć 
przodków w starym 
wiązywania zagadek: 
umarł ze zmartwienia 
mera), gdy lepszy 
zał jego zagadkę.

Piszemy o tym 
cia tegorocznych 
skich, żeby przypomnieć, że tradycja 
igrzysk sportowych sięga znacznie 
dalej wstecz czasu, niż greckie uro­
czystości w Olimpii. Że tradycja ta 
jest bodaj tak dawna, jak dawna 
jest społeczność ludzka. T.G.

flecie i cytrze Cza 
6 rodzę ukarany), 
też w pieśni Tor 
te wskazują na

olimpiady szachowej 
przedhistorycznych 

obyczaju roz- 
stary Kalchas 

(według Ho- 
niego rozwią-od

w dniu rozpoczę- 
igrzysk olimpij-

Pracowała dłońmi, łokciami, plecami, przeniosła cały ciężar na zdrową 
nogę i opierając się o ścianę, powoli podnosiła się ku górze. Nareszcie 
Nstała. Wznosząca się mgła sięgała jej do brody, wydawało jej się, że wi­
dzi tuż przed sobą grzbiety pasących się krów, przecinających powierzch­
nię mleczno białej powodzi, niby grzbiety jakichś olbrzymich ryb. Ta mgła 
była jej zbawieniem. Elsa skurczyła się, jakby nurkując, właśnie w chwili, 
gdy na balkonie nad nią zadźwięczała kamienna posadzka pod szybkimi 
krokami. Głosy rozlegały się nad nią i zdaje się koło niej. Nie zwracała 
na nie uwagi, nie zwracała nawet uwagi na przenikliwy ból w kostce. 
Skoczyła naprzód.

Krowy chuchnęły na nią z bliska słodkawym, ostrym oddechem. Nama- 
cala ^yypukły bok jedrłej z nich, sierść zwilgotniałą od mgły, po której 
ześlizgiwały się jej palce. Opierała się o nią przedramieniem i posuwała 
się naprzód skurczona i sprężona w sobie, jak drapieżne zwierzę, które 
gotuje się do skoku. Głosy naokoło ucichły, martwa cisza ścisnęła jej serce, 
słyszała tylko chrupiący chrzęst gryzionej trawy, sapiący oddech bydląt 
i głośne uderzenia własnego serca. Okropny strach, niby wielki kamień 
cisnął ją w dołku, a w mózgu szalała krwiożercza wściekłość. Nie wiedząc 
nawet o tym otworzyła usta, z opuszczonego kącika warg ściekała gęsta 
ślina.

Doszła wieszcie do końca krowiego grzbietu. Teraz już nie pozostawało 
jej nic innego, jak wyjść na odkrytą przestrzeń, gdzie prócz gęstej mgły 
nic nie mogło jej dać osłony. Rozpoznawała przed sobą coś ciemnego, ale 
nie mogła zgadnąć, czy to druga pasąca się krowa, czy człowiek. Zrobiła

W wagoniku, zawieszonym na Linie nad parusotmetrową przepąócią, czło­
wiek przeżywa chwilę niepokoju, myśląc, czy aby lina s.ę nie urwie.'

Nie. Lima wytrzyma. Jest ona regularnie badana na możliwość uszko­
dzeń za pomocą ciekawie pomyślanej aparatury specjalnej, wyswa.z nej 1 udo­
skonalonej w Polsce, dzięki pomysłom 1 pracy naszego inżyniera, tecłin ka, ro­
botnika.

Ta elektro - magnetyczna aparatura kontrolna wykrywa nieomylnie błędy 
i uszkodzenia w linach pociągowych, używanych na kolejl ach górsk ch, do wy­
ciągów kopalnianych, do wind towarowych 1 osobowych, a także na statkach, 
okrętach itd. Na całość jej składają się dwa aparaty: 1) magnetyzujący badaną 
linę, 2) rejestrujący uszkodź, nia.

Lina zbudowana jest ze splotów, 
te zaś — ze skręconych drutów sta­
lowych określonej jakości i ilości. 
W linach grubszych jest jeszcze w 
środku liny „dusza", czyli lina z ba­
wełny. Owa „dusza" nadaje linie 
stalowej pewną miękkość, niezbęd­
ną przy zwijaniu liny, a nasycona 
jest tłuszczem, jak knot, rozprowa­
dza więc smar (tłuszcz) wzdłuż dru­
tów liny, w ten sposób je konser­
wując.

Wytrzymałość liny zależy od prze­
kroju poszczególnych drutów. Drut 
stalowy o przekroju 1 mm kw. 
przerwie się pod ciężarem 100 kg, 
ale lina, mająca przekrój 2500 mm 
kw., uczyni to dopiero pod ciężarem 
około 250 ton! Naturalnie, jeśli- dru­
ty, składające się na ten przekrój, 
będą pordzewiałe, przetarte czy po­
przerywane, wówczas czynny prze­
krój może się zmniejszyć i lina ro- 
zerwie się przy znacznie mniejszym 
obciążeniu.

Aby uzyskać wysokie bezpieczeństwo 
liny, gdy chodzi o przewóz ludzi, obciążą 
się ją ciężarem 10 razy mnifejszym, niż jej 
wytrzymałość na to pozwala. Więc np. 
na linie, która urwie się pod ciężarem 
250 ton, zawiesza się ciężar (wagonik) o 
wadze tylko 25 ton.

Ale , i wtedy, gdy lina pracuje wiele 
lat, mogą w niej naftąpić takie (niewi­
dzialne gołym okiem) uszkodzenia, że za­
graża ona bezpieczeństwu. D’atego od 
czasu do czasu musi być ona badana na 
wytrzymałość.

Linę trzeba zbadać w czasie nor­
malnego ruchu. Niesposób zdejmo­
wać jej, wozić do laboratorium, ba­
dać i ponownie montować, gdyż li­
ny są długie (nieraz kilkukilome­
trowe), zawieszone bywają

przepaścią, albo dźwigają ciężar wy­
ciągu kopalnianego.

Otóż, aparatura, o której piszemy, 
jest tak pomyślana, że badania kon­
trolne można ' wykonać w ruchu. 
Mianowicie:I

Rys. 1. Aparat do elektryzowania 
stalowych i wykrywania uszkodzeń

Na rysunku (1) pokazujemy silny 
magnes, osłonięty od dołu pokrywą 
z dziurkowanej blachy. Dwie skraj­
ne (górne) dwudzielne panewki sta­
lowe — to zewnętrzne bieguny elek­
tromagnesu. W części środkowej 
znajduje się dwudzielna cewka, owi­
nięta 
drutu

Gdy 
nów i 
sunąć 
(rys. 2). Aparat magnetyzujący jest 
odpowiednio umocowany, a badana 
lina przebiega przez pole biegunów 
i magnetyzuje się, czyli — sama 
staje się magnesem.

licznymi zwojami cienkiego 
elektrycznego.
otworzymy panewki biegu- 
cewki, wówczas możemy prze 
przez środek aparatu linę

LEKARZ RADZI

Ale nawet nieznaczne 
jednego czy kilku drutów, 
cych się na sploty liny, 
,rozproszenie" linii sił

Gdy takie 
przez ś 
aparatu 

w niej

•r 
magnesu, 
przelatuje 
elektryczną 
go, powstaje 
czyli impuls elektryczny.

Te impulsy biegną po 
wzmacniacza Lampowego

W aparacie rejestruj 
wa się — równocześnie i 
nie z biegiem liny przez 
gnetyzujący — taśma 
niej rysik rejestratora 
prostą, gdy lina nie ma 
Ale impu^y elektryczne, 
od uszkodzeń, wpraw 
drgania i zaczyna on k 
mie papierowej linię 
mocniej, im impulsy te 
uszkodzenia) są mocniejsze. I

Rysunek na taśmie pokuci 
wielkość i miejsce usznodter n i 
nie. Jeśli uszkodzenia te pr:-“- 

ranicę, łtaoi

Kasprowy lJtI 
następuj K 
staje urnę, 
a. Pode* k 
przez vs*kl 
ii odpowidi r 
troldej.

Aparaturę opracowali Min 
i wprowadzili do praktyki łka 
nych przedsiębiorstwach pm. 
wie Akademii Gorniczo-1 
M. Jeżewski 
współudziale 
technicznych 
wyróżnieni 
stwową.

ją dopuszczalną g 
być wymieniona.

Linę kolejki na
badamy w i»po«ób

— aparat!ira zo
na dachu u
lina przesuw'a się
wek, a rysilk kreśi
nie na taśm
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Rys. 2. Aparat wzmacniający i reje­
strujący uszkodzenia lin stalowych

O R
Róża Jest chorobą zakaźną, zarazek jest 

dobrze znany i bardzo rozpowszechniony 
Wywołuje on także szereg innych chorób. 
Nosi nazwę paciorkowca. Róża Jest zaka­
żeniem paciorkowcowym skóry i tkanki 
podskórnej. Wrotami zakażenia, furtką, 
przez którą zarazek przedostaje się do u- 
stroju, bywa zazwyczaj drobne zadrasn ę 
cie, niewidoczne uszkodzenie skóry Skó­
ra w miejscu zakażenia staje się po Ja 
kimś czasie zaczerwieniona, obrzęknięta, 
błyszcząca, gorąca i bolesna na dotyk.

Zmianom skórnym towarzyszą objawy 
ogólne, w postaci podwyższonej temoe 
ratury, dreszczy, bólów głowy, ogólnego 
rozbicia. Nieleczona róża może prowadzić 
do ogólnego zakażenia krwi 1 oo zejść,* 
śmiertelnego. Szczególnie n eb.zpieczna 
jest na twarzy 1 na głowie, gdyż w skó­
rze twarzy i głowy znajdują się liczne na 
czynią krwionośne, łączące się z naczy­
niami, zaopatrującymi w krew opony móz­
gowe i mózg. Przez te pćlączenia zarazki 
mogą się przedostać do opon 1 spowodo­
wać niezmiernie niebezpieczne ropne za 
palenie opon mózgowych

Leczenie róży przed wynalezieniem spe­
cyficznych środków leczniczych było bar 
dzo trudne, a wyniki niepewne s oso 
wano miejscowe okłady z maści ichtio­
lowej lub innych środków o podobnym 
działaniu, oraz smarowanie jodyną. Cho 
roba trwała dość długo, przechodząc z
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krok w przód, gdy wtem czyjaś ręka mocnym uściskiem chwyciła ją za 
ramię i szarpnęła ją do siebie. Zwichnięta kostka zawiodła, bół ugiął nogi, 
upadła na kolana, ale natychmiast jak złapany lis wykręciła się na bok 
i usiłowała wpić zęby w rękę, która ją trzymała.

— Patrzcie, co za bestia' — rozległ sie nad nią silny, młody głos, pe­
łen zdumienia i gniewu — chce jeszcze gryźć! Ale ze mną nie pójdzie ci 
tak łatwo!

— Uważaj! — odezwał się drugi głos trochę dalej. — Ma rewolwer! 
Idę do ciebie.

Rewolwer' Czuła, jak nawet w napięciu walki zły uśmiech wykrzywia 
jej wargi. Ach, gdyby miała swój rewolwer' Miotała się, zmagała, skręcała i 
i czołgała na kolanach, skowyczała z wysiłku, strachu i wściekłości. Ale 
silne ręce chwyciły ją za drugie ramię i skręciły do tyłu. Chłód metalu 
objął oba przeguby jej rąk, rozległo się szczęknięcie, jak by cyngiel jakiejś 
broni stuknął bez strzału. Była spętana. Upadła twarzą w mokrą trawę 
i zawyła przeciągle, jak wilczyca, schwytana w żelaza.

— To nie kobieta, to bestia' — powiedział ktoś nad nią, a w jego gło­
sie łączył się wstręt z podziwem

Ziemia pod jej twarzą zadrżała od licznych pośpiesznych kroków. Pró­
bowali ją unieść i postawić na nogi, ale opierała się, rzucając się na zie- , 
mię. Nie pozostawałó nic innego, jak zanieść ją do samochodu, którym nad­
jechał Antosz. Wcisnęli ją na tylne siedzenie sześciocylindrowego BMW. mię­
dzy rozdygotanych małżonków Tietze. Antosz siadł przy kierownicy, An­
drzej Kalenda i Józef Palka stanowili uzbrojoną eskortę. Tym razem Elsa 
już nie miała nadziei na ucieczkę.

Kiedy samochód ruszył, Bagar odetchnął z ulgą:
— Znowu posunęliśmy się naprzód na drodze do porządku i bezpieczeń­

stwa.
Zaczął rozglądać się za Hansem Palmę, żeby z nim zamienić parę słów 

i podziękować. Ale Palmę, korzystając z zamieszania, zniknął dyskretnie ra­
zem ze swymi krowami. Szedł za nimi w górę do swej chaty, do żony, 
która nie miała dla niego jednego dobrego słowa, do córki, która unikała 
jego pieszczoty, tam. gdzie jego życie będzie odtąd jeszcze cięższe. Opierał 
się na kiju z gumowym końcem oddając się gorzkim i ponurym rozmyśla­
niom. AJe poza chaosem obecnych dni usiłował dojrzeć zarys jaśniejszej 
przyszłości.

Rozdział tr

Jerzy Bagar, przewodniczący komisji 
się do zimy, jak do decydującej bitwy, 
ziemia pod nogami stanęła mocno w m 
zniknęła, a zastąpiła ją uparta wytrwi 
tkhiętą drogą naprzód. Dwa ważne wyp; 
W dwa dni po wysiedleniu Dolinki p< 
w manifestacyjnym ogłoszeniu dekretów 
powrocie ożenił się ze Zdeną. Dejmkówr 
Tietzów. W Pradze stał na placu Wacłat 
i Zdeną w morzu ludzi, złączonych jedną 
mem. Słyszał przemawiającego to w 
się, że ze wszystkich mówców słysi 
mówił, że teraz realizuje się to, z 
pracującego ludu i czemu nie jede 
żenie, że mówi tak samo o sobie, 
nie i jak o wszystkich, którzy tu 
cach i setkach tysięcy, które nie 
dość tę przeżywają razem z nim. tak jak 
gania i trudy. I czuł, że ta chwila, p— 
inne, spaja ich siłę w stalowy stop, którego

Przypadek zrządził, że on i Galczyk mieli 
kilka słów z towarzysz.em Gottwaldem na 
ministrów, dokąd wybrali się, by odsz.ukać 
obu i słuchał z uwagą ich słów, uśmiechając 
mi wargami fajkę.

— A więc tyś ostatecznie podczas okupacji 
się do BaRara. — Szkoda, żeś nie przedostał 
Przydałbyś się tam naszej armU.

Twarz Bagara spłonęła rumieńcem 
guzika na płaszczu, ale natychmiast

— Próbowałem, ale nie udało się 
Towarzysz Gottwald uśmiechnął 

Bagara.
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wprowadził do łnłrf
zem i Galczykiem.

oddychających 
potem w

Kiedy towarzysi 
i cierpiały całe 
ęrał cale życie. 
GalczykU.

ideą 
Gottwalda

Hko jego 
walczyły 

nas pośw 
o nim, o 

w nieprzejrzanym 
się tu pnmieźcić. 
przeżywali w 

Pozornie przemijająca, 
nic nie skruszy, 
możnońr zamienić 
korytarzu 
towarzysza Noska, 
się oczami i

i ugrzązł w 
się do Zwią

ręka machinalnie 
Padła bezwładnie wzdłuż 

■ powiedział ochrypłym 
s*?> jakby odgadł
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W przededniu Zlotu
Wielkie dni Warszawy

)STATNIE blaski przedwieczorne! siedem i pół roku 
różem i cynobrem zapalają szyby | oczach — zdziczałe,

tien na najwyższych piętrach ka- 
jenic Marszałkowskiej Dzielnicy 
Jeszkaniowej. Z szarego piaskowca

1 rskają iskierki światełek. Przez ca- 
dni i nocami nawet odbywa się 

ekończąca się promenada warszaw­
iaków po placu Marszałkowskiej 
fielnicy Mieszkaniowej. Jak obłoki 
id domami — suną gromadnie tam 
z powrotem — bez końca.
Ludzie zakochani w Warszawie; lu- 
He, którzy dzielili tragiczne losy 
go miasta — tłumnie, z oczami ol- 

s tionymi zachwytem i wzruszeniem, 
•! milczeniu, wpatrują się w nowy 
“ •ebrny plac MDM-u, tak jak się 
Htrzy w twarz nowonarodzonego. Z 
kjrącą tkliwością. Chodzą, dotykają 
tjkami kolumienek — ostrożnie, de- 
ilfcatnie, tak jak 6ię dotyka palusz- 
liw dziecka, gładzą kamienne okła­
dziny muru, jak cieniutki naskórek.

, Odbywa się w tej chwili w War- 
lawie nie dający się ująć w słcwa 
kt obejmowania warszawską miło- 
ńą Marszałkowskiej Dzielnicy Mie- 
ikaniowej. Nikt z tych ludzi, którzy 
kiś patrzą poprzez rusztowania w 
jękniejące z każdą godziną domy- 
ąłace; nikt, absolutnie nikt — mi­
lo żarliwej tęsknoty do nowych, 

Jęknych kształtów Warszawy — nie 
'wierzyłby, że w swoim życiu zoba- 
'ty rzeczywiście Warszawę odbudo- 
’»ną — i to taką!0
• Marszałkowska Dzielnica Mieszka­
niowa jest młodością i urodą War- 
■awy i wizją nowej Polski; jest ka- 

1> dennym ucieleśnieniem i spełnie-
iem marzeń grona ludzi, którzy już

• | lipcu 1944 reku w ciasnym
femnym od papierosowego dymu

. jkciku lubelskiego mieszkania — 

.jprzez łuny wojenne — tęsknotą,- 

.^ilością i cyframi, śmiało kreślony- 
i ii na papierze, budowali przyszłą 
„ Olskę. Przez skutą lodem Wisłę 
j. tzynieśli udręczonym tułaczką war- 
e jawiakom słowa nadziei i zapew- 
s ienia, które wtedy przyjęliśmy, jak 
. ’k wody, jak kawałek chleba i jak 
n Jciechę, ale nie jak realny plan. I 
i Łkt by wtedy nie uwierzył, że w

i — w naszych 
---------— zdziczałe, porośnięte chwa- 

i stami rumowisko przekształci się w 
miasto.

czestniczy twórczą pracą rąk i móz- ( 9kiej okupacji — godnie przyjimie —

POR TO WE
Otwarcie XV Igrzysk Olimpijskich

■twoczesny »Dim Handlu*
41 Motuej Hucie

Ostatnio w Nowej Hucie na Osie- 
lu A l oddano do użytku nowo- 

•zesny „Dom Handlu", w którym 
!toiną kondygnację zajmuje kilkana 
•jele skiepów, a górną lokal restaura 
•jyjny na 600 osób. Restauracja po- 
łlaóa najbardziej nowoczesne u- 

•rządzemaPJ^st to trzeci z rzędu du- 
“iy lokal restauracyjny w Nowej 
“jucie.

W szybkim tempie postępuje na- 
1 tzód budowa linii tramwajowej, 
’ dającej połączyć Kraków z Nową 
! iutą. Jeszcze br, po trasie tej wy- 
** toszącej ok. 8 km, kursować będą 

tociągi elektryczne. Prace przy ro- 
’ btacn ziemnych pod linię tramwa- 

jwą, która wraz z dwukierunkową 
tosą stanowić będzie najnowocześ- 
iejszą arterię komunikacyjną, za- 
onczone zostały na 2 miesiące 
rzed terminem.

h ___________________________________________________

Majestat i uroda placu MDM to 
wielkie zwycięstwo, wynik walki no­
wego ze starym. Zmurszałe i brzyd­
kie czynszowe kamienice - studnie, 
odrażająco nijakie, cofają się, ustę­
pują przed szerokim jasnym placem. 
Od Koszykowej aż po Wilczą, w Pię­
kną, szturmem naciera nowe, zwy­
cięskie śródmieście socjalistycznej 
sto.icy. O tym myśli człowiek, który 
przychodzi z drugiego końca miasta, 
aby uczestniczyć w tej batalii.

1UŻ dziś Warszawa, stara stolica 
" i zarazem najmłoosze wielkie mia­
sto Polski socjalistycznej sercem 
swoim—śródmieściem, przyjmie mło­
dzież całego kraju. DwusuOtysięezny 
Zlot najlepszej, najdzielniejszej mło 
dzieży akordami głosów i kwiatami 
uśmiechów opromieni Warszawę. Bę­
dą to wielkie dni Warszawy, dni ma­
cierzyńskiej, gospodarskiej dumy, że 
stolica, która jest matką młodzieży 
całego kraju, może ją u siebie przy­
jąć w Święto Narodowe i uczęstować 
swoją dumną urodą.

Ta młodzież już od kwietnia szy­
kuje się do Zlotu. Uczestnictwo w 
Zlocie jest nagrodą za dobrą naukę 
i za właściwą postawę ideowo-mo- 
nalną, za rozumną pracę, za dzielność 
i koleżeństwo. Przyjadą harcerze, 
uczniowie, młodzi roootnicy, chłopi, 
studenci, żołnierze i marynarze, 
członkowie Związku Młodzieży Pol­
skiej i młodzież niezorganizowana.

Wiozą do 6tclicy radość i dumę. 
Apel zlotowy młodzież potraktowała 
jako zaszczyt i honor, na który trze­
ba zasłużyć. Ambitnie i z zapałem 
pokazała, że potrafi.

Dwa i pół miliona młodzieży o- 
garnęła fala współzawodnictwa w 
nauce i w pracy. Ci, którzy będą ze 
śpiewem szli w pochodzie przed Go­
spodarzem Polski, Prezydentem Bie­
rutem, są współgospodarzami kraju.

Zobaczymy młodych ludzi o ja­
snych twarzach i spracowanych rę­
kach; młodzież fabryk, stoczni, hut, 
kopalń i pszenicznych pól. Zobaczy­
my pokolenie, które miało szczęście 
raz na zawsze wyjść z klasowego 
poniżenia 1 w świeże, otwarte głowy 
chłonąć naukę. Wielu z tej • młcazieży 
nie rozumie jeszcze w pełni wielko­
ści przemian, które różnią jej lesy 
od losów jej rodziców, i swój wielki 
awans społeczny przyjmuje jako na­
turalne, należne człowiekowi prawo. 
Ale za to ta młodzież zaczęła okres 
świadomego myślenia znacznie wcze­
śniej, niż większość starszego pokole­
nia. Dojrzalej i rozumniej 
czy w życiu. 'Radośniej i 
zarazem surowiej.

Wspaniała jest nasza 
pierwsze pokolenie ludu, przed któ­
rym Konstytucja Polskiej Rzeczypo­
spolitej Ludowej otworzyła wszyst­
kie drzwi i wszystkie drogi. W każ­
dym kawałku węgla, w strumieniu 
płynnej surówki, w bochenku Chle­
ba, w beli tkaniny, w pięknych pia­
skowcowych okładzinach kamienic, 
zdobiących plac Marszałkowskiej 
Dzielnicy Mieszkaniowej — we wszy­
stkich sprawach Polski młodzież u-

uczestni- 
pełniej, a

młodzież,

i

[lak to wygląda z bliska
,<i *
w
»• Źródło pokrzepiające 

„Kólnische Rundschau", organ 
si tanclerza" bońskiego Adenauera, —

’ obawie, aby nie przygasi rewizjo- 
izm i pragnąc wesprzeć na duchu 

et Jwetowców, jeśli podupadli — przy- 
li- ominą co pewien czas swym czytel- 
>• ikom, że postawa Watykanu w spra- 
jjde granicy na Odrze i Nysie jest jak 
b-Bjbardziej prohitlerowska i jak naj- 
d-Brdziej antypolska.

Organ Adenauera sam doznał wła- 
*nic nie lada pokrzepienia, pijąc ze 
e-ródla tak odświeżającego, jakim jest 
()• Aanuarium Pontificio", czyli „Rocz- 
j";iik Pontyfikalny" na 1952 r. Dziennik 
(ł. Jkanclerski" z radością śpieszy po- 
ii-iriadamić w te pędy kogo należy, że: 
I „Nie jest rzeczą przypadku, iż 

najnowszy, watykański „Annua- 
S; rium Pontificio" wzmiankuje o or­

ganizacji Kościoła katolickiego na 
terenach nad Odrą i Nysą według 

. stanu z 1939 roku. W „Annuarium" 
* mowa jest — powiada organ 
“ Adenauera — o „archidiecezji 

, „wolnej prałaturze 
8CBNEIDEMUEHL“ (Piła), „bi­
skupstwie DANZIG“ itd.
Okazuje się, co dawno już wiemy, 

_ le co nie przestaje być— ciekawe, że 
edług wydawnictwa papieskiego bi- 

■„łupem w „Danzig" jest ciągle jesz- 
' j te niejaki... SPLETT, choć skąd inąd 

!(j padomo, iż jako gorliwy hitlerowiec 
' prześladowca ludności polskiej od- 

ywa z wyroku sądu polskiego karę 
lęzienia. Godność wikariusza kapi- 

1 , tlnego w „B.-eslau" po staremu pia- 
, luje niejaki dr. Piontek, który urzę- 

ra# Uje w... Neuzełle. W roczniku papie- 
18 (Im można także przeczytać, że pra- 
*'* ii dr. Franz Hartz, choć „mieszka 

kecnie w Fuldzic", jest nadal „głową 
f pściola w okręgu Schneidemiihr* 

»ila).
A wszystko to, jak z radością pod- 

- kśla na zakończenie organ 
. auera, dzieje się najwidoczniej

Po jednej stronie — naród polski, a 
po drugiej — episkopat Rzeczywiśtij, 
sytuacja dla episkopatu trudna. Lecz 
Watykanu to nie martwi. Watykańska 
racja stanu zawsze była antypolska. 
A cóż dopiero teraz, w dobie osi Wa­
tykan — Waszyngton!

A episkopat polski?
PAL.

„ nuenuuera
’’ ERESLAU",

>/•ii
P»

ir Adc-
,. uoacje aaaaj liaa J (Izlę-

c’1 i rewizjonistycznym sympatiom Wa- 
fkanu, który
I „rozumie w pełni trudną sytuację 
episkopatu w. Polsce, a mimo to od­
mówił z zasadniczych względów

I ttsnania obecnego stanu terytorial­
ni węgo". ,

gów. Nawet to, że możemy w War­
szawie przyjąć 200 tysięcy delega­
tów — to także jest ich własną za­
sługą. Tych, którzy przyjadą i tych, 
którzy pozostali przy warsztatach 
pracy i czuwają, aby ani na chwilę 
nie osłabł rytm produkcyjny.

Ogólnopolski Zlot młodzieży jest ol­
brzymim wydarzeniem politycznym, 
które młodzież ma prawo traktować, 
jako zaszczytny akt nadania jej je­
szcze wyższych praw obywatelskich. 
Młodzież czuje doskonale, że jest na­
dzieją naszego pokolenia i że od 
szybkości jej wzrastania ideowego 
i moralnego zależy szybkość postępu 
w każdej dziedzinie.

200 tysięcy najlepszej młodzieży w 
wieku, który jest dopiero .zapowie­
dzią i przedwiośniem dojrzałości, nio­
sącej rozkwit talentów i charakte­
rów — to najszlachetniejsze tworzy­
wo, z którego zbudowana będzie 
przyszłość Polski. Jest w tej mło­
dzieży już to, co stanowi istotę so­
cjalizmu: humanizm, 
człowieka pracy, święta 
ciemiężycieli, głęboki 
wszystkich walczących 
sprawiedliwość. Ofiarna 
łość dla własnego 
prostota w pojmowaniu 
dzynarodo-wej solidarności.

W hasłach zlotowych młodzieży 
wzruszająco splata się jej dzień dzi­
siejszy i jej przyszłość, jej obowiąz­
ki i ambicje. Są tu zarówno nawo­
ływania do wytrwałej nauki, jak i 
do zdobywania 6ztuki kierowania 
Państwem.

WARSZAWSKI LUD — gospodarz 
stolicy, który tu, w Warszawie, 

na własnej skórze odczuł to wszyst­
ko, co powaliło miasto, jako wynik 
polityki rodzimej reakcji i hitlerow-

szacunek dla 
nienawiść do 
podziw dla 

o wolność i 
i gorąca mi- 

kraju i szczera 
haseł mię-

sercem i uśmiechem — młodzież, 
młodość i przyszłość Polski. Niejeden 
warszawiak, patrząc w te twarze — 
niemal dziecięce — pomyśli, że z tej 
doborowej kadry urosną ludzie, o 
których kiedyś będzie się czytało: 
„ten zasłużony mąż stanu, ten wy­
nalazca, ten uczony, uczestniczył w 
Wielkim Warszawskim Zlocie Mło­
dzieży w 1952-gim roku" — wtedy, 
gdy jeszcze urodę monumentalnej 
arterii Marszałkowskiej zapowiadał 
dopiero plac MDM.

Sprawa Zlotu patriotyzmem zagrze 
wa serca nie tylko dwustu tysięcy 
delegatów, ale całych czterech milio­
nów polskiej młodzieży. I nie tylko 
młodzieży, ale wszystkich Polaków. 
Jej — młodzieży — jest jasna przy­
szłość. Więc warto mężnie znosić 
wiele dzisiejszych braków, bo my — 
Polacy, a przede wszystkim warsza­
wiacy — mamy już swoją miarę dla 
mierzenia dystansu między przyszło­
ścią a teraźniejszością. Krótszy jest 
zawsze, niż nam się zdaje. To już 
jest sekret socjalizmu, że w walce 
nowego ze starym nie tylko zawsze 
zwycięża nowe, ale to nowe wycho­
dzi z walki potężniejsze, silniejsze i 
piękniejsze.

Naszą młodzież . przyjmiemy na­
szym socjalistycznym pięknem: Ma­
riensztatem, Trasą W—Z, Parkiem 
Kultury, Mostami i placem MDM-u, 
który jeszcze nie ma nazwy. Przyj­
miemy gości sercem, warszawską, 
ciepłą gościnnością. I jak przystało 
na zahartowane w warszawskich tru­
dach pokolenie, które uczyło się abe­
cadła politycznego z liter, pracowi­
cie układanych cegłami, pod okiem 
wychowawcy i nauczyciela, naszego 
Prezydenta — Bolesława Bieruta.

Wanda Odolska

19 bm. w Helsinkach o godz. 13 na 
Stadionie Olimpijskim odbyło się 
uroczyste otwarcie XV Igrzysk Olim­
pijskich. W edefiladzie wzięło udział 
ponad 8.000 sportowców 71 państw. 
Na czele kroczyła Grecja — w któ­
rej odbyła 6ię I , Olimpiada w roku 
1896.

Po ogłoszeniu przez prezydenta Paa- 
sikivi otwarcia Igrzysk Olimpijskich 
i po wypuszczeniu gołębi, odegrany zo­
stał hymn olimpijski. Ceremoniału 
zapalenia znicza olimpijskiego i zło­
żenia olimpijskiej przysięgi dokonał 
reprezentant Finlandii — gimnastyk 
Sayolainen.

Losowanie przedbtegów 200 m, 400 m, 
1500 1 3 km z przeszkodami wyznaczyło 
naszym biegaczom następujących rywali: 

200 m — Stawczyk biegać będzie z Ha- 
wajczykiem Vanatist, Egipcjaninem Oma- 
rem, Bechlesem Arg 1 Stanfleldem Kan ;

Mach — Booysen (Pol. Afr), Bjarnsson 
(Isl.), Sutton (Kan.) i Butt (Pakistan);

Budzyński — Abrea (Portug.), Mac lar 
lan (Kan.), Mac 
(Irl.).

400 m — Mach 
rzystwle Rhodena 
Glementa (Kan.), Dolana (Irl.), Palla (Pld. 
Korea), Kocaka (Turcja).

1500 m z Długoborskim m. In. pobiegną 
Dobrow (NZ) 3:44.8; Iharos (Węgry) 3:49.4; 
Ericson (Szwecja) 3:50,2 i Mac Milian 
(Kan.) 3:49,3;

Lewandowski — Blełokurow (ZSRR) 
3:48,6; Nankewille (Ąnglia) 3:49,0, Herman 
(Belgia) 3:49,2;

Potrzebowski — Garay (Węgry) 3:48,1; 
Jungwirt (CSR) 3:47,2; Luegg (NZ) 3:43

Kielas w biegu na 3 km z przeszkodami 
spotka się z Gude (NZ) 8:58,0; Djuraszko- 
wicz (Jugosł.) 9:94,2; Apro (Węgry) i Nil- 
son (Szw.) 9:01,8.

W sztafecie 4 x 100 m przeciwnikami Po­
laków będą Saara, Holandia, Argentyna 
1 Australia

Do mlędzyblegów kwalifikuje się na 
200 1 400 m po dwóch zawodników; na 
1500 — po 4-ch do półfinału,

♦
Rekordziści świata Rhoden 400 m 1 Fucha 

— kula są kontuzjowani. W szpitalu olim­
pijskim przebywa także Islandczyk Clau- 
sen 10-boista i dyskobol włoski Tossl.

Z pomocy olimpijskiego szpitala korzy­
stało przed otwarciem igrzysk 133 sportow­
ców.

Kenley (Jam.), Tynan

biegać będzie w towa- 
(Jam) Goadeau (Fr ),

Finał koszykówki
Na podstawie piątkowych wyników 

do puli finałowej zakwalifikowały się 
z grupy I — Kuba, z grupy II — Wę­
gry i z grupy III —- Egipt.

Wyniki spotkań: Kuba — Belgia 
71:63 (42:34), Węgry — Grecja 47:44
(31:23), Egipt — Włochy 66:62 (27:25).

W puli finałowej grać będą: Bułga­
ria. Kanada, Filipiny, Kuba, Węgry, 
Egipt, USA, Francja, Meksyk, Uru­
gwaj, Chile, Brazylia, ZSRR, Argen­
tyna, Czechosłowacja i Finlandia.

Na przedzlotowym obozie

Będzie co pokazać
(Od naszego specjalnego wysłannika)

Lublin, w lipcu
Miasto wybiega nowymi domami 

akademickimi w pola. Złoty, dojrze­
wający łan wciska się między czer­
wień murów. Nad łanem i domami 
poranne słońce i pieśń skowronków. 
Lecz żwawa pobudka — płoszy siel­
ski nastrój. Oto z nowiutkich bloków 
wysypują się gwarnie wakacyjni 
mieszkańcy — zlotowe zespoły arty­
styczne. Zbiegły się z całej Lubel 
szczyzny, aby tu, gdzie wieś staje się 
miastem, a miasto wychodzi naprze­
ciw, przygotować się do wielkiego 
święta młodzieży. Aby zebrane po 
wsiach śpiewki ludowe połączyć w 
wielki chór i wyrwane z zapomnienia 
tańce lubelskie pokazać na Zlocie — 
młodzieży całej Polski.

Dz!ewczę'a 1 chłopcy z Hrubieszowa, 
Zamościa, Biłgoraja, Krężnicy... z mia­
steczek i wsi stoją obok siebie w kar­
nych szeregach. Apel. Biało czerwona 
flaga w górę. I gromki okrzyk:

— Pracy — cześć:
— Nauce — cześć!
— Walce — cześć!
— Cześć: Cześć! Cześć! 
Obozowy dzień zaczęty.

Jak sekundy mijają 
wale zajęć. Wykłady, 
skusje, rozrywki, sport 
de wszystkim próby, 
cały dzień praca,
Walka o poziom artystyczny, 
o jak najlepszą reprezentację 
szczyzny. Lecz także odpoczynek i roz 
rywka.

Szczęśliwe i beztroskie
Ćwiczenia odbywają się w salonie 

dawnego pałacu Radziwiłłów — dziś 
sali im. Marchlewskiego Uniwersyte­
tu Marii Curie Skłodowskiej. Ściany

godziny w 
seminaria, 
i film, 
próby... 

nauka i

na-
dy- 

I prze-
Przez 

walka, 
walka 
Lubel-

sali nie mieszczą 300 obozowiczów, 
wysypuje się więc na taras roześmia­
ny, rozśpiewany tłum. A przez okna 
wybiega na ulicę śródmieścia skocz­
na melodia ludowej kapeli.

Ta kapela, to połączone zespoły or- 
kiestralne z Łukowa i Zamościa. Bez­
troska, pełna werwy melodia spycha 
obozowiczów pod ściany i na środek 
wybiega 40 par 
Między ściany 
weszła prastara

To już nie są 
neczne SP, ZZK 
Marysie i Jasie, 
przytupujące, szczęśliwe, beztroskie.

A ci pod ścianami? Jak na wiejskim 
weselu ujęli się pod boki i kolyszą się 
w rytm melodii, lub klaszcząc w dło­
nie wybijają rytm. Czasem nad mu­
zyczny rozgwar wybuchnie prześlicz­
na przyśpiewka — oryginalna, lubel­
ska. Odnaleziona i przeniesiona ze 
wsi przez instruktora Dzika, prowa­
dzącego próbę. Odnaleziona — tak 
zresztą jak sam Dzik i jego talent. 
A przecież gdyby nie było Polski Lu­
dowej, tkwiłby w jakiejś wsi biłgoraj­
skiej, marząc jeno o takim, jak tu, ko­
rowodzie tanecznym, pieśniach śpie­
wanych przez setki młodych głosów... 
Lecz dla Dzika — dawne chłopięce 
marzenia są najprawdziwszą rzeczy­
wistością.

Stoi teraz zmęczony, radosny wśród 
wirujących par 1:

Raz, dwa. Raz, dwa. Raz...
— Powtórzyć, jeszcze raz! 

wia usterki młodziutkich tancerzy, 
rych zapał prześcignął rytm.

— Raz, dwa. Raz.
Już jest lepiej. Wczoraj jeszczą 

czył każdy

„Joa-

i
6.00

6.20
6 50

Niedziela 20 Upca 1952 r.
Na fali 1322 m.
Program dnia 7.20 14.00 Wiadomości 

7.00 8.00 20.00 23.00
6.05 Muzyka 6.15 Kalendarz zlotowy 

Reportaż z Olimpiady w Heis nkach
Muzyka 7.25 Zespoły młodzieżowe przed 
mikrofonem 7.55 Kalendarz radiowy 8.10 
Walce i parafrazy 8 30 Młodzieżowa ante­
na na Zlocie 9.00 Słowiańskie melcdie lu­
dowe 9.20 „Nowa Huta“ pozdiawia Zlot
9.30 Dla każdego coś miłego 10.30 Muzy­
ka 10.45 Transmisja ze Zlotu Młodych 
Przodowników Budowniczych Polski Lu­
dowej 12.35 Muzyka 14.05 Aud. dla wsi 
13.15 Aud. dla dzieci 15.50 Kalendarzyk 
zlotowy 16.00 Transmisja ze Zlotu Mlo 
dych Przodowników 18.15 Polskie pieśni 
ludowe w wyk. zespołu „Mazowsze" 18 40 
Koncert Chopinowski 19.00 Aud. literacka
19.30 Taneczne melodie ludowe 20.15 Fe­
lieton W. OdolskleJ 20.30 Koncert symfo­
niczny 20.48 Pieśni pokoju 21.15 Muzyka
21.30 Reportaż ze zlotowych imprez spor­
towych 22.00 Muzyka rozrywkowa 22 30 
Wiad. sportowe z całej Polski 23.10 Kon­
cert solistów.

Na fali 367 m.
Program dnia 7.55 Wiadomości 6.00 7.00 

8.00 21.00 23.50
6,03 Muzyka 6.15 Kalendarzyk zlotowy

22 bm. ottrarcie mystauiy
sztuki polskiej

Z okazji Święta Odrodzenia i Zlo­
tu Młodych Przodowników-Budow- 
niczych Polski Ludowej, 21 bm. o 
godz. 13 w ealach Muzeum Narodo­
wego w Warszawie otwarta zostanie 
wystawia pt. „Sto lat realizmu w 
sztuce polskiej “, która ostatnio urzą 
dzona była w Moskwie.

Na wystawie zastały zgromadzone 
dzieła wielkich naszych artystów: 
Matejki, Rodakowskiego, Gierym­
skiego i innych, które wypożyczone 
zostały z kilku ośrodków muzeal­
nych w kraju.

OOCXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXLO(XXXXXXXXXXXXXXXXXXXXa 
f

6.20 Melodie różnych narodów 6.55 Ka­
lendarz radiowy 7.05 Od melodii do me­
lodii 8.30* Aud. dla dzieci 8.45 Muzyka 9.00 
Montaż ze Zlotu 9.30 Muzyka 9.45 Wieś 
tańczy i śpiewa 10.CO Przegląd prasy sto 
łecznej 10.05 Skrzynka ogólna P. “ 
Muzyka rozrywkowa 10.30 Muzyka

R. 10.20 
. . . 10 45

Transmisja ze Zlotu Młodych Przodowni­
ków 12.25 Poezja i muzyka 13.00 Poranek 
symfoniczny 14.00 ..Załoga pogłęb.arki 
306“ reportaż 14.15 Muzyka 14.45 Tygodnik 
warszawski — migawki z miasteczek zlo­
towych 15.00 Chór „4 asy“ 15.10 Kalen­
darzyk zlotowy 15.15 Aud. dla dzieci 15 50 
Muzyka ludowa 16.00 Co przynoszą nowe 
,.Problemy" 16.20 Koncert Chopinowski 
17.00 Muzyka popularno symfoniczna 17.15 
Młodzieżowa antena na Zlocie 17.45 Utwo­
ry na wiolonczelę w wyk. S. Rczstropo- 
wicza 18.30 Muzyka 19 00 „2 -f- 3 — 6“ — 
wodewil radiowy 20.00 Pieśni żołnierskie 
20.30 Koncert symfoniczny 21.15 Felieton 
W. Odolskiej 21.30 Melodie taneczne w 
wyk. J. Haralda 22.00 Reportaż z Olim­
piady w Helsinkach 22.30 Wiad. sportowe 
23.10 Koncert solistów.

tanecznym krokiem, 
magnackiego salonu 

wieś lubelska... 
połączone zespoły ta- 
i TPD, lecz lubelskie 
radośnie w tańcu

Poprą- 
któ-

ćwl- 
zespół oddzielnie, dziś po 

raz pierwszy tańczą razem, połączeni w 
jedno tańcem i radością, co tryska z 
uśmiechniętych twarzy zlotowców...
Bo przedzlętowy obóz jest obozem 

przyjaźni i radości.

Tyle tu radości
Wy-Przerwa. Gwar się wzmaga, 

mieszały się zielone mundury SP 
z barwnymi sukienkami .dziewcząt. 
Chórzystę SP, Heńka Dragana, śpie­
wającego pięknym basem, otoczył wia 
nek rozgadanych dziewcząt.

— Opowiedz, Henip — proszą — 
jak trafiłeś do chóru.

i

2316 izb m eszkalnych
dla Dolnego Śląska

Dyrekcja Budowy Osiedli Robot­
niczych we Wrocławiu oddała w 
pierwszym półroczu br. do użytku 
dolnośląskiego świata pracy 2.316 izb 
mieszkalnych.

Lista nagrodzonych
w 27 konkursie Dodatku Ilustrowanego

Rozwiązanie: 1) Leonid Grossman, 
2) Albin Bobruk, 3) Jerzy Brcszkie- 
wicz, 4) Henryk Mann.

20 nagród książkowych drogą loso­
wania otrzymali: M. J
Służew Steyny 121, K. ! 
Marszałkowska 62-76, 
W-wa Obozowa 83-19, 
W-wa Smulikowskiego 
niewska W-wa Żoliborz 
wiecka 5 m. 22, Z. Rudnicki W-wa 
Rutkowskiego 29 „Dcm Książki", M. 
Karelin W-wa Marszałkowska 95 m. 
29, 
m.
m.

Jurka W-wa 
Zapter W-wa 
Z. Jakubiak 
K. Zarzecki 
9-4, L. Ka- 

: ul. Krecho-

M. Trojanowski W-wa Debra 2
26, J. Woźniak W-wa Smolna 11
5a, K. Mochocka W-wa Szustra

I
I

69 m. 132 kol. 7 D, W. Pałasz Jakto­
rów kol. Chylice ul. Miodowa 3, M. 
Rogowski Wiskitki k. Żyrardowa pl. 
Wolności 15, I. Kaczmarek Otwcck- 
Sopliców ul. Poniatowskiego róg Zo­
si 52, W. Zachalski Olsztyn Sarnow­
skiego 4a-2, W. Smoktunowicz Bia­
łystok Białowieska 22-2, H. Modze­
lewska Białystok Waszyngtona 8-4, 
W. Pociecha Starachowice 1 
puckiego 30-1, R. Jezierska 
goszcz Naruszewicza 10-10, 
worska Świdnica D. Śląsk 
Społ. 28 Rynek 35, J. Zboralski Zie­
lona Góra Morwowa 19.

Nagrody wysyłamy pocztą.

Ul. Ra-
Byd- 

M Ja- 
Apteka

Hokej na trawie
W ćwierćfinałowym meczu Holarw 

dla wyeliminowała Niemcy zachodnie, 
wygrywając 1:0 (1:0). Pakistan poko­
nał FrAncję 6:0 (1:0).

Bogaty program piłkarski
na Zlocie

W czasie trwania Zlotu Młodych 
Przodowników-Budowniczych Polski? 
Ludowej sezon piłkarski dosięgnie 
swego kulminacyjnego' punktu. Ro­
zegrane bowiem będą spotkania fi­
nałowe o Puchar Zlotu ufundowany 
przez ZG ZMP.

W dniu 20 bm. o godz. 14.15 na 
Stadionie Wojska 
się spotkanie o 
między Ogniwem
Kraków.

Ogniwo będzie 
wzmocnionym kadrowcem Rajtarem, 
zaś OWKS w swym najlepszym ze- 

zdobyło mi- 
bez porażki, 
punkt. Woj- 

dobrą druży-

Polskiego odbędzie 
pierwsze

Kraków a

grało w

miejsce
OWKS

składzie

I Heniek, syn lubelskiego murarza, 
opowiada... Lecz już w drugim końcu 
sali „trzy Joasie, zetempówki" uprosi­
ły nieśmiałego Janka Adamczyka, 
akordeonistę, aby zagrał.

— Coś do tańca — mówiły.
Czyż można było odmówić 

siom"?
Tyle tu radości ,a co będzie na Zlo­

cie?
— Czy aby naprawdę zobaczymy 

Pana Prezydenta? Nauczyliśmy się 
dla Niego przecież pieśni, napisał ją 
specjalnie nasz kierownik, pan Wi­
śniewski — opowiada malutki Rysiek 
Miroński — pianista i akordeonista w 
jednej osobie.

— A pieśń 
Prezydencie — 
ka...

jest właśnie o Panu 
dorzuca Iza, pianist-

¥
Kolorowy zmierzch zagląda (' 

okien... Obozowicze, splótłszy ręce, idą 
szerokimi szeregami, niczym fala za 
falą przez ulice. Po drodze mijają lu- 
bliniaków, którzy stali na ulicy i słu­
chali przelewającej się z sali przez 
okno muzyki i pieśni lubelskiej, pięk 
nej, skocznej, a czasem tkliwie rzew­
nej...

Teraz stoją i patrzą: „To te młode 
dziewczęta i chłopaki tak śpiewały?" 
Kiedyż to, w latach ich młodości, tak 
się bawiono i radowano? Po zatęchłych 
podwórkach lubelskich przeamieści 
oberwane dzieciaki grały „w moń- 
dzie", lub puszczając papierowe łódki 
po cuchnących rynsztokach, odbywa­
ły pierwszą podróż w nieznane...

A pieśni? Śpiewano różne. Jakże 
często wciskali miedziaka w rączkę 
chłopca zawodzącego po podwórkach: 

„Rodzice mnie umarli,
Zostałem sam na świecie..."

Jakże się zmieniło! Oto idzie szere­
gami młodzież Lubelszczyzny. Piękna 
W swym przedzlotowym weselu.

Będzie co pokazać na Zlocie w War­
szawie.

stawieniu, w którym 
strzostwo swej grupy 
tracąc zaledwie jeden 
skowi rozporządzają b. 
ną, a najwybitniejszymi ich zawod­
nikami są skrzydłowy Kroczek, łącz­
nicy Wiącelt i Piechaczek oraz po­
mocnik Strzykalski. Mecz zapowia­
da się b. interesująco.

Na boisku Kolejarza o godz. 13.50 od­
będzie się drugie spotkanie pucharowe o 
3 i 4 miejsce. Grać będą Budowlani z Cho. 
rzowa z mistrzem Ligi Gwardią z Kra­
kowa. I to spotkanie będzie b interesu­
jące z uwagi na różnicę systemów gry 
obu drużyn.

Trzecim spotkaniem w dn. 20 bm. bę­
dzie mecz o 5—6 miejsce między Budo­
wlanymi z Gdańska a Kolejarzem z Po­
znania. Mecz ten odbędzie się na boisku 
Spójni; początek o godz. 13.45.

W dniu 21 bm. o godz. 18 na boi­
sku Spójni odbędzie się spotkanie 
reprezentacyjnej drużyny juniorów 
Polski z wiedeńską drużyną Florids- 
dorfer Atletic Club. 
Polsce z drużyną 
Kraków i OWKS 1:1 wskazuje 
to, że nasze „Orlęta" piłkarskie 
ną przed trudnym egzaminem, 
zawodach tych ciekawe będzie 
równanie skuteczności dwóch 
łów: naszego W M i szkoły wiedeń

Wynik FAC W 
komb. Gwardia

na 
sta-

Na
po- 
sty-

J. Pietroń

KRÓTKIE SPIĘCIA

sklej stosującej system W, polegają­
cy na cofaniu się łączników do tyłu, 
lecz pozostawieniu pomocy i obrony 
w klasycznym ustawieniu (bez sto­
pera).
Skład Młodzieżowej Reprezentacji Pol­

ski przedstawia się następująco: bramka­
rze Pajor (Ogn. Kr.) 1 rez. Bem (Ogn. 
Byt.); obrońcy: Bomba. Hajduk 1 Siekie­
ra (Unia Ch.). pomoc: Wolsza (Kol W-wa), 
Grzywocz (Bud Ch). napad: Kempny 
(Ogn. Byt.). Pohl (Unia Ch.), Baszkiewicz 
(Bud. Gd.). Gamaj (Gw Kr.). Cechellk 
(Ogn. Byt ). Rezerwowi Kotaba (Gw. Kr.) 
1 Nowicki (Bud Gd.) Sędzia Buskiewicz.

Bilety ną to spotkanie można nabywać 
w niedzielę od godz. 8—12 1 21 bm. w ka­
sach na boisku Spójni. Ceny biletów 3 
i 10 zł.

Młodzieżowa reprez Polski przebywała 
ostatnio przez 2 tyg ha obozie 1 roze­
grała mecz ze Stalą we Wrocławiu wy­
grywając 3:2 Ostatnim spotkaniem FAC 
był mecz z reprez Pomorza, która ule­
gła Wiedeńczykom 1:3

Ostatnią imprezą piłkarską Zlotu będzie 
spotkanie CWKS — CRZZ które się od­
będzie 22 bm. St. Miel.

%

Bogobojni 
obrońcy wolności"

Gdy zestawi się wszystkie fakty w , Johnsona (protestu kościołów chrze- 
„sprawle dziekana Johnsona" — mo­
żna by pomyśleć: zbrodniarz! A cóż 
zrobił dziekan? Przekonał się na wła­
sne oczy w Chinach, że Amerykanie 
używają ludobójczej broni bakteriolo­
gicznej i miał odwagę głośno to po­
wiedzieć. I za to właśnie chcą go 
brytyjscy bogobojni „obrońcy wolno­
ści" — oczywiście za namową swoich 
amerykańskich— przyjaciół — uka­
mienować.

A jednak nawet w zatęchłej Izbie 
Lordów odezwały się glosy, dające 
wyraz prawdzie. Książę Bedford np. 
podkreśli! doniosłość i autentyczność 
dokumentów, przywiezionych przez dr

ścijańskich w Chinach 1 oświadczenia 
lotników amerykańskich).

Ostatnio do „sprawy dziekana" za­
częli mieszać się już otwarcie Ame­
rykanie. I tak np. „Daily Mirror" 
wyrzuca imperialistom brytyjskim, że 
postępują wobec dziekana „zbyt ła­
godnie" i żąda oddania pod sąd „tego 
starego, przewrotnego typa". „Jeśli 
Brytyjczycy są mądrzy to znajdą na 
to sposób" — dodaje wielce domyśl­
nie i sugestywnie „Daily Mirror".

Cwaniaki! Zapominają, że dziekan 
Canterbury nie jest bądź co bądź 
jeszcze obywatelem największej „de­
mokracji zachodniej", korzystającym 
z dobrodziejstw prawa— Lyncha.

Dobrcdziejstwa 
„wolnej inicjatywy

Mówi się u nas: „od przybytku gło­
wa nie 
kański 
zażądał 
siewów 
idzie bowiem o to, aby zbiory w ro­
ku przyszłym były mniejsze o 170 mi­
lionów buszli. Zmniejszone zbiory po­
kryją — wedle amerykańskiego „mę­
ża Stanów" — „wszystkie potrzeby**.

boli". Otóż, jak kogo: amery- 
minister rolnictwa, Brannan, 
od farmerów zmniejszenia za- 
o przeszło 5 milionów akrów.

Oczywiście — chodzi o potrzeby 
wielkich trustów i obszarników, zain­
teresowanych w podbijaniu cen. „Klę­
ska urodzaju" jest dla tych panów 
postrachem.

Oto dobrodziejstwa „wolnej inicja­
tywy" — jak mówi „Głos Ameryki'*.

W. Ch
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Kielecczyzna pożegnała delegatów na Zlot Nasi delegaci na Zlocie

n^kopach Młodzież miast i wsi wyjechała do Stolicy
' Rolnicy woj. kieleckiego wykorzy­
stując sprzyjającą pogodę rozpoczęli

- Wśród wielu dobrych i sprawnie 
Wykonujących pracę i prowadzących 
Wlaszyny GOM-owskie kierowców 
wyróżnia się ob. Władysław Rzepka, 
Igromadzki pełnomocnik z Linowa 

.pracujący na żniwiarce GOM-u La- 
isociny w pow. opatowskim. Do 16 
bm. Rzepka .skosił jedną żniwiarką 

/13,10 ha pilnując skrupulatnie kolej­
ności wykonywanych usług. Zorgani­
zował on sobie bardzo dobrze pracę 
o czym może najlepiej świadczyć 
fakt, iż na każdy dzień zapewnił 
do obsługi maszyny na zmianę 3 pa­
ły koni.

W wielu powiatach rozpoczęcie 
żniw odbyło się uroczyście: poprze­
dziły je występy artystyczne. Np. 
w pow. pińćzowskim w spółdzielni 
produkcyjnej w Wojsławicach 

■pierwszego dnia żniw wyruszyła na 
pola 16-osobowa brygada młodzieżo? 
wa. Na pierwszych kopach ustawio- 

. nego zboża zetempowska brygada 
zatknęła czerwone i biało-czerwone 
szturmówki. W tym samym dniu, 
16-go rozpoczęli żniwa członkowie 
sąsiedniej spółdzielni produkcyjnej 
W Pełczyskach.

r /

We wsiach i miasteczkach całej Kielecczyzny miejscowe społeczeństwo 
pożegnało młodych przodowników pracy na wielki Zlot Młodzieżowy. 16 
bm. w nocy wyjechała grupa sportowców. Pierwsi oni opuścili wojewó­
dztwo. Uroczystość pożegnania odbyła się w Domu Młodzieży. W 
kolarzy byli dwaj mistrzowie okręgu: Pietrzyk z Kielc i Śliwiński 
domia. W kadrze lekkoatletów znaleźli się Kowalski ze Skarżyska 
dżina z Ostrowca, zwycięzca wojewódzkich biegów narodowych.

Delegatów-sportowców żegnał tłum I wiono się na wieczorkach 
młodzieży. W odpowiedzi na owację j nych. Późną nocą

grupie 
z
i

Ra- 
Go-

Do żniw przystępują coraz liczniej
W groma- ' , • .

dach: Janowiec, Sadkowice i Paw- dekoracjami.
rolnicy indywidualni. W groma -

łowice i w pow. starachowickim chło 
(pi skosili już ponad 25 proc, po­
wierzchni upraw żyta. (n).

Zamiast 90

przyrzekli oni dzielnie bronić barw 
naszego województwa na igrzyskach 
zlotowych.

...W MIASTACH
Młodzieżowe brygady produkcyjne 

z dumą 1 radością meldują o wyko­
naniu zobowiązań produkcyjnych. Ich 
meldunki to owoc pracy, która zade­
cydowała o zaszczytnym wyróżnle- 
niu-wyborze na delegatów. Cl zaś, 
którzy na Zlot nie pojechali zacią­
gnęli „warty" zastępując na stanowi­
skach warsztatowych swoich kole­
gów.

Miasta Kielecczyzny przystroiły się
* ' 'i obywateli 

flagami i barwnymi 
Ulice rozbrzmiewały 

pieśnią. W wielu punktach miast, 
pod gołym niebem, wstąpiły młodzie­
żowe zespoły świetlicowe. Wesoło ba

transparentami,

170 tys. km
Kierowca Kazuś ze
podwoił swoje

Zwycięsko realizuje swoje zobowią­
zania długofalowe obsługa wozu 
marki „Man" z Zakładów Metalo­
wych w Skarżysku: kierowca Marian 
Kazuś i jego pomocnik Stanisław Fa- 
liszek. Zobowiązanie ich opiewało na 
przejechanie 180 tys. kilometrów bez 
kapitalnego remontu przy normie fa­
brycznej wozu 90 tys. km. Dotych­
czas, sprawna obsługa wozu przeje­
chała już 170 tys. km. Tak wysokie 
przekroczenie przyjętej dla tego wo­
zu normy stało się możliwe dzięki 
stałej i troskliwej opiece kierowcy

Skarżyska
zobowiązanie
i pomocnika, którzy każde najmniej­
sze uszkodzenie likwidują natych­
miast.

Śladami przodujących kierowców 
zakładów idą przede wszystkim mło­
dzieżowi szoferzy, między innymi 
Stanisław Wochna, kierowca wozu 
„Star 20“. Wochna jeździ wozem od 
niedawna. Przedtem, przez trzy la­
ta, pracował jako mechanik w ga­
rażu. Za swoje dotychczasowe osią­
gnięcia w zawodzie i nienaganną 
pracę został wydelegowany przez 
młodzież na Zlot do Warszawy.

tanecz- 
rozstali się dele­

gaci z towarzyszącymi im grupami 
starszych i młodych mieszkańców.

I GROMADACH...
W ubiegły piątek zrzeszona 

dzież wiejska wzięła udział w uro­
czystych zebraniach kół ZMP. Wraz 
z licznie przybyłą młodzieżą niezor- 
ganizowaną uchwalono teksty listów 
do Prezydenta Bolesława Bieruta.

Treść listów wyraża głęboką 
wdzięczność Prezydentowi i Wła­
dzy ludowej za umożliwienie mło­
dzieży nauki, pracy i wvu°czynku. 
Młodzież miast i wsi Kielecczyzny 
przyrzeka jeszcze bardziej wzmóc 
wysiłki celem podniesienia produk­
cji rolnej i przemysłowej, przyrze­
ka pilnie uczyć się i wiernie słu­
żyć słusznej sprawie budownictwa 
socjalistycznego.
Delegatom wsi kieleckiej towarzy­

szyły w przemarszu na dworzec ko­
lejowy orkiestry i śpiewy odprowa­
dzających.

DZIŚ O 11-EJ...
W miastach powiatowych i wy­

dzielonych naszego województwa od­
będą się uroczyste zebrania młodzie­
ży, która wysłucha przez zainstalo­
wane w różnych punktach głośniki 
sprawozdania z uroczystego rozpoczę­
cia Zlotu. Wieczorem, parki i place 
publiczne ożyją tańcami i wesołymi 
zabawami.

W poniedziałek 21 bm. we wszy­
stkich zakładach pracy odbędą się 
uroczyste zebrania całej załogi 
święcone ósmej rocznicy ogłoszenia 
historycznego Manifestu 
Zlotowi Młodych Przodowników. 
Młodzi i starzy przodownicy pracy

mło-

po-

PKWN i

Na boiskach, bieżniach i w halach Kielecczyzny

Świętem i 
komitety 

zespoły

Na cztery dni przed 
Odrodzenia odwiedzamy 
kultury fizycznej, i/iudowe 
sportowe, kluby i' koła. Wszędzie pa­
nuje ruch. Razem z krzątającymi się 
„jak w ukropie" sportowcami uda- 
jemy się na boiska. Stadiony Kielec­
czyzny przygotowane są już do przy­
jęcia licznych rzesz sportowców, któ­
rzy startować będą w różnych konku 
rencjach 20, 21 i 22 bm.

Z KIELC...
Dzień sportowy zacznie 

bm. zbiórką sportowców 
Obrońców 'Stalingradu. Po 
tego samego dnia zobaczymy pewną 
ich część startującą w motorowym 
wyścigu ulicznym zorganizowanym o 
godzinie 15-ej przez ZS; Stal i P.Z. 
Moi. ł \

Wyścigi wzbudzą duże zaintereso­
wanie: sport ten bowiem cieszy się 
dużą popularnością u społeczeństwa 
Kielc.

O godzinie 16-ej ną boisku Gwardii, 
piłka ręczna będzie reprezentowana 
w siatkówce i koszykówce. Nie za­
pomniano o nożnej — mecz między 
drużyną Gwardii i reprezentacją Kielc 
wyznaczono na gddzinę 18-tą. O go­
dzinę wcześniej ddbędzie się wyścig 
kolarski. W programie przewi­
dziano bieg rozstawny i australij­
ski. Niecodzienną atrakcją będzie, 
na zakończenie wyścigu, bieg dzieci 
w „kategoriach'': hulajnoga, rower 
trzykołowy i ąwukołowy mały.

Najlepsi lekkoatleci Kielc wystą­
pią o godzinie 17,30 również na sta­
dionie Gwardii. Ujrzymy sztafetę 
4x100, sztafetę olimpijską, biegi na 
100 i 500 metrów. (500 m. biegną ko­
biety).

Przez trzy dni tj. od 20 do 22 bm. 
trwać będą mistrzostwa miasta w 
tenisie ziemnym.

się tu 22 
na Placu 
raz drugi

...DO RADOMIA
Już dzisiaj tj. 20 bm. korty teniso­

we ■ Stali wypełnią się publicznością, 
która oglądać będzie ciekawe zaw.Or 
dy tenisowe o mistrzostwo woje­
wództwa pomiędzy ZS Budowlani 
a ZS. Stal.

Sympatycy piłki nożnej będą mieli 
okazję ujrzeć w poniedziałek błyska­
wiczny turniej o puchar przechodni 
Przewodniczącego MRN.Startują naj­
lepsze drużyny: Włókniarz, Stal, Bu­
dowlani, WKS, Spójnia, Ogniwo i 
Kolejarz.

Początek zawodów o godzinie 18-ej 
na stadionie Stali.

W dniu Święta zaś o godzinie 18-ej 
na stadionie Stali odbędą się półfi­
nały i finał tego ciekawego turnieju 
piłkarskiego.

A W SKARŻYSKU...
dniu Święta, już od godzinyW

10-tej na boisku Kolejarza miejscowi 
lekkoatleci zademonstrują nam trój­
bój. Po obiedzie „biegniemy" (na zwy 
cięzców „biegu" czekają... lepsze 
miejsca) na zawody w podnoszeniu 
ciężarów. Przed godziną 18-tą nabie­
ramy oddechu i... dalej... na stadion 
Stali, aby zobaczyć mecz piłkarski

dwóch „odwiecznych" rywali Stali 
i Kólejarza. Po meczu piłkarskim 
odbędzie się jeszcze trójbój siatków­
ki Ogniwa. Stali i Kolejarza.

I W SUCHEDNIOWIE
22 bm. publiczność sportowa tego 

miasteczka przeżyje pod znakiem 
piłki nożnej, siatkówki i tenisa sto­
łowego. Oprócz drużyn miejscowych 
wystąpi także Kolejarz ze Skarżyska, 
który rozegra mecz piłki nożnej z 
LŻS-em.

POWIAT RADOMSKI GÓRĄ...
Dokładnie i szybko przygotowali 

się sportowcy powiatu radomskiego 
do wystąpienia z bogatym programem 
imprez sportowych. W 23 gminach 
odbędą się zawody piłki nożnej, siat­
kówki, lekkoatletyczne itp.

W Jedlni-Let. miejscowy LZS za­
demonstruje publiczności grę w te­
nisa, a w gm. Zalesie, 20 bokserów 
radomskiej Stali da pokazowe zawo­
dy bokserskie i zapozna swoich kole­
gów ze wsi z niektórymi „tajemnica­
mi" sztuki bokserskiej.

¥
Cały sportowy świat Kielecczyzny 
Święto Odrodzenia obchodzić będzie 
wesoło i radośnie (tk)

Będzie się czym pochwalić na Zlocie
Iskra padła głęboko

?COiGDZIE?«
fłcecfom

Teatr im. st. Żeromskiego — nieczynny
KINA

Bałtyk — „Nędznicy" II seria — prod. 
francuskiej

Hel — „Gdy zapalają się choinki", prod. 
radzieckiej

APTEKI
Spot apteka nr lo (pl Jagielloński 7) 

i 15 (pl 3 Maja 1)
TELEFONY

Pogotowie Ratunkowe 09
Słraż Pożarna 08
Komenda MO 12-57

Kielce
Teatr Im. St. Żeromskiego — nieczynny

KINA
Moskwa — ..Kawaler Złotej Gwiazdy" 

prod radzieckiej
Warszawa - nieczynne

TELEFONY
Pogotowie Ratunkowe 19-88
Straż Pożarna 11-11
Komenda MO 12 13

(Od naszego soecialnego itysłanniha)
Guzów, pow. Radom w lipcu

To, czego się tam dowiedziałem, to 
były sprawy nie nowe. Znane każde­
mu, kto raz chcćby śledzić mógł z 
bliska narodziny nowej, wyższej for­
my gospdoarowania na wsi.

I w Guzcwie, w radomskim, też za 
częło się cd rozmów wieczornych na 
przyzbie, od plotek w opłotkach, od 
głosów „za" i głosów „przeciw". Od 
takich co mówili, że „będzie lepiej 
w kupie" i od takich, co to „...że 
wszystko zabiorą"... i w ogolę

I w Guzcwie, w pierwszym szeregu 
aktywistów spódziolnianych stanęli 
biedniacy. I młodzież. O niej to wła­
śnie, o młodzieży z Guzowa chciał- 
bym opowiedzieć najszerzej. Jest bo­
wiem o czym opowiadać, właśnie w 
przede dniu Zlotu...

Na zebraniu przedzlotowym, które 
odbyło się jeszcze w czerwcu — nie­
stety nie byłem. Nie miałem sposob­
ności uczestniczyć w żywych, po mło 
dzieńczemu zapalczywych wyborach. 
Przyjechałem już na gatowe i 
mogłem tylko uścisnąć dłonie wybra­
nym już delegatom.

Ten smagły, szczupły chłopak o nie­
sfornie wystających spod czapki wło­
sach — to Zygmunt Słoń, mistrz od 
„ścinania" w siatkarskiej drużynie 
miejscowego LZS-u.

Dlaczego wybrano właśnie jego? 
Przecież nie dalej jeszcze jak zimą, 
nie bardzo sie na to zanosiło,
wtedy o szkołę. O nowa szkolę, 
tej właśnie sprawie odbywano 
wówzap zebranie gromadzkie, 
którym...

Druk RSW „pro-a" '"'--szałkowska 3/5
3-B-20544

Szło
W

się 
na

— Jak to, nie pamiętasz już Zy­
gmunt, jakeś eam ganiał deszcze nie 

I deszcze, śnieg nie śnieg, po sześć ki­
lometrów do Orońska? Jużeś zapom­
niał ileś się mu6iał namęczyć w tej 
siódmej klasie?...

— Co nie mam pamiętać, pamię­
tam przyznał chłopak zawstydzony.

— Np właśnie. Dlatego właśnie i ty 
powinieneś nam pomóc, mimo, że do 
szkoły już nie chodzisz. Ale wasza 
Zośka chodzi jeszcze, prawda? Cho> 
dzi. Więc trzeba jej pcmóc. I innym 
dzieciakom też, żeby się nie musiały 
tak męczyć, jak my...

Po tych słowach przewodniczącego 
kołą ZMP, Mariana Kuszły, cisza za­
legła, 
naftówki, świetlicę, 
tu przybyłych chłopców, 
dziewcząt 
nych. czy 
chwili, co 
dla nowej

Wreszcie gromada postanowiła wła 
snymi silami dobudować jeszcze jed­
ną izbę, tak, aby pomieścić się mogła 
7-m.a klasa. Inicjatywę dała mło­
dzież.

Wtedy to na zimowym zebraniu po 
' sypały się pierwsze zobowiązania mło 

dzieży:
— Pogadam z ojcem, to na pewno 

konia da — powiedziała Janka Py- 
zarówna...

— A nasz Stefan pomoże w ciesiel 
ce. stolarzuje przecież...

Wstał wreszcie z miejsca i Zy­
gmunt Słoń. Ten ce te się przed chwi 
lą najwięcej sprzeciwiał wspólnej ro­
bocie.

oświetloną nikłym błyskiem 
Każdy z licznie 

każda z 
obojętne, zorganizowa- 

też nie — myślała w tej 
też i ile zrobić by można 
szkoły.

I

wyróżniający się wydajnością i usprą 
wnieniami pracy produkcyjnej nagro­
dzeni zostaną upominkami, dyploma­
mi i odznaczeniami.

Wysłuchają także referatów podsu­
mowujących ich wkład w ogólną pro 
dukcję zakładu.

22 LIPCA...
Dzień ten będzie centralnym mo­

mentem obchodu. W czasie uroczy­
stości zebrani wysłuchają ślubowania 
delegatów. Po wręczeniu nagród i od 
znaczeń przodującym 
pracownikom 
przemaszerują 
nifestacyjnym 
Do późnych 
trwać będą wszędzie zabawy ludowe, 
festyny, występy artystyczne i im­
prezy sportowe.

23 lipca delegacje zarządów po­
wiatowych i miejskich ZMP powita- I 
ją powracających ze Zlotu delega- j 
tów.

robotnikom i 
umysłowym zebrani 

ulicami miast w ma- 
i radosnym pochodzie, 

godzin wieczornych

Tadeusz Chruściel z Paro 
i W. Zaręba z ZBM nr 1

Siedemnastoletni Tadek Chruś 
jest pomocnikiem ślusarza w głów 
parowozowni Kielce - Herbskie. 
śniady, ciemnowłosy 
pracuje stosunkowo 
PKP, jest już jednym 
cowników. Należy do . 
gady, która, podejmując liczne 
wiązania, wykonywała je z nadwyż-. 
ką. Sam również dla uczczenia Zlotu 
podjął zobowiązania oszczędnościowe.

— Jestem przewodniczącym zakła­
dowego Koła ZMP — mówi o sobie. 
— Funkcję tę pełnię od mata br. na 
miejscu kolegi, który stale jeździł na 
parowozie, a przez to praca organiza­
cyjna „leżała". Trudności na początku 
było sporo. a'e teraz wyrównaliśmy 
braki i niidoci-jgnięcia.

Koło ZMP, którego przewodniczą­
cym jest ob. Chruściel zorganizowało 
zespół taneczny, systematycznie odby­
wający próby.

— Nie przypuszczałem nigdy, te 
koledzy wytypują mnie na Zlot. Prze 
cięż pracuję dopiero 8 miesięcy. Przy­
znam sę, że praca zawodowa idzie mi 
dobrze od początku, tym bardziej, te 
majster ob. Stępel chętnie daje wska­
zówki i rady w pracy".

Zarząd Miejski wytypował ob.

:iel 
nej 

Ten 
chłopak, choć
niedawno w 

z lepszych pra- 
przodującej bry 

>bo-

Chruściela na sekcyjni-. 
Zlotu będzie on pełnił |3 
ka między podległą muj. 
społem.

— Drugą moją radosA 
dza kol. Tadeusz — jeą 
kurs hamulrów zespolóą 
wa Wielkopolskiego, na 
się 
potem sześelomiesięemą 
zamin i zostanę i 
pracownikiem PKP.

*
Ob. Wit Zaręba, praco 

czenia Budownictwa Mi»

> poloty

ę zaraz p<> 22 lipca

wmetwa Mit
jest inicj"’’:jat«

■ku*lęciu zetempowsl 
>wych. Zetempowcfl 
i budowania bloku]

Szpitale zyskują nowy personel

Dziewczęta wiejskie szkolą się
Cztery duże drewniane budynki rozłożyły się na 

nych terenach przy ul Niskiej w Kielcach: to dwuletnia 
la Pielęgniarska, jedyna w woj. kieleckim.

2
nowy

kursy.
budynkach drewnianych 
jeszcze większa liczba

Przed dwoma laty uruchomiono tę 
szkołę. Kielce bowiem nie posiadały 
innego, odpowiedniego na ten cel bu­
dynku — mówi dyr. Jawro. — Da- 
jemy sobie jednak doskonale radę. 
Są tu sale wykładowe, sale ćwiczeń 
i sala nauki. Następny dom należy 
do administracji, a dwa ostatnie słu­
żą za internat dla 144 słuchaczek 
wszystkich czterech kursów.

— Jak to — czterech kursów? 
dziwimy się.

— Tak, gdyż szkoła trwająca 
lata, co pół roku rozpoczyna
kurs. Najbliższy okres rozpocznie się 
we wrześniu; przyjmiemy dalszych 
130 kandydatów na dwa równolegle 
prowadzone

— Czy w 
pomieści się 
studentek?

—; Oczywiście, choć sam internat 
byłby zbyt ciasny. Na naszym tere­
nie jednak powstają nowe gmachy 
szkolne. Właśnie wykańcza się głów 
ny budynek: trzykondygnacjowy
blok szkoleniowy i administracyjny. 
Wkrótce ro70oczhle śi-’ budowa dwóch 
budynków na internat.

Praktykę słuchaczki odbywają w 
sąsiadującym ze szkoła szpitalu, gdzie 
spotykają się z bardzo życzliwym 
stosunkiem ze strony lekarzy i całe­
go personelu. Zresztą, blisko 20 leka­
rzy pełni funkcje wykładowców w 
szkole i zna dobrze kwalifikacje 
swych uczennic. Prócz lekarzy wy­
kładają trzy instruktorki-dyplomowa- 
ne pielęgniarki, które przeszły kursy 
instruktorskie 
dyplom 
Ogółem 
osób, w 
niacych
dz.iwie babskie królestwo" — śmieją 
się mieszkanki uczelni.

Uczą się intensywnie — nauka o- 
bejmuje 3 działy: szkolenie teorety­
czne. praktyczne (w szpitalu) i w o- 
twartej służbie zdrowia. Dowiaduje­
my się, że prócz nauki słuchaczki 
prowadzą ożywione życie świetlico­
we, kulturalne i sportowe.

względnie posiadają 
kursów specjalistycznych, 

personel stały szkoły liczy 25 
czym tylko 2 mężczyzn, peł- 
obowiązki woźnych. ,.Praw-

— Ja tam, wiecie, Czasu za dużo 
nie mam — powiedział z namysłem— 
ale myślę, że ze trzy dniówki to na 
pewno się jakoś wykroi.

¥
— ...Bardzo to wszystko ciekawe— 

przerwałem opowieść przewodniczą­
cego ZMP, Mariana Kus2ły. Ale wie­
cie, ja was pytałem o spółdzielnię, a 
wy mówicie mi o szkole.
— A tak zaperzył się na to Ku- 

szła. Bo właśnie od tej szkoły, którą 
postanowiliśmy wsoelnie wybudo­
wać — zaczęło się na dobre. Przed 
tym to było tylko wiele gadania. Do­
piero w tej wspólnej walce o nową 
szkołę ęhłopaki dojrzały. Taką Słoń 
na przykład. Myśliwie, że poprzestał 
na tych trzech dniówkach, niezbyt 
zresztą chętnie zgłoszonych? To źle 
go znacie.

Ano, pokazaliśmy my — młodzi — 
że gromada może to i owo poradzić. 
Wtedy to właśnie dojrzała wreszcie 
myśl o wspólnym gospodarowaniu w 
naszym Guzowie.

Pomogli nam trochę z powiatu 
Przyjechał też gość z Zarządu Główne 
go ZMP z Warszawy. No i powstał 
wreszcie komitet założycielski naszej 
„Iskry" — bo tak postanowiliśmy 
nazwać naszą spółdzielnię, 
spółdzielnię produkcyjną w 
domskim.

Co tu mówić. Podłoże, na 
dła guzowiecka „Iskra" — 
najsuchsze. Wiele w nim było kułac­
kiej 
lada 
ciąć

Pierwszą 
pow. ra-

które pa 
nie było

zgnilizny, czyhającej tylko na 
potknięcie, aby wykpić, aby przy 
spółdzielcom.
Gzyśta poszaleli, kołchozy chce- 

ta zakładać, wieś w nieszczęścia wpę 
dzać — padały zewsząd zjadliwa uwa 
gi panosząsej się tu dość szeroko ku- 
łaczyzny. Ale gdy ktoś spytał, dlacze­
go to niby spółdzielnia produkcyjna 
ma bvć „nieszczęściem dla w=i“ — 
tego bliżej nie p^trafbi wyjaśnić Coś 
tam próbowali ględzić o „wspólnych

na pielęgn
obszernych 
Państwowa

po nauce

zielo- 
Szko-

od po-„Przyjemnie jest 
cząć w świetlicy, lub w ogrodzie z 
dobrą książką" — twierdzą student­
ki. Często też chodzą grupowo do ki­
na. teatru i na koncerty.

W świetlicy, gustownie przybranej 
organizuje się akademie i imprezy 
artystyczne. Łączność ze wsią jest o- 
żywiona (dużo słuchaczek pochodzi 
przecież ze środowiska wiejskiego).

— Dobrze pracuje koło Ligi Ko­
biet. 15 dziewcząt ukończyło kurs 
spadochronowy, szkoła ma własne 
boisko do siatkówki i piłki, toteż słu­
chaczki chętnie ćwiczą na odznakę 
SPO.

I Szkoła organizuje wyi 
chaczki były już w Kral 
roku w Warszawie. W < 
niowej wycieczki zwiedl 
ne i muzeum Lenina ♦ 
góry Świętokrzyskie są 
tern bliższych i dalszy* 
dów“. Niedawno, jeden 
odbył wycieczkę «'

uvej

jedei 
do Q| .

a’ oknach i 
więc dziunej 
.esole. zadowi

Szkoła kielą 
■vch trudmtf

O tym i owym
ZOBACZYMY ICH W STOLICY
Wśród młodzieżowych zespołów ta­

necznych Kielecczyzny, które wyje­
chały na Zlot są z Radomia: 35 oso­
bowy zespół taneczny Zarządu Miej 
skiego ZMP, 18 osobowy zespół za­
kładów metalowych im. gen. Walte­
ra oraz zespół taneczny ZZK (14 
osób). Ten ostatni wystąoi na Zlo­
cie ze specjalnie przygotowaną w 
ramach zobowiązań inscenizacją pt. 
„Wstyd niedołęgom", (is).

UWAGA KIEROWNICY SEKCJI 
PIŁKARSKICH

W związku z mającymi się rozpo­
cząć w dniu jutrzejszym 21 bm. eli­
minacjami do siódemkcwego turnieju 
piłkarskiego wszystkich klubów ra­
domskich, organizowanego dla 
uczczenia 8-ej rocznicy PKWN, kie­
rownicy sekcji piłkarskich Stali 
Włókniarza, Ogniwa, WKS-u, Budc 
wlanych, Spójni i Kolejarza, zgłosz: 
się jutro, tj. 21 bm. o godzinie 17.30 
na stadion Stali, na losowanie roz­
grywek.

„BAJ-BAJU" Z RADOMIA 
OBJEŻDŻA POLSKĘ

Radomski teatrzyk kukiełkowy 
,.Baj-Baju“ przy ZZK, 16 bm. wy­
jechał w objazd oo kraju specjal­
nym wagonem, przydzielonym przez 
M:n;sterstwo Kolei.

W ciągu swej szesnastodniowej 
podróży tnatrz."k odwiedzi Mv*v»mę. 
Jelenią Górę, Puszczykowo pod Poz-

tępnie wid 
jwo) uda i

Baj-Bajf 
a akacyja 
’zku szta
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LOKALE by?

wszyscy wiedzieli prze 
im o te ciężkie hekta- 

pszcnno-buraczanego

daje etę ciągnąć

znalazła eię paru 
tórzy

tx>.

u i tam bvi# 
ciężkie, dobra* 

i iły radom, 
ijrreć leniej. 1

'• z 
iejsze

babach" czy robocie „na dzwonek". 
Ale wyśmiani szybko milkli, sami nie 
wierząc widocznie w moc swych ar­
gumentów.

We wsi i tak 
cięż, że chodzi 
ry pysznego, 
gruntu, z k‘órego przv pomocy chęt­
nych biedn:aków 
niezły zysk...

Ale mimo to 
średnio i małorolnych nawet, 
dali posłuch wrogim plotkom Gdyb 
nie syn — wystąpiłby z komiletu : 
łożycielskiego stary Sł’ń. A taki J 
Dcbrasiewicz, rozgarnięty na po 
chłop 2-hektarowy waha się do d 
Wstąpić, czy nie wstąpić.

— Ja tam na razie pocz 
zdecydował się wreszcie, r~z 
z przewodniczącym Ku6złą 
dzie wam szło, to się zapis: 
nie, to i zce*mę przv swoim

— Jak sobie chcecie, Janit 
parł mu na to Kuszła. — Ale powie 
cie sami, czy to tak zrzystoi pi 
chodzić na gotowe? Pamiętacie, ii 
my brali z nadziału pod: 
ziemię, zarośniętą, zachws 
byście rzekli o takim. kt< 
dy powiedział: ..Ja tam 
inni całą ziemię wvkar 
nią. zebaezę. czy dobrze 
sieja, a wtedy zgłoszę 
CZ“śĆ“...

Zamyślił się młody 
na ten nieodz-ar^y ar; 
bał rr-z«»z chwil" ec 
sczerniałej cygarniczce, 
drugi.

— P-^idam ra-z tewzeza 
powiedział wreszcie

¥
— Nie S7’a nam 
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